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WARSZAWA WARECKA 5 TELEFON 116-40

DO WIADOMOŚCI ANG. MASKI W HITTEY

SANDOWODDZIAŁÓW

NARTY, ŁYŻWY I KIJEWOJSKOWYCH

HOCKEYGWE

ANGIELSKIE KARABI

NY SZERMIERCZE, RĘ
KLUBOM, ODDZIAŁOM

KAWICE D L A  SZER
WOJSKOWYM I SZKO

MIERKI, MASKI, PLA-
ŁOM

STRONY, P A N C E R Z E
SPECJALNY

OCHRONNE,BOKS,GIM

RABATNASTYKA POKOJOW A

NIEZBĘDNA DLA KAZ

DEGO SPORTSMANA

ORYGINALNA

AMERYKAŃSKA

G U M A  D O  Ż U C I A

ADAMS SCHICLETS
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NA SEZON
P R Z E D S T A W I C I E L S T W O

BILGERI-
WERK

NARTY

P IE R W S Z A  K R A J O W A  

F A B R Y K A
WIĄZANIA

SANECZKI

Bracia S CHI ELE
ZAKOPANEcie cenników! cenników!

P R A K T Y C Z N Y  P R E Z E N T  N A  G W IA Z D K Ę

K TÓ RY  N A JZU PE ŁN IEJ Z A S T Ę P U JE  
KAŻDĄ DUZĄ MASZYNĘ DO PISANIA

G. GERLACH w a m i ,  m m m  k i .  i
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TEODOR SZ T E K K E R  (Slejke)
Polski szampion-zapaśnifę, wezwał do walki decydującej o „pas brylantowy 

znanego polskiego zapaśnika St. Zbyszko -  Cyganiewicza.
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Powróciwszy z  A m eryk i dowiedziałem  

się, że p. Stanisław Z byszko  - Cyganiewicz  

proponuje ,,pas brylantowy“ temu z  zapaśni­

ków polskich, który go pokona. W ezwanie  

to przyjmuję i gotów jestem do walki na 

następujących warunkach:

Pan St. Z byszko  - Cyganiewicz składa  

pas, przez niego zaproponowany na ręce Z a ­

rządu Polskiego Towarzystwa Atletycznego  

w osobach wybitnych sportowców polskich pp. 

W . Pytlasińskiego, B . Bielkiewicza i p. płk- 

Lecewicza.

C a ły  dochód osiągnięty ze  sprzedaży  

biletów ze spotkania ma być przeznaczony  

na cel dobroczynny.

Ja i p. Stanisław Z b yszk o -C yg a n iew icz  

w alczym y  —  honorowo.

Jeśli zdobędę ,,pas brylantowy“, to obo­

wiązuję się go z ło ży ć  na ten sam cel dobro­

czynny.

S k ła d  sędziów i miejsce walki w yznaczy  

Z a rzą d  Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

W alka prowadzona ma być w stylu fran­

cuskim, jako najkulturalniejszym.

O dpowiedź proszę mi nadesłać za  pośre­

dnictwem administracji tygodnika „Stadjon<e.

T E O D O R  S Z T E K K E R  (Sztejke)
polski szampion-zapaśnik 

(b. student KijoWsk. Uniwersytetu).
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FABRYKA KONSERW

Z y g m u n t a  RUCKERA
SPÓ Ł K A AKC Y JN A  W E  LWOWIE  

Fabryka i biura: Lwów — Zniesienie, ul. Żółkiewska 173 

Telefony: 97, 16-33, 22
Adrea T e le g ra f iczn y :  R U S L U  —  L W Ó W . Rachunki b ieżące;  Polaki Bank
Przem ysłow y,  Lwów . R achunek żyrowy: Bank Polaki, L w ów  P.K.O. Nr. 149, 319

P O L E C A  W Y R O B Y  W Ł A S N E  PIE R W SZ O R Z Ę D N E J JAKOŚCI:

KO N SER W Y  jarzynow e w  puszkach

KOMPOTY o w o c o w e  w  puszkach  i s ło jach

JAMES’Y o w o c e

M ARM E LADY g « « an ‘° w a n ? cz y»‘°  o w ocow e:
jabłkowa, w iśn iow a,  m ore low e, p orzeczkow a

KONSERW Y m ięsne  

KONSERW Y k a w o w e

Zam ó w ien ia  w yko n u je  (akn a js ta ran n ie j.
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Krzywdę wyrządza sobie ten, 
to uprawiając sport zimo­

wy nie zaopatruje się 
w trykoty firmy „Maison de 
Sport", która po cenach fa­
brycznych poleca wyborowej 

jakości

Bieliznę wełnianą,
Pończochy,

Stylpy,
Skarpetki wełniane, 

Sweatry damsk.i męsk. 
Kostjumy,

Szale,
Czapki i t. p.

Skład Fabryczny

Maison de Sport
N o w y-Ś w ia ł 7 0 . T e l  2 2 8 -0 6

P O L E C A

DOM TEKST. - SPORTOWY 
„ S Z A T N I  A “

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 14

PRZYBORY DO
NARCIARSTWA

ŁYŻWIARSTWA
SZERMIERKI

ZAPASTNICTWA
GIMNASTYKI

BOKSU

W Ł A S N A  

WYTWÓRNIA 
KOSTJUMÓW

LE FAMEUX 
FUSILdeCHASSE, 
AUTOMATIOUE.

BROWNING
CAL.12
et 16

F A B R IQ U E  N A T IO N A L E  
D A R M E 5  D E  G U E R R E  
H E R S T A L - l e z -  L IE G E  

B E L G ! Q U E

SKŁAD BRONI I AMUNICJI
r  w

KRÓLEWSKA 17 TELEFON 19-17

J E N E R A L N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  
SNA P O L S K Ę  I G O A Ń S K

Fabriąue Nationale d’Armes de Guerre Herstai-iez-Liśge 

J. P. Sauer & Sohn, suhi in Th.

Koln —  Rottweil A. G., Berlin 

Rheinisch-Westfalische Sprengstoff, A .G ,/H'Nflrnbergfer) 
Mauser-Werke A. G., oberndort

Husqvarna Vapenfabriks Aktiebolag, Husqvarna (Szwecja) 

Augustę Lebeau-Courally, Lićge 

Augustę Francotte & Co., Liege 

Manufacture L iegeoise d’Armes a Feu, Lićge

MASZYNOWY WYRÓB

N A B O I  M Y Ś L I W S K I C H
WE WŁASNEJ^FABRYCE NA PRADZE (WARSZAWA)



ARTYKUŁY 
SPORTOWE

FIRMY

A. G. SPALDING & BROS Ltd

PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ

J. EIZENBETT
WARSZAWA. ŚNIADECKICH 12 

TELEFON 232-80.
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B .  W A H R E N

FABRYKA ROWERÓW I MOTOCYKLI
R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1893

ROWERY W Ł A S N E  i B. S. A. 
MOTOCYKLE: NER-A-CAR, WAN- 

DERER, MOTOSACOCHE 

MOTORY DO ŁODZI
BUDOWA ŁODZI

S k ła d y  a k c e s o r j i  i p n e u m a ty k ó w  d la  s a m o ­
c h o d ó w  m o to c y k l i  i ro w e ró w .  

W a rsz ta ty  r e p a ra c y jn e .

B iuro  i S k ład .  Ś w ię to k rz y sk a  26, T e l .  .53-72 

F a b ry k a  i G a raże :  L e s z c z y ń sk a  3. T e l .  271-25 

A d r e s  te leg ra f icz ny :  B e w a h re n  —  W a rsz a w a

WYTWÓRNIA PRZYRZĄDÓW

insHi i tth-HkM
W YKONYW A WSZELKIE ZAMÓW IENIA 
PO CENACH K O N K U R E N C Y J N Y C H

Urządza sale gimnastyczne całkowicie i częściowo

W. SZYMBORSKI i S-ka
W a r s z a w a ,  B ie la ń s k a  5 , t e l .  2 9 8 -3 8

H A  R I T Y !  

ROWERY

Zamówienia z klubów, oddzia- Warszawa, Męcińska 10
łow wojskowych, firm  sporto- należy kierować \  ..
wych i zakładów naukowych T \Lrochow £-gi)
11- l-l n a . prowincji l- l  D o ja z d  a u to b u s e m  Nr. 3 z D w o r c a  W s c h o d n .

S K Ł A D  B R O N I
P O D  F IR M Ą

1 J. SOSNOWSKI WŁAŚĆ. CZ. LISOWSKI
m

NABOJE 
Ś R Ó T O W E  

POCISKI, ELEY. 
WARSZTATY  

REPERACYJNE.

WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH Nr. 1 (CZYSTA). — TEL. 47-47.

POLECA:

Bronie śrótowe i sztucery dubeltowe firmy G. DEFOURNY-SERVIN 
W Liege i J. NOWOTNY. Konkursowe SZTUCERY i SZTUCERKI do

strzelania tarczowego.
Przybory FECHTUNKOWE oraz przyrządy wojskowe STRZELECKO 

ĆWICZEBNE stale na składzie. POTRZASKI na szkodniki.

znane ze swej dobroci ro­
wery BRENNABOR n a­
deszły, są do nabycia na 
dogodnych warunkach u 
wyłącznego przedstawi­

ciela na Warszawę

RIeksander FEIL
Marszałkowska 62

Telefon 127-59.

SPECJALNA WYTWÓRNIA'OBUWIA SPORTOWEGO
NA SEZON LETNI i ZIMOWY

A. B A N A S Z K I E W I C Z



POŚW 1ĘCÓNY SPRAW OM  SPO RTU I PRZYSPOSOBIENIA W OJSKOW EGO

W ARSZAW A — ŁÓDŹ — KRAKÓW  — WILNO — POZNAŃ — LWÓW — K ATOW ICE — G DAŃSK  — TORUŃ

AUTOMOBILIZM — ATLETYKA — BOKS — GIMNASTYKA — H IPPIK A  — KOLARSTWO — LOTNICTWO — PIŁK A  NOŻNA — STRZELECTW O — SZERM IERKA —
SPORTY W ODNE — SPORTY ZIMOWE — TATERNICTW O — TENN IS

P ółn ocn o-w sch od n ia  strona  E w erestu

E WE
Czy orzeł tam  d o le c i?—Nie w iem . Tam  m a rtw o ta , 
w ie cz y s ty  s en  i  c isza .

Na zam arłe ś n i e g i  
ty lk o słoń ce  z z en itu  ciska sw o je  ś c i e g i  
i p o  ca łu n ie  b ie li sw ob odn ie  m igo ta .

N ie d o le c i  tam  o r z e ł . .  . B o  cz em u  orłow e  
L oty  sw e  m a  ro z p in a ć, k ęd y  gn ia z d  n ie  ściele?
— J e d e n  du ch  ludzki — Ik a r  — p o r y w a  s ię  śm ie le  
n a  n a jw y ż sz y  sz cz y t z i em i . .  .

REST
1 ch o ciaż  połow ę 

w ęd rów k i w  m ę ce  p rz eb y ł , u p a r c ie ,  w y t rw a le  
d r o g ę  sob ie  p rz ek łada  w  n ieb o s ięż n e j slcale-. 
m a jes ta t  śm ie r c i  zwalcza, ch o ciaż  t r u p y  s ie je . 
Czemuż?

B y  s to p ę  ludzką, s to p ę  w ła d cy  św ia ta , 
o p rz e ć  w ś r ó d  p ó l  ś n ie ż y s ty ch , gd z ie  orzeł n ie  wz la ta  
i  gdz ie  sam o tn e  s ł oń c e  w  sz cz y ta ch  p r o m ien ie je .

A n ton i B ogu sław sk i.

J f i A -
>> KRA/C PU7JZ>rJ£J"Ga:. WOUV -y=V/7A7 o;

ńTMUPÓWŻO 27

poleca wszelkie artykuły sportowe
KUPUJCIE NAJLEPSZE =  f t l l l / f l f r f c  7  m n t i p ł a 1 1  z perfum erji „M arąulse de S e v ig n y “. — K ażdy k aw ałek  zaw iera  
Z MYDEŁ TOALETOWYCH m* I I I S I H C K  , ■ -  m onetę  złotą, srebrną lub bilon = = = = =
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U roczysty w yjazd na polow anie z w yżłam i w Newton L ongville

Sport  i ks iążka
W yrazy W tytule niniejszego zamieszczone oznaczają dwie 

dziedziny życia jednakowo niezbędne dla człowieka kulturalnego.
Jalęże Wyobrazić sobie życie bez książki? Naturalnie, nie­

możliwą jest rzeczą nie kształcić się, nie czytać... Z  drugiej 
strony, czy można ograniczyć się do rozrywek umysłowych, wy­
rzekając się życia czynnego, sportowego, z wszystkiemi jego roz­
koszami ?

Nie, nie można!
A więc nasuwa się wniosek prosty: krążka nie powinna 

walczyć ze sportem, a sport nie powinien przeciwstawiać się 
książce.

Niestety, aż nazbyt często zdarza się, że jest przeciwnie. 
Książka miewa pretensje i żale do sportu, sport zaś gniewa 
się na książkę.

Książka utyskuje: „ tracę czytelników! Młodzież dzisiejsza 
nie ma czasu na czytanie. Do podręcznika szkolnego to jeszcze 
ich tam potrafią napędzić. Ale od książki belletrystycznej, od 
poezji, od dzieł historycznych młodzież stroni. Wolą iść na bo­
isko, albo zgoła w pole i tam harce czynić".

Z a książką ujmują się opiekunowie urzędowi czyli wycho­
wawcy. Pamiętając, że z książki Wyrośli na ludzi, że książce 
zawdzięczają swą inteligencję i uczuciowość, z niepokojem widzą, 
że młodzież zbacza z toru przez nich Wyżłobionego i szuka 
nowych form życia, form dla tamtych niezawsze zrozumiałych. 
Dlatego to wychowawcy starej daty, niewrażliwi na przemiany 
życia, głusi są na głos sportu, uważają go za wroga książki 
i radziby to niemiłe im zjawisko zwalczać!

Nie chcemy tu przesadzać. Nie Wolno obciążać zarzutem 
obojętności dla sportu ani ogółu pedagogów, ani całego „starszego 
pokolenia". Nie dalej, niż parę dni temu sport święcił jeden ze 
swoich tryumfów W szkole. Było to W prywatnem gimnazjum

w Wierzbnie, tuż pod Warszawą, gdzie dyrekcja szkolna wespół 
z k°łem rodzicielskiem zaprosiła licznych gości na uroczystość 
otwarcia szkolnej ślizgawki i torów sankowych Ci ludzie nie 
zlękli się sportu, nie zadrżeli o los książki, która chyba jest im 
drogą. A chcecie wiedzieć dlaczego się o książkę nie lękają? 
Oto odpowiedź: bo wiedzą, że rozwiązanie sprawy wojny mię­
dzy książką a sportem leży nie w zwycięstwie jednej strony nad 
drugą, nie w Wyłącznem zapanowaniu nad młodzieżą albo 
książki, albo sportu, lecz w zgodzie między temi jednako Waż- 
nemi dziedzinami życia.

Nie Wszyscy obrońcy książki to rozumieją i stąd wynikają 
pewne słuszne pretensje sportu; ale, tak powiedzmy otwarcie, jest 
też często nierozumienie tej sprawy i ze strony sportowców, co 
powoduje uzasadnione upominanie się o prawa książki.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z tego, że uzgodnienie praw 
książki z prawami sportu nastręcza szczególnie wiele trudności 
W szkole.

Człowiek samodzielny, sformowany może W życiu obrać 
sobie bądź kierunek myśli, bądź ^/erunek czynu, zależnie od 
swych skłonności indywidualnych.

Inna rzecz, gdy trzeba przyjąć system wychowawczy dla 
przeciętnego młodzieńca W szkole.

Wtedy nie można upośledzać ani tych potrzeb wychowaw­
czych, które reprezentuje książka, ani tamtych, które reprezentuje 
sport.

Zgoda wyniknie wtedy, gdy książkowcy nauczą się doceniać 
Wartość moralną wychowania fizycznego, a sportowcy poznają 
prawa rządzące pracą głowy.

Ideałem nowoczesnym nie jest ani mózgowiec pozbawiony 
Woli i zmysłu realnego, ani impulsywne ,,zdrowe zwierzę“ o in­
stynktach wybujałych ponad miarę û//urt/.

NIEZBĘDNY D L A  SPO R T O W C Ó W  \ T I fT  A l ”  Ż ą d a ć  w e w szystk ich  sk ład n icach  sp o rto w ych  i sk ładach  ap teczn ych  

Ś R O D E K  D O  M A S A Ż U  JJ * 1 Skład główny: W arszawa, Puławska 5 „ Ib is "  p. inż. W ł. Więckowski
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O C E N A  S K O K Ó W  N A R C I A R S K I C H
N a drodze ustalania kryterjów spra­

w ności w szystk ie niem al rodzaje sportu 
dotarły do chronom etru i miarki cen ty ­
m etrowej. Zatrzym ały się tu i gorli­
w ie pracują nad rozdrabnianiem  sekund  
i milimetrów.

Z aryzykow ałbym  p ow iedzen ie, że  
jest to naw skroś m aterjalistyczne poj­
m ow anie sprawdzianu. W  okresie p o­
wojennym , który coraz bardziej zyskuje 
sobie prawo do nazw y „neorom antycz- 
n y “ przyjdzie napew no i w  dziedzinie  
sportu taka chw ila, gdy w artości tak 
dla miarki nieuchw ytne, jak piękno albo  
śmiałość, zaczną być brane pod  uw agę  
przy w ynikach sportow ych.

Narciarstwo po tej drodze kroczy  
już oddaw na, a raczej nie zbaczało  
z niej nigdy. R odow ód jego daje gw a­
rancje, że i na przyszłość ku materja- 
lizm ow i rekordów się nie obróci.

G łosy niektórych pism  francuskich, 
dom agających się po igrzyskach zim o­
w ych w  Cham onix oceniania jedynie  
dalekości skoków , były  zupełn ie od ­
osobnione i u w szystkich  narciarzy, 
z daw niejszą niż Francuzi tradycją, 
budziły pogardliw e w zruszenie ramion.

W yw odząc się w w ięk szości krajów  
europejskich z w ysokich  gór. kształtuje  
się narciarstwo w obliczu potężnego, 
prostego piękna. Jako czynniki pod­
staw ow e ma odw agę, ryzyko i rozle­
głość ruchu T o  w szystko sprawia, że 
pow ołane jest do przodow ania innym  
sportom na drodze ,,rom antyzow ania“ 
sprawdzianów.

R olę tę najlepiej spełniają skoki 
narciarskie.

Chociaż brane są i tu pod uw agę  
wyniki obliczone w  m etrach — nie w p a­
dam  w  ostateczność i nie odm aw iam  
w ym ierzaczom  w szelkiej racji bytu — to 
jednak w p ływ y tych m etrów w  sposób  
spraw iedliw y ograniczone są do połow y.

N ajnowszy, obow iązujący regulam in  
M. Z. N. p oszed ł w stosunku do daw ne­
go dość daleko po linji „rom antyzowa- 
nia“ ocen  O ile dawniej skok z upad­
kiem , a w ięc  w e w szystkich  fazach  
brzydki, popraw ić m ógł sw ą cenzurkę  
od leg łością , to teraz przy skokach  
z upadkiem  od leg łości się naw et nie  
mierzy. N otę za od leg łość , jakgdyby  
premję, otrzymują tylko skoki bez u p ad ­
ku, które w  znacznej m ierze uzależn ione  
są od pięknej formy.

Na ocen ę skoku w p ływ a zatem  jego  
dalekość i styl wykonania.

O ocen ie  dalekości p ow iem y krótko: 
najdalszy bez upadku *) skok w  kon­
kursie otrzymuje notę 20; w szystkim  
innym  (bez upadku) skokom  ujmuje 
się 7 ,  punktu za każdy metr różnicy.

O cena stylu jest o w iele  bardziej 
skom plikow ana. K iedyś dojdzie m oże  
do tego, że ocen iać b ędzie  skoczków  
doraźny p leb iscyt odpow iednio w yro­
bionych w idzów  (m rzonki rom antyczne) 
ale na razie w zm aterjalizowanej na­
szej ep oce , naw et ocen ę p iękna ująć 
trzeba w analityczne, zam knięte for-

*) U m y ś ln ie  n ie  u ż y w a m  te r m in u  „ s k o k  
u s ta n y "  k tó ry ,  c h o ć  p r z y ją ł  s ię  już  w  gw arze  
na rc ia r sk ie j ,  j e s t  n ie d ź w ię c z n y  i n i e z g o d n y  z d u ­
c h e m  języka .

mułki. C ałe szczęście , że przychodzi 
nam  tu z pom ocą stara architektoniczna  
zasada'- to jest piękne, co jest ce low e. 
Przy jej pom ocy, oceniając ce low ość  
poszczególnych  faz skoku, oceniam y za­
razem  jego piękno, nie dotykając b ez ­
pośrednio tego  piękna wnikliwem i*pal- 
cami m aterjalistycznych sędziów .

D zieje się to Itak. Skoczek, wyru­
szając ze starku ma niejako w  zana­
drzu 20 punktów. Gubi je w  drodze  
po trochu,|ialbo naw et w szystkie.

Już pierw sza faza, t. j. rozbieg daje 
sędziom  pole do działania. N ie na­
kładając na” skoczka żadnej reguły, 
pozw alając mu jechać w  mniej lub w ię­
cej kucznej pozycji, trzym ać tak lub 
inaczej ręce, dow olnem i środkam i u zy­
skiw ać ;;pęd —  w ym aga się od n iego  
tylko pewności i zdecydowania. W szelka  
chw iejność, tak fizyczna jak i p sych icz­
na, pow oduje utratę 1-go lub 2-ch pun­
któw. Jeśli się b iedakow i wydarzy

przy rozbiegu upadek — traci odrazu  
w szystk ie  20 punktów.

Odbicie albo odskok, tak często  
przez sam ych naw et skoczków  n ied o­
cen ian e, decyduje w łaściw ie  o jakości 
skoku. Dobry sędzia  obserw uje zacho­
w anie się zaw odnika na kraw ędzi sto­
pnia, m oże niem al ściśle  przew idzieć  
postaw ę w  powietrzu, w szystk ie jej 
b łęd y  i ew entualny upadek przy lą d o ­
waniu.

N ajczęściej u nas „używanym ,, b łę ­
dem  w  tej fazie jest brak odbicia. 
P ow ied zia łem : „używanym", bow iem
z chw ilą w ejścia w  życie ob ecn ie  obo­
w iązujących przepisów , dających olbrzy­
m ią przew agę skokom  bez upadku *) 
ca ły  szereg naszych  skoczków  zu p eł­
nie św iadom ie nie odbija się. W yzy­
skują oni jedynie m echaniczne, w y ­
rzutowe działanie skoczni i łatw iej m o­
gą w  pow ietrzu zach ow ać w łaściw ą  
p ostaw ę Skoki są znacznie krótsze, 
ale za to pew niejsze. R ozm ach i bra­
wura— najw spanialsze e lem enty  skoku,

*) D o  te j  s p r a w y  w r ó c ę  w  s p e c ja ln y m  
ar tyku le .

ustępują m iejsca kalkulacji i „polityce"  
skoczka. Sędziow ie, którym za leży  na 
tym  by skoki zachow ały  sw ą najistot­
niejszą wartość, mają tu specjaln ie od ­
pow iedzialne zadanie. N iestety , za nie 
odbicie się, p łaci skoczek  tylko 2-ma 
punktam i T ę  sam ą ilość punktów  
traci przy zbyt w czesn ym  lub zbyt p óź­
nym  odbiciu się. O ba te b łęd y  naru­
szają w  sposób jaskrawy harmonję, która 
istnieć pow inna m iędzy m echanicznym  
działaniem  p łaszczyzn  skoczni, a od b i­
ciem  sprężystych  nóg narciarza. O ba  
zresztą m szczą się złośliw ie w  n astęp ­
nej fazie skoku. Stosunek karnych  
punktów  za brak odbicia do karnych  
punktów  za odbicie się nie w  porę 
w  naszych naturalnie warunkach w i­
nien w ynosić przynajmniej 6 : 2.

A  teraz skoczek  w powietrzu. Naj­
w spanialszy, niem ający porównania  
śród innych sportów obraz człow ieka, 
który w ysiłki^nA w oli, nerw ów  i m ięśni

opanow ał ruch i formę. Kto raz ch o­
ciaż w idział rozpostartą i naprzód do 
lotu podaną postać narciar/a na tle  
w ezbranego śn iegiem  górskiego krajo­
brazu, kto ra ’ słysza ł zw ycięsk i furkot 
nart w  p o w ietrzu —-ten nie w eźm ie za  
złe  narciarzom ich dumy i ich ambicji 
w prow adzenia p iękna w  szranki spor­
tow e

Pozycja w  pow ietrzu musi b yć jak- 
najbardziej ce low a  A  w ięc ciało o ty łe  
naprzód podane, aby przy zeskoku  sta­
n ow iło  conajm niej kąt prosty z p łasz­
czyzną lądow ania. D o n iedaw na za  
jedynie praw idłow ą uw ażano pozycję  
przy której ca łe  ciało stanow iło linję 
prostą, albo lekko w yg ięty  (w  krzyżu) 
łuk. W  ostatnich latach uznano za słusz­
ne i dopuszczalne, by ciało jakby z ła ­
m ane w  biodrach, w yobrażało dw ie  
proste linję z łączon e pod  kątem  roz­
wartym. Sądzę, że nie jest to kres 
m ożliw ości rozw ojow ych. Sędzia powi-j 
nien uznać za popraw ną każdą p o zy ­
cję, o ile je9t onaTcelow ą, opanow aną' 
i w ypracow aną.

ISogi w  powietrzu m uszą b yć zwarte 
i wyprostowane. Szerokie rozstaw ienie
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nóg, albo w ysuw anie jednej przed dru­
gą, sprzyja poplątaniu się nart w  p o ­
wietrzu i krzyżowaniu, albo rozjechaniu  
przy w ylądow aniu  T ak częste  u p o ­
czątkujących podkurczenie nóg nie 
pozw ala w yzyskać ich sprężystości przy 
w ylą Jow aniu, i w p ływ a najczęściej na 
w adliw e (o czem  niżej p ołożen ie  n a rt.

Ręce  najw iększą m oże mają sw o ­
bodę. R ozpostarte być m ogą na boki 
lub n ieco ku tyłow i, w yciągn ięte ku 
górze, albo podane naprzód. N ajczę­
ściej używ ane i najbardziej m oże c e ­
low e jest zakreślanie niem i kolistych  
ruchów — w przód, w górę, na boki, 
i t d Pam iętać tu trzeba, że ręce 
w znacznej m ierze przyczyniać się mają 
do zachowania równowagi i do n a leży te­
go pochylenia ciała Z a b łęd y  w  p o­
staw ie ciała, nóg i rąk sk oczek  utra­
cić m oże od I-go do 4-ch punktów.

P ołoż enie nart w  powietrzu w  tej 
sam ej m ierze co i pozycja ciała d e­
cyduje o pow odzeniu  skoku. P ow in­
ny one być równoległe do sieb ie i do 
płaszczyzny zeskoku B łędy, w ynika­
jące najczęściej z w ad liw ego odbicia  
lub ze z łego  trzymania nóg, m szczą  
się  nieuchronnie przy lądow aniu Naj­
niebezpieczniejszy  z nich, a częsty  przy 
podkurczaniu nóg, to zbytnie nachyle­
nie dziobów nart ku płaszczyźnie z e ­
skoku. Inny, w prost odw rotny — zw i­
sanie tyłów  nart I jeszcze w szystko, co 
przeczy zasadzie rów noległości, a w ięc  
skrzyżowanie  w  p łaszczyźn ie poziom ej 
lub pionow ej, albo w iększe zbliżenie  
tyłów  niż dziobów  i odwrotnie, w resz­
cie w szelk ie  zwichrowania. Przy w adli­
w ym  położeniu  nart strata 2-ch albo 
3-ch punktów.

O gółem  za b łęd y  w powietrzu tra­
ci skoczek  1— 7 punktów.

Zeskok  (doskok, w ylądow anie) jest 
już tylko koroną źle lub dobrze roz­
p oczętego  dzieła  Z naczna ilość punk­
tów, którą m ożna tu stracić, rozkłada  
się w łaściw ie na w szystkie fazy uprze­
dnie. T ylko niektóre szczegó ły  tech  
niczne, jak ugięcie kolan i zw iększen ie  
podstaw y podłużnej przez pozycję tele­
markowa, są  w yłączną w łasnością  tej 
fazy skoku

U padek  zaraz po zetknięciu się ze 
śniegiem  karany jest utratą 10-riu punk­
tów U padek  na dalszych 8-iu m e­
trach, przy którym te i ow e b łęd y  faz

To i
Zawikłane i trudne do stosowania przepisy 

„scalonego" są obecnie szeroko omawiane 
w kołach piłkarskich zachodu, gdzie wyłania 
się wyraźne dążenie do ich częściowej zmiany.

Domagały się tego już przed rokiem Szkocja, 
Irlandja i Wałja, przedstawiciele Związku Mię­
dzynarodowego również zajęli stanowisko przy­
chylne Należy więc przypuszczać, że po kongresie 
International Board w czerwcu przyszłego roku, 
pewne modyfikacje zostaną wprowadzone w żvcie.

Tak niechętnie porzucająca formy tradycyjne 
Anglja też przyłącza się do malkotentów. Nie­
dawno sekretarz Football Association p. Wall 
wypowiedział na bankiecie, wydanym przez 
londyńską Istbmian League na cześć Południowo- 
Afrykańczyków, obszerną mowę, w której do­
wodził, że obecne przepisy „off-slde“, fatalnie 
wpływają na charakter spotkań piłkarskich, i, że 
ponieważ sami gracze nie mogą na to znaleźć 
rady, winne im dopomóc sfery kierownicze 
tego sportu.

poprzednich m ogą być napraw ione, 
albo na który w p ływ ać już m ogą b łę ­
dy sam ego zeskoku, przynosi utratę 
od 8 miu do 1 2-tu punktów. U padek  dal­
szy, w ykazujący zw ykle w alkę o op a­
now anie sytuacji, daje już tylko 4 —8 
karnych punktów. T ak częste  u nas 
podparcie się przy zeskoku palcam i 
rąlc uznaw ane jest za upadek i przy­
nosi stratę 8 — 10 punktów.

Z a b łęd y  odnoszące się  tylko do 
zeskoku, a w ięc sztyw ność nóg lub 
zaniedbanie te lem arkow ego w ypadu  
odejm uje się  skoczkow i od 'I-go  do 
3-ch punktów.

Skok skończony. N ie jeszcze — 
„romantyzm" każe, by rzecz do k oń­
ca była  ładnie w ykonana. Na sam ym  
już dole, na równinie, nie w olno skocz­
kowi się przew rócić, albo jechać gdzie  
narty poniosą Zatrzym ać się musi 
wprawnym , estetycznym  ruchem, w m iej- 
scu mniej w ięcej określonym . Z an ie­
dbanie ow ego  wykończenia  dać m oże  
jeszcze  stratę jed n ego  punktu

T ak oto schem atycznie, punktami, 
ujęte są podstaw y oceniania formy 
czyli piękna skoków . S ęd ziow ie bar­
dziej wprawni, nie ulegają pokusie  
zbytniego rozdrabniania oceny i pa­
m iętając o łączności p oszczególnych  
faz, oceniają skok jako jedną, sharmo- 
nizow aną całość. Pam iętają też o czyn­
nikach nie objętych ściśle  punktami 
karnemi, które przecież nadają sko­
kom  ich najistotniejszą w artość — m y­
ślę  o pewności, rozmachu i odwadze.

K iedy już m am y ocen ę dalekości 
skoku i ocen ę  jego formy — co d ecy ­
duje o zw ycięstw ie w konkursie? Przy­
jęło  się kilka zw yczajów  A  więc: albo 
każdy sk oczek  m a jeden  skok próbny  
i trzy konkursow e, albo tylko trzy, 
a naw et dw a konkursow e, albo w resz­
cie (słuszne dla początkujących) każdy  
ma trzy skoki, z których brane są pod  
uw agę tylko dwa najlepsze W każ­
dym  z tych w ypadków  dla każdego  
skoku w prow adzam y o cen ę  średnią, da­
lek ości i formy (przy skokach z upad­
kiem  tylko ocena formy), potem  zaś 
średnią ocen ę skoków  konkursow ych  
danego zaw odnika. N ajw yższa J ilość  
punktów kreuje zw ycięscę.

O instytucji sęd ziów  skoków ^ nar­
ciarskich w  P olsce — innym  razem.

Denhoff.

O W O

Rozwiązanie, któremu sympatyzuje p. Wall, 
polegałoby na tem, by wymagać dla „spalonego" 
zamiast trzech, tylko dwó h graczy przed na­
pastnikiem, otrzymującym piłkę.

Są liczni zwolennicy rozszerzenia zony, na 
której „off side“ nie może mieć miejsca (obecnie 
tylko na własnej połowie boiska). Wykreślonoby 
więc na pewnej odległości od bramek dwie nowe 
linje, równoległe do linji środkowej.

Są nareszcie tacy, którzy najchętniej widzieli 
by zupełne zniesienie krępujących swobodę ataku 
przepisów, co nie znaczy, by inni nie mieli 
uważać stan obecny za najracjonalniejszy.

Tak czy owak, sprawa „spalonego" staje się 
sprawą palącą. Przepisy istniejące nie są idealne, 
szczególniej z punktu widzenia sędziego, na któ­
rego głowę ściągają przekleńsiwa graczy a często 
i niezbyt dla niego pochlebne określenia pu­
bliczności.

*
Dziwy dzieją się w świecie piłkarskim, powie

każdy, dowiadując się o tem, że obok „amatorów" 
płatnych istnieją „zawodowcy" nie płatni.

A tak jest w rzeczywistości.
Że „amatorzy" — nietylko wiedeńscy, są 

płatni w swej pokaźnej większości, nie jest to 
żadną rewelacją.

Ale oto przyjechał sobie do Francji były 
gracz zawodowej drużyny angielskiej i, chcąc 
uprawiać dalej swój sport ulubiony, przedstawił 
dowody, że jeśli był rzeczywiście zawodowcem, 
to tylko „niepłatnym". I otrzymał zezwolenie na 
figurowanie w drużynie amatorskiej.

Niewiadomo jednak, co się stanie z innymi 
„bezinteresownymi zawodowcami", którzy na 
wieść o tem powodzeniu swego kolegi śpiesznie 
przebyli La Manche Zdaje się, że odmówią im 
gościnności.

Autorom słowników niełatwo teraz będzie 
wybrnąć z trudności, jakie przedstawi określenie 
pojęć „zawodowiec" i „amator", a Komitet or­
ganizacyjny Igrzysk IX Olimpjady będzie mocno 
zakłopotany, kogo ma właściwie zaprosić do 
udziału w turnieju piłkarskim.

*
Pewien sędzia amerykański nazwiskiem Gra­

ham, zbyt przeciążony sprawami zawodowemi, 
wydał dla użytku panien na wydaniu dziełko, 
zawieraiące cały szereg rad i wskazówek, nawo­
łujące do głębszego zastanowienia się przed wy­
powiedzeniem nieostrożnego często, „tak"! Odpo­
wiedź spowodowana jest wprawdzie nieraz zbyt 
pośpiesznym zapytaniem, i sędzia Graham po- 
winienby przestrogi swoje zaadresować również 
i do płci zwanej brzydką, w każdym razie jed­
nak inicjatywa — amerykańskiego prawnika za­
sługuje na aplauz.

Oryginalną wyda się w Polsce jedna z rad 
pana Grahama :

„Nie wychodźcie nigdy za mąż za młodego 
człowieka, nie czytującego rubryki sportowej 
pism codziennych Młodzieniec nie interesujący 
s!ę sportem jest niezdolnym do zajmowania się 
czemkolwiek innym, niż samym sobą".

Całe szczęście, że książka sędziego Grahama 
nie jest przetłumaczoną na język polski. Kraj 
nasz wyludniłby się bardzo prędko.

A Stany Zjednoczone ją czytają i prospe­
rują tak, że zazdrość bierze!

*
Owe piękne czasy rycerskie, kiedy pobożni, 

w stal zakuci grafowie i baroni mieczem roz­
strzygali w pojedynku spór o rękę gładkiej biało­
głowy. nie minęły jeszcze niepowrotnie.

Oto w Londynie spotkali się w walce na 
pięści, pod okiem wyznaczonego przez Związek 
bokserski arbitra Jim Thompson z Georgem Ri- 
chardsem, obaj mleczarze z zawodu i obaj mie­
szkańcy przedmieścia Fulham, spotkali się w me­
czu, którego zwycięzca miał się stać mężem 
uroczei maszynistki, królowej tegoż przedmieścia.

Albowiem niewiasta wspomniana, umiejąca 
łączyć zamiłowanie do szlachetnego średniowie­
cza z pojęciami nowoczesnemi, postanowiła losy 
swe oddać w ręce tego, czyje ramię silniejsze..

Rywale już spotkali się byli poprzednio, 
lecz mimo największych wysiłków ze stron obu, 
sędzia był zmuszonym uznać walkę za nieroz­
strzygniętą.

Spotkanie ponowne dało wynik odmienny.
W trzecim starciu Richards powalił Thomp­

sona na ziemię celną „prawą“, i w dziesięć 
sekund później młoda niewiasta dowiedziała się 
z ust arbitra, wymawiającego fatalne „out“, że 
stanie się wkrótce panią Richards.

W Anglji już nie raz zdarzało się, że szla­
chetni lordowie, miast przebijać się szpadą wza­
jemnie lub przesyłać sobie kule z pistoletu, 
załatwiali sprawy honorowe między sznurami 
ringu, z niemniejszym może, ale mniej szkodli­
wym krwi rozlewem

A czy nie byłoby wskazanem, by rękoczyny, 
tak często praktykowane w życiu politycznym, 
stosowane były., w rękawiczkach?

*
Gdy już mówimy o Londynie, warto podać 

do wiadomości naszych „ojców miasta", że lord- 
mer stolicy brytyjskiej, sir Alfred Bomer, inaczej 
od nich zapatruje się na sport Oto ,co po nie­
dawno dokonanym swym wyborze, ipowiedział 
jednemu ze swych interwjerów: „Byłem-jzapa-
lonym kolarzem od dzieciństwa, nigdy się z ro­
werem nie rozstawałem i nie myślę porzucać go 
na okres mego urzędowania. Będę londyńskim 
lord-merem cyklistą".

Można być pewnym, że ^sportowcy miasta 
stołecznego Londynu znajdą więcej zrozumienia 
i łatwiej uzyskają poparcie swego magistratu, 
aniżeli sportowcy stołecznego miasta Warszawy..,

Wiotki.
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Dobór i technika starogreckich ćwiczeń cielesnych
lestrą , od  V  w iek u  p o cząw szy  zaś w  osob nej 
izb ie  p rzy  szatni, staw an o p od  strum ieniem  zi­
m nej w o d y , trysk a jącym  z p rzew odu, lub o b le ­
w ano się n ią w za jem n ie  ze dzbanów . O kresy  
upadku od zn acza ją  się coraz w ięk s ym p rz e p y ­
chem  w  urządzeniach  k ąp ie lo w ych , tak, że za  
czasów  cesarstw a  rzym skiego  łaźn ie  z gorącem i 
k ąp ie lam i za jm ow ały  częstokroć  znaczną część  
budynku. P rzed  k ą p ie lą  koniecznem  b yło  usu­
nięcie  z p o w ierzch n i ciała  w ars tw y  o liw y  i potu, 
zm ieszanych z p iaskiem , czy proszk iem . D ok o­
nyw an o tego z p om ocą  narzędzia w  kształcie  
zakrzyw ionego noża; czynn ość ta  stała się tem a­
tem  jed n eg o  z a rcyd z ie ł rzeźby, p rzyp isyw an ego  
daw niej L izyp p ow i (Apoxyomenos)

D odajm y, że ćw iczen ia  o d b yw a ły  się praw ie  
w yłączn ie  na w olnem  p ow ietrzu  i p o d  działa­
niem  b ezpośredn im  prom ien i słon eczn ych , a  b ę ­
dziem y m ieli zesp ó ł w aru nków , k tó ry  dziś nam  
tak  trudno o d tw orzyć. Tern b ard zie j, że w  cza­
sach  rozkw itu  rów n ież  i p ożyw ien ie  G rek a  o d ­
p o w iad ało  b od aj n a jle p ie j p raw om  natury. Ho- 
m eryccy  b o h atero w ie  żyw ią  się m ięsem , chle- 
bem , serem  i w inem . Z rozw o jem  ro ln ic tw a, 
w  o kresie  następnym , p o żyw ien ie  sta je  się p rze ­
w ażnie  jarsk iem : p ró cz  ch leb a, w ch o d zą  w  jego  
skład  głów nie  o w o ce  (zw łaszcza figi) i nabiał. 
D op iero  czasy sp ec ja lizac ji sp o rto w ej znam io­
n u ją  się znów  p ow ro tem  do d iety  m ięsnej.

O czyw iście , n ie  p rześcign iem y też dziś n a­
szych  m istrzów  starożytn ych  w  h ig jenicznym  ro z ­
k ładzie  całokształtu  za jęć  m łod zieży. R ozm iary  
dzisie jszej w ied zy  są zbyt ogrom ne, a sp o so b y  
je j zd o b yw an ia  zb yt z łożon e, ab yśm y m ogli m arzyć  
o p o w ro c ie  do znanej nam  już m etod y nau cza­
nia  S o k ra tesa  i P la to n a  w  fo rm ie  d ia logów , na­
w iązyw an ych  w  szatni, k o rzysta jąc  z przerw  
m iędzy ćw iczen iam i ciała. W szak jeszcze  A ry ­
sto teles , autor starożytn ej e n cyk lo p ed ji nauk,- 
nauczał częstok roć  w  ciągu przech adzki, o d b y ­
w an ej z uczniam i w  cieniu ko lum n ady, skąd je ­
go szkoła  o trzym ała  n a z w ę 'p e ry p a te ty k ó w  (prze- 
chadzkow iczów ).

P rzech od ząc  do p rzeg ląd u  sa m y c h ie  ćwi 
czeń, zaczniem y od paru uw ag językow ych"  
W iem y już, że gim nastyką (gymnastike) nazyw ali 
H ellen ow ie  ćw iczen ia  c iała w o g ó le , w  o d ró żn ie ­
niu od k ształcen ia  n au kow ego i a rtystyczn ego , 
zw anego p rzez n ich  m uzyką (mousikź). D odajm y, 
że nazw a atletyki b y ła  zarezerw ow an a d la  in sty ­
tu c ji zaw o d ó w  i ig rzysk , określan e j też  m ianem  
agonów i agonistyki.

Bieg b y ł u g reków  ćw iczeniem  niem niej 
ulubionem , piż u d z is ie jszych  le k k o atle tó w , a to 
z p o w o d ó w , m a ją cych  o w ie le  śc iś le jszy  zw ią­
zek  z życiem  p raktyczn em  — że w spom nim y  
ty lk o  p rzen o szen ie  w ieśc i p rzez gońców . P o­
d ob n ież  jak  dziś, ro zróżn ian o  b ieg i na krótk ą, 
śred n ią  i długą m etę, a m a lo w id ła  na w azach  
d o zw a la ją  z ła tw o śc ią  rozp ozn ać (w ed ług  p o z y ­
c ji tu ło w ia  i k o ń czyn ), te  o d d zie ln e  ty p y  om a­
w ian ego  ćw iczen ia . Na stad jon ach  ig rzyskow ych  
d p ch o w a ły  się p o  dziś dzień  d w a szeregi słu ­
p ó w  w yru ch o w ych  (sta rtow ych ) i m etow ych , o d ­
leg łe  od s ieb ie  na n iesp ełn a  200  m etrów  — d ys­
tans, u żyw an y ja k o  m iara o d leg jo śc i (stadion —  
sta jan ie ), k tó re j n azw a przeszła  następn ie  na 
m iejsce  zaw o d ó w  p ieszych . B ieg krótk i m ę­
żów  d orosłych  o d b yw an o  też s ta le  na te j m ecie , 
w p ro ste j lin ji. W yru ch  (start), tak  w ażn y przy  
m ałych dystansach , b rano  sto jąco  (nie, jak  dziś, 
na czw orakach) w  p o staw ie , k tó rąb yśm y nazw ali 
zbyt sk ręp ow an ą. D och ow an e bow iem  dw ie  lin je  
sta rto w e, ż ło b io n e  w  kam ieniu, są od s ieb ie  o d ­
leg łe  za led w ie  na k ilk an aśc ie  cen tym etró w  i ta ­
kąż m usiała b yć  m iara w ykroku , dozw olon ego  
w yruszającem u a tlec ie  (co  w idzim y też  na p o ­
sążkach i m alow idłach ). P raw d o p o d o b n ie  ogra­
niczano w  ten  sp osób  częstość  sta rtó w  fałszy- 
vxych. W zm ian k ow an e  już słu p y o d d z ie la ły  p rzy  
sta rc ie  poszczeg ó ln ych  zaw od n ików , z k tó rych  
każdy k ie row ał sw ój b ieg , b io rąc  za cel jed en  
z tak ich że  słu p ów  nu drugim  końcu stad jonu. 
P raw d o p o d o b n ie  b y ło  też obo w iązu jącem  do­
tk n ięcie  słupa p rzy  dob iegu  do m ety. W iem y, 
że p rzy  b iegu herajsk im  k o b ie t m eta b y ła  o je ­
dn ą szóstą  krótsza. M ożem y ty lk o  dom yślać się, 
że p o d o b n ież  p ostęp o w an o  przy w yścigach  
ch łop ców .

W  b ieg ach  d łuższych nieznano dzisie jszego  
toru  okrężnego, lecz  zaw odnik  b ieg ł w  p ro ste j 
lin ji do tegoż słu pa m etow ego, p oczem  go o k rą ­
żał i w raca ł na m iejsce  w yruchu, a następn ie  
ew en tu a ln ie  i tu n aw racał w k o ło  słupa. Z  dzi­
sie jszych  średn ich  dystansów , znany b y ł ty lk o

D obór i tech n ika  sta ro g reck ich  ćw iczeń  c ia ­
ła w  ep o ce  h istorycznej b y ły  w ynikiem  orga­
nicznego rozw o ju  tych  form , k tó re  op isał już 
H om er w  U jadzie i O dyssei. Postęp d o tyczył  
przedew szystk iem  w aru n k ó w  zew n ętrznych . Już 
b o h atero w ie  h o m eryccy  w y stę p o w a li p ra w ie  n a­
go na igrzyskach. P óźniej w szakże zrzucono n a­
w et p rzepask ę b io d ro w ą  (w  ciągu VI stu lec ia  
prz. Chr.). T y lk o  n iew iasty  ćw iczy ły  w  lekk ie j 
odzieży, k tórą  w id z im y na zachow anym  w W a ­
tyk an ie  posągu zw yciężczyn i w  biegu (o krycie  
sięg a jące  do p o ło w y  ud, u góry  sp ię te  na lew ym  
barku) i one jed n ak , p o d o b n ie  jak  m ężczyźni, 
z gołą g łow ą i boso. T en szczegół sam przez  
się stanow i je d n ą  z najw iększych  zale t g reck ie ­
go w ych o w an ia  fizyczn ego. W iadom o nam , ja k  ona  
o d b iła  się na stosunku ćw iczeń  c iała do sztuk  
plastyczn ych , zwłaszczacj zaś rzeźby. O lb rzym ie
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znaczen ie  nagości ze stanow iska zd row otnego  
je s t jed n ym  z g łów nych p o w o d ó w , n ie  d o zw a­
la ją c yc h  nam  dziś doścign ąć poziom u starogre-  
ckiego, mimo w yraźn e j w yższości w  teo rji, w  d o ­
borze  śro d k ó w  i w  m etod yce.

Z  nagością  łą c zą  się śc iś le  dw ie  in ne z a le ­
ty  h ig jeniczne, n ie  op isane je szcze  prze H om era: 
sta łe  nam aszczanie c ia ła  przed  ćw iczen iam i i k ą ­
p ie l po  nich. N aczynia z o liw ą  są zaw sze p rz e d ­
staw ian e na ścian ach  szatni w  p a lestrach  (bu­
dynkach  ćw iczeb n ych ), zob razow an ych  na m a lo ­
w id łach  te j ep ok i, k tó re  nam  też  n ierzadk o o k a­
zu ją  i sam akt nam aszczania. G im nazjarcha (p rze ­
łożony ów czesn ego  gim nazjum  —  p ań stw ow ej 
in stytu c ji d la  ćw iczeń  ciała) ło żył, m iędzy  inne- 
mi, na zapas o liw y  d la  tego celu, a naw et, 
w  czasach p ó źn ie jszych , p rzezn aczał doń osob n ą  
służbę —  coś w  rod za ju  dzisie jszych  m asaży­
stó w  sp o rto w ych . P o nam aszczeniu, m łod zien iec  
p o syp yw a ł c iało  sw e p iaskiem  (p óźn ie j w eszły  
w  użycie  sp ec ja ln e  proszk i za lecan e  przez  „gim- 
nastów ", o d p o w ia d a ją c yc h  dzisie jszym  tren e ­
rom ), czyn iąc  je  m niej ślisk iem , ch ron iąc  od  
zbytn iego  gorąca i od nadm iernego w yd z ie lan ia  
potu . K ą p ie l p o  ćw iczen iach  b y ła  w  o kresie  roz­
kw itu b ard zo  p rostą . Z razu na d w orze , p oza  pa-

p o d w ó jn y  i p o czw ó rn y  stad jon  (n iesp ełn a  4 00  m 
lub 8 00  m.), z długich zaś —  biegan o na różne  
m ety, od 7 do 24  stad jo n ó w  (P/s do 4V 2 km. 
w  przyb liżen iu ). W  d ob orze  m et, b y ły  zatem  
starog reck ie  ig rzyska znaczn ie um iarkow ańsze  
od naszych. D zisie jszy np. „bieg maratoński** 
(przeszło  42 km .), ja k  w iad om o, n ie o p ie ra  się  
bynajm niej n a  trad yc ji zaw od ów  h e lleń sk ich . Ma 
on za punkt w y jśc ia  czyn żołn ierza , k tóry, po  
zw yc ięstw ie  p o d  M aratonem , b ieg ł do ro d z in ­
nych A ten  z rad osn ą  w ieścią , a zan iósłszy  ją , 
w yzio n ął ducha. A u to rz y  g reccy  p rzy ta cza ją  i in ­
ne, bard zie j im p on u jące  fak ty, co n ie  zdum iew a  
w  ep o ce  p o syłan ia  w iad om ości p rzez b iegaczy . 
B yły to jed n ak  d o w o d y  w y ją tk o w e j in d yw id u a l­
nej sp raw ności, a n ie  m ety, w yzn aczon e d la  za­
w od ów . Co do pręd k ośc i biegu, w sze lk ie  p o ró w ­
nanie z w ynikam i dzisiejszem i o d p ad a  oczyw iśc ie ,
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w o b e c  n ied okład n ości daw nych  sp osob ów  m ie­
rzen ia  czasu, k tó ra  w yk lu czała  użycie  ich  przy  
w yścigach .

O bok tych  w łaściw ych  b ieg ó w  ig rzysk o w ych  
up raw ian ych  z p re d y le k c ją  p rzez zaw odników -  
sp ec ja lis tó w , w ie lk ą  p o p u larn o śc ią  u szerok iego  
ogółu  c ieszyły  się w yścig i z o b ciążen iem . • u 
n a leża ł b ieg  z pochodn iam i (zab ytek  po b ardzo  
starożytn ym  obrzędzie), oraz b ieg  w  zbro i. T en  
zap row ad zon o  na schyłku V I stu lec ia  prz. Chr., 
z m yślą  naw iązan ia  b liższego  stosunku z zasto ­
sow aniam i bo jow em i i p rzeciw d zia ła n ia  zaczy­
n a ją ce j się już sp ec ja lizac ji. N ajczęstszą m etą b y ł  
p o d w ó jn y  lub p o czw ó rn y  stad jon , zb ro ja  zaś b y ­
w ała ciężka lub lek k a  (hełm , tarcza  i n iek ied y  
nagolen nik i); b iegan o bez b ron i. Jak  ocen iono  
to ćw iczen ie  w  kołach  o b yw ate lsk ich , dow odzi 
gorące  za lecen ie  go przez  P laton a.

B oh aterow ie  h om eryccy  n ie  ćw iczy li się 
w  skoku —  m oże w zw iązku z faktem , iż d la  
ciężk ozb ro jn eg o  w o jo w n ik a  n ie  p o s iad a ł on 
u żyteczn ości w  w alce . P óźnie j zasta jem y go już  
sta le  w  p rogram ie  igrzysk, choć n igdy n ie  w y ­
stęp u je  sam od zieln ie , lecz  ty lk o  w  p ołączen iu  z in- 
nem i ćw iczen iam i p ięc io b o ju . Je s t  to  w y łą c zn ie  
sk ok  w  dal, k tó ry  w  stosunkach staro g reck ich
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m iał n a jw ięk szą  d o n io sło ść  p raktyczn ą , w o b ec  
braku p ło tó w , a  natom iast m nóstw a w artk ich  
strum ieni, z rzad ka ty lk o  o p atrzon ych  m ostam i. 
Sk akan o n a jczęśc ie j z rozb ieg u  (m oże też i z m ie j­
sca) w sp osób  bardzo p o d o b n y  do dzisie jszego, 
z jed n ą  w szakże różn icą. S tan o w i ją  sta łe  u G re ­
ków  użycie  c iężark ów  (halteres) różnego kształtu  
i w agi (od 1 do b lisko  5 kg. w  egzem plarzach  
d och ow an ych ), o ło w ian ych  lub  kam iennych . 
P rz yb o ry  tego  rodzaju , dziś rzadko stosow ane, 
czyn ią  sk ok  n ieco  sztucznym , lecz  bez w ątp ien ia  
zam ach rą k  tak  o b c iążo n ych  p om aga do le p ­
szych w yn ik ó w  (zysk  ten  w ynosi 50u/0, w edług  
d o św iad czeń  angielsk ich).

Z e  skokiem  starogreck im  łą c z y  się legen da, 
zb yt często  je szcze  po  dziś dzień p ow tarzan a  
przez m niej k rytyczn ych  autorów , ab y  ją  tu p o ­
m inąć m ilczeniem . D otyczy  ona re k o rd ó w  w  tern 
ćw iczen iu , osiągn ię tych  rzekom o przez  h e lleń ­
sk ich  z a ro d n ik ó w , a o b liczan ych  na 5L 55 
stóp (i 5 —  l7  m.). R zecz sam a je s t  tak w yraźn ą  
n ied o rzeczn ością  fiz jo lo g iczn ą  w o b e c  tys iączn ych  
d ow o d ó w  zasadn iczej id en tyczn ości b u dow y c iała  
starożytn ego  G rek a  z dzisie jszym  cziow iek iem  
(skaczącym  w p o d o b n ych  w aru nkach , t. j. z c ię­
żarkam i, n iespełna 9  m .J, żę ju ż  z tego pow od u  
należało  brac te  tw ie rd zen ia  za  pom yłk ę, lub  
p rzesad ę. 1 is to tn ie, bad acze kom p etentn i p rzy ­
pu szczają dziś, że jed n o  ze św iad ectw  p rzy ta ­
czanych (łacińsk i pisarz Julius A frican u s) u legło  
zepsuciu  z p ierw otn eg o  brzm ien ia 22  stóp . Inne 
zaś w szystk ie  odn oszą się do w yn iku  o siągn ię­
tego przez n ie jak ieg o  F ay llo sa , is to tn ie  o cen io ­
nego w  d ochow an ym  dw uw ierszu  na 55 stóp , co 
jed n ak  n a leży  brać a lb o  za  tak  częstą  p rzesadę  
p o e tyc k ą , lub w reszc ie  tłum aczyć ja k o  tró jskok , 
ob ecn ie  je szcze  u żyw an y przez  lud  greck i n ie­
k tó rych  oko lic .

Rzut dyskiem w spom in a już H om er, lecz  
b o h aterzy  ach a jscy  p o d  tą  nazw ą znali, tak  na 
ig rzyskach , ja k  na p o lu  w alk i, p op rostu  n ie ­
o b ro b io n y  kam ień, krągły a płaski. W raz  ze 
zn iknięciem  tego pocisku  z re jestru  coraz to 
u d oskon alanej bron i, p o zo sta je  on na-^boiskach,

lecz  w  fo rm ie  śztucżnej, p rzyb oru  sp ortow ego . 
D och ow an e p o  dziś dzień w  m uzeach o kazy  d y­
sk ów  nie  m ają n ic  w sp ó ln eg o  z brzydkim  i n ie ­
w ygod n ym  sprzętem , którem u w  naszych czasach  
nadano nazw ę „olimpijskiego** —  niew iadom o  
na jak ie j p o d staw ie . H ellen ow ie  sp orząd zali je  
zrazu z kam ienia, od  V  stu lec ia  prz. Chr. z bron- 
zu. C iężar w ah ał się od 1 iJ3 do 4 kg., śred n ica  
od 17— *.8 cm., grubość od  4— i 3 mm., p rzyczem  
je s t  p ra w d o p o d ob n em , że lże jsze  dyski słu żyły  
chłopcom , c ięższe zaś m ężom  dorosłym .

P od ob n e bałam uctw o, ja k  co do kształtu  
dysku, zap an ow ało  w  n ow oczesnym  sp o rc ie  
i w  odn iesien iu  do sam ej tech n ik i rzutu, gdy  
chciano o d tw orzyć  sty l „klasyczny*4. U p arłszy  
się na ź le  in te rp retow an em  w yrażen iu  jed n eg o  
z au to row  starogreck ich , kazano a tle c ie  d zis ie j­
szem u stać p rzy  rzucie  na ciasn ej, p o ch y łe j p la t­
form ie, k tó re j śladu  nie  m ożna się d o p atrzeć  na 
bardzo liczn ych  pod ob izn ach  d ysk o b o ló w , jak ie  
nam  p o zo staw iła  H ellad a  w  rzeźb ie  i m alow i­
dłach. i ym czasem  ów  autor (F ilostrat) n ie  tw ie r­
dzi nic w ięc e j, jak , ze d ysk o b o l b y ł o b o w iąza n y  
p raw ą nogę p o staw ić  tuz p rzed  rzutem  na 
m iejscu  ciasno ograniczonem  z p rzo d u  i z b o ­
ków . D o tego m iejsca, jak  m ożna w n osić  z m a­
lo w id e ł n a  w azach , brano krótk i rozp ęd , ró w n o ­
cześn ie  w yk o n y  wuj ąc bardzo p o d o b n e  zam achy  
rąk , ja k  to czyni atle ta , n iesk ręp o w an y  rzekom ą  
g reck ą  tra d y c ją . N atom iast nie używ ano w ów czas  
obrotu  całego c iała, dziś tak  pow szechnego. Co  
do w yn ik ó w  w sp om n ian ych  przez  au to rów  sta ro ­
żytnych, s to ją  one  w yraźn ie  pon iżej dzisie jszych  
rek o rd ów , co św iad czy  przedew szystk iem , iż d o ­
ro ś li a tlec i ów cześn i u żyw ali cięższych dysków  
niż o b ecn y  regu lam in ow y „olimpijski**. W  zaw o­
dach epoki h isto ryczn ej w ystęp u je  dysk  ty lko  
jak o  sk ładn ik  p ięc io b o ju .

Z e , rzut oszczepem zach ow ał p e łn ą  p o p u ­
larn ość  od  czasów  hom eryck ich  aż do zm ierzchu  
św iata starożytn ego, n ie  dziw , w o b ec  n ie  m a le ­
ją c e j je g o 'd o n io sło śc i na po lu  b itew . G rek  ci 
skał^ a lb o  do tarczy  oszczepem  ostrym , albo  
znacznie częście j, ćw iczył się wP rzucie w  dal

oszćżepu tęp o  zakończonego (je d y n ie  o b c iążo ­
nego okuciem  koń cow em  d la  p ew n ie jszeg o  lotu). 
B ył zatem  ostrożn ie jszym , niż nasi a tlec i, nara­
ż a ją c y  się bez p o trzeb y  n a w yp ad k i. D alsza  
różn ica  od  o szczep ów  dzisie jszych  —  to lekk ość  
pocisku  starożytn ego, k tó ry  w ia tr un osił w ed łu g  
św iad ectw a  autorów . W reszc ie , tak  w  bo ju , jak  
na stad jon ie, oszczepnik  sta ro żytn y  używ ał, d la  
w zm ożenia szybkości sw ej bron i, p ę tli sk órzan ej, 
okręcon e j k ilk akro tn ie  d ok oła  d rzew ca w  pob liżu  
śro d k a  c iężkości, w  k tó re j w o ln y  kon iec  w k ła ­
dał drugi i trzeci p a lec  ręk i rzu ca jące j. P odczas  
rzutu p ę tla  ta, o d k ręca jąc  się, n ad a je  p ociskow i 
ruch o b ro to w y  (p od ob n ie  ja k  to czyni gw in to­
w an a  lu fa dzisie jsze j bron i p a ln e j) . N ow oczesne  
ek sp erym en ty  w yk azały , że tym  sp osobem  m ożna  
sp otęg ow ać  trzy  lub czte rok ro tn ie  d a lek o ść  rzutu. 
P rzy  rzutach w  dal, używ ano, p o d o b n ie  ja k  dziś, 
krótk iego  rozbiegu, aż do lin ji, k tóre j n ie  w o ln o  
b yło  przek roczyć . Nie p osiad am y w iad om ości 
o w yn ik ach  liczb o w ych  w  tych  rzutach, co nas 
tern m niej m artw i, iż  oszczep a tle tó w  o b ecn ych , 
znaczn ie c ięższy i bez p ę tli, musi dać rek o rd y  
stosu nkow o skrom ne. W  igrzyskach ogólno- 
greck ich , oszczep b ył u żyw an y  ty lk o  w  zw iązku  
z p ięc io b o jem . L o k aln e  ig rzyska jed n a k  zn ały  
go też  jak o  sam oistny punkt program u, często  
w  p ostaci rzutu do ta rczy  z kon ia  w  pełnym  
pędzie.

Zapasy, o p isane u H om era, są już ćw icze­
niem  tak  kunsztow nem , że, ja k  się zd a je , n ie ­
w ie le  zo sta ły  w yd o sk o n a lon e  w  czasach p ó źn ie j­
szych. Sam a nazw a p a les try  (budynku ćw icze­
bnego) pochodzi od słow a, ozn acza jąceg o  za­
p asy  i d ow od zi ogrom nego znaczen ia  te j fo rm y  
w alk i d la  G rek a  starożytn ego . W  czasach  histo • 
ryczn ych , zaw o d y  w  zapasach , bok sie  i p a  kra- 
tjo n ie , p row ad zon o  w sp osób  b ard zo  zb liżo n y  
do n ow oczesn ego  turn ieju . N adto zap asy  stan o ­
w iły  ostatn ią  część sk ład o w ą  p ięc io b o ju . R óżni­
ce od  d zis ie jszych  szkół zap aśn iczych  p o leg a ją  
głów nie  na n astęp u jących  szczegółach . O w y ­
granej d ecyd ow ało  trzyk ro tn e  o b a len ie  przeci- 

^ w nika (nie m usiał on paść na ło p a tk i, lecz  
u k lęk n ięc ie  też n ie liczy ło  się); w  zw iązku z tern,, 
w alczono ty lk o  sto jąc . B yło  natom iast d o z w o lo ­
ne p od staw ian ie  nogi, a m oże i ch w yty  za nogę.

W szystko  to są  szczegóły, czyn iące  z zap a­
sów  starog reck ich  kunszt, w ym ag a jący  w ięce j 
zręczności, niż siły  b ru ta ln e j, sz lach etn ie jszy  zn a­
cznie od  m odn ych  dziś siłack ich  szkół zap aśn i­
czych, uzu rp u jących  b ezp raw n ie  n azw ę „grecko- 
rzym skich44. Z ap asy  h e lleń sk ie  w p row ad / ały  do 
p en tatlon u  w ażn y  duchow o m om ent w alk i b ez ­
p o śred n ie j i n ieco  bardziej ty lk o  zazn aczały  
m om ent siły  m ięśn iow ej, niż to  się d z ie je  w  dzi­
sie jszych  w ie lo b o ja c h  lek k o atle tyczn ych . D ysk o­
b o l M irona, ani oszczepnik  P o lik le ta , nie są też  
w  niczem  p od ob n i do karyk atu ra ln ych  ciał dzi­
sie jszych  zapaśn ików , choć m usieli sw e z w yc ię ­
stw a k oron ow ać  w a lk ą . T y lk o  też p oza  p ię c io ­
b o jem , w śró d  a tle tó w , sp ec ja lizu ją cych  się w  za ­
p asach , w z ię li z b ieg iem  stu leci i w  H elladzie  
p rzew agę ciężcy , tuczeni kunsztow nem i dietam i 
zaw od ow cy. S p rz y ja ł te j przem ian ie  b rak  u sta­
rożytn ych  k lasy fik ac ji uczestn ików  w ed łu g  c ię ­
żaru ciała.

W alka na pięści rów n ież  już u H om era z ja ­
w ia  się jak o  sztuka w yso ce  w yro b io n a  i bardzo  
zb liżon a do n ow oczesn ego  boksu. Nie brak  
w szakże i różnic. G rek  n ie  w a lczy ł w  g ranicach  
ciasnego ringu —  m iał dosyć  m iejsca , co u ła tw ia­
ło obron ę i łag o d z iło  p rzyw ile j, jak i d aw ał i tu 
ciężkim  osob nikom  w sp om n ian y brak k la sy fik a ­
cji w edłu g  w agi. D alej n ie  znano p od ziału  w a lk i 
na k o le jk i (ronnds), lecz w a lczo n o  jed n ym  c ią ­
giem  aż do p ok on an ia  przeciw nika. W reszc ie , 
używ ane w  G rec ji o sło n y  ręk i n ie  służą nigdy, 
jak  dzisie jsze  ręk aw ice  bok sersk ie , złagodzeniu  
ciosu. W  czasach  o p isan ych  przez  H om era, jak  
rów n ież  p óźn ie j, aż w  głąb  czw artego stu lec ia  
przed  Chr. (o b o k  w a lk  im p row izow an ych  na g o ­
łe  p ięśc i) na ig rzyskach w id zim y sta le  rękę  za­
w od n ik a  o w in ię tą  w ie lo k ro tn ie  rzem ykam i (dłu­
gości najm niej 3 m.) z w o ło w e j sk óry, celem  
o ch ron y  ręk i od  uszkodzeń staw ów  p rzy  ciosach. 
P rzy  codziennych  ćw iczen iach  natom iast w  pa- 
lestrze  uzyskiw ano zupełne  b ezp ieczeń stw o , 
u d erza jąc  się naw zajem  d łon ią , zam iast p ięścią .

Na żadnym  sp o rc ie  nie zazn aczyły się czasy  
upadku tak  jask raw o  w  sam ej fo rm ie  zew n ę­
trznej, ja k  w łaśn ie  w  starożytn ej w a lce  na p ięści. 
Już za P la ton a  w ch o d z iła  w  użycie, o b o k  o p isa ­
nych  rzem yków , ręk aw ica  b o k serska, z p rzezn a­
czeniem  w p ro st p rzeciw n em  d zis ie jsze j. Jest to 
ciężki przedm iot, sp o rząd zo n y  z tw ard ych  rze ­
m ieni, k tó rych  zadaniem  je s t  zad aw an ie  sk a le ­
czeń. (D odajm y, że P la to n  za leca  tę  n o w o ść, 
łu d ząc  się, iż  b y ł to środ ek  p rzec iw  zn iew ie-AtlecI kończący bieg na 400 m. (Guiraud R iviere’a)
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śc ia łości o w ych  czasów ). Nie trzeb a  dow od zić, 
że ta  zm iana zad ecyd o w ała  o triu m fie  b ru ta ln e j 
siły  nad  sam ym  kunsztem  pięściarsk im , a zara­
zem  p rzysp ieszy ła  odd anie  tego ćw iczen ia  w y ­
łączn ie  w  ręce  zaw o d o w có w , którym  b lizn y  
i zn iekszta łcen ia  p rzyn ajm n ie j dob rze się o p ła ­
cały. T rzeb a  ta zazn aczyć, że w b rew  tw ie rd z e ­
niom  rozpow szech nian ym  w  literatu rze , dop iero  
R zym ianom  p rzyp ad a  w ą tp liw y  zaszczyt o sta te ­
cznego p o g rążen ia  sztuki b o k sersk ie j przez  d o ­
danie części m eta lo w ych  (guzików , późn iej n a­
w et k o lcó w ) do tej i tak  groźnej rękaw icy .

Pankratjon nie istn iał za H om era, lecz  w  G re ­
cji h isto ryczn ej uzyskał p o p u la rn o ść  n iem n iejszą  
od p op rzed n ich  form  w alk i. B yła to kom b inacja  
zap asów  i boksu (z ręk ą  n ieo sło n ię tą ), n a jb a r­
dziej zb liżon a  do n ieu ję te j w  k arb y  p rzep isów  
w alk i natura lne j. W sze lk ie  p ra w id ła  p o stęp u ją  
w  sw ym  rozw o ju  od form  p rostszych  do b ard ziej 
złożon ych  (patrz p ie rw o tn e  w a lk i lu d ow e, z je ­
dynym  chw ytem  d o zw olon ym  za pas, sk ąd  p o ­
chodzi p o lsk a  n azw a „zapasy*), trzeb a  b y ło  za­
tem  długich stu lec i, zanim  G re c y  z d o b y li się na  
sw ob o d n ie jszą  p o stać  ćw iczen ia  w  o b ron ie  o so ­
b iste j. P o d o b n ież  ja k  p rzy  b o k sie  starogreck im , 
w a lk a  koń czyła  się tu p od n iesien iem  ręki je d n e ­
go z p rzeciw n ik ó w  w  uznaniu sw ej k lęsk i. Ja k ­
k o lw iek  nam  dziś w y d a je  się p an k ratjo n  bardzo  
brutalnym , G recy  cen ili w  nim  zręczność  racze j, 
niż siłę, boks zaś uw ażali za b a rd zie j n ieb ez ­
p ieczn y  (w szak, ja k  w id z ie liśm y, c io sy  tam  ni- 
czem  nie b y ły  złagodzone).

W  p an k ratjo n ie  w ażną ro lę  o d g ryw ały  ch w y­
ty  zapaśn icze , tu o w ie le  sw ob o d n ie jsze , gdyż  
w alczo n o  n ie ty lk o  sto jąc , lecz  i na ziem i, a n ad ­
to , p rócz  p od staw iań , i ch w yty  za nogi b y ły  na- 
p ew n o  d ozw o lo n e. Do c io só w  używ ano i p ięści 
i s top y. Z w yc ięstw o  nad p ow a lo n ym  adw ersa- 
Tzem zap ew n iał zw yk le  ch w yt za gardło . Z a b ro ­
niono w ręcz  ty lk o  kąsania , w yg n iatan ia  oka, lub  
d ław ien ia  tą ką, w sad zon ą w  usta przeciw nika. 
(W  S p arc ie  i te  p ra k tyk i n ie b y ły  zakazan e', Na 
ogół czuw ano b ardzo  p iln ie  nad  przestrzegan iem  
p ra w id eł, a m alow id ła  na w azach  p rzed staw ia ją  
nam  nieraz instruktora, w zn osząceg o  groźnie  
p rę t nad bru ta lnym  p an k ra tjas tą . P op u larn ość  
te j nam  do n ied aw n a tak  o b ce j fo rm y w alk i 
zrozum iem y lep ie j, zw ażyw szy  zm ysł p ra k tyc z n y  
H ellen ów , cen iących  w  n iej n ajb ard zie j b e z p o ­
śred n ie  zastosow an ia  życ io w e. W  chw ili ob ecn ej, 
zresztą , jap o ń sk ie  jiujiłsu, oraz sw ob o d n a  w alk a  
w ręcz  zb liża ją  nas znów  do b ardzo  p od ob n eg o  
typ u  o b ron y  o so b iste j. Z ap raw a  tak  p ięściarzy , 
jak  p an k ratjastów , n a leżała  do n ajb ard zie j skom ­
p lik ow an ych . M iędzy innem i, używ ano do n iej 
p iły  (korykos) zaw ieszonej u p o w a ły  w  szatni 
w  czasach p ó źn ie jszych  zaś w  oso b n ej izb ie  pa- 
lestry . B okserzy  ćw iczy li się na m niejszym  ko- 
ryk o sie , p o d ob n ym  dzisie jszem u punching hallowi; 
p an k ratjaśc i zaś p ięśc ią  i s to p ą  u d erza li w ie lk i 
w ór, n ap ełn io n y  p iaskiem  lub ziarnkam i fig.

W alka zbrojna w  igrzyskach  starogreck ich  
o d p o w iad a ła  częśc ią  d z is ie jsze j szerm ierce, 
częścią  zaś w a lce  na bagn ety. W ystęp o w an o  
bow iem  alb o  w  rynsztunku ciężk ie j p iec h o ty  
ów czesn ej ( ta rc z a  okrągła  i w łóczn ia), lub jak  
lek k o zb ro jn i, z tarczą p od łu żn ą  i m ieczem . 
W  czasach rozkw itu , ćw iczen ia  te  n ig d y  n ie  d o ­
szły  do w ięk szej p op u larn o śc i i n ie  n a leża ły  do  
program u w ie lk ich  igrzysk.

N atom iast do naju lu b ień szych  w id o w isk  za" 
liczano  sta le  wyścigi £onne, a o d d zie ln y , prze" 
stron n y to r do tych  b ieg ó w  (hippodromos) stanow i, 
n a rów n i ze  stad jonem , n iezb ęd n ą  część u rzą ­
dzeń ig rzysk o w j ch. P od ob n ież  jak  p rzy  g on i­
tw ach  p ieszych , i kon ie  b ieg ły  p ro sto  ku d ru ­
giem u k oń cow i h ippod rom u (na od leg ło ść  p o d w ó j­
ną, lub p o tró jn ą  w  p orów n an iu  ze stad jonem ). 
Tu zaw sze o k rą ża ły  słup m etow y  i w ra c a ły  na 
m iejsce  w yruchu, aby, p rzy  d łuższych m etach, 
znów  n aw ró cić . M ety w a h a ły  się m iędzy  p rz e ­
szło 1 km. (b ieg  jeźd źcó w ) a b lisk o  14 km. (b ieg  
ryd w an ó w  czw órk ow ych ). Pozatem , ro zró żn ian o  
gonitw ę w ierzchem  k on n o , ryd w an ó w  p a ro k o n ­
nych i czw ó rk o w ych , oraz, w  każdym  z tych  
ro d za jów , ź reb ią t i koni d oro słych . W y ru ch  o d ­
b y w a ł się n aog ół w  sp osób  p o d o b n y  do d z is ie j­
szego, ty lk o  opu szczano sznur w y c ią g n ię ty  przed  
końm i. W  O lim p ji sta rtow an o  w  lin ji łam an ej 
z p rzyczyn  tru d n ych  do odgadn ięcia .

U m ogiły  P a tro k la  w  U jadzie w a lcz ą  o le ­
psze na ryd w an ach  b o h a te ro w ie  a c h a jscy  o so ­
b iśc ie . P óźn ie j ry ch ło  b ardzo  w eszło  w  zw yczaj 
p o syłan ie  w  te j ro li p ła tn ych  w o źn icó w , czy  
jeźd źcó w . C i z d o b yw a li n ag ro d y  d la  sw ych  p a ­
n ó w  (którym i m ogły  b yć  i k o b ie ty , n aog ół w y ­
k lu czon e z igrzysk , lub n aw et o so b y  p raw n e, 
np. pań stw a). B iegi p an ó w  (jak  je  dziś nazyw a-
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m y) w p raw d zie  n igd y zupełnie  nie zan ik ły , lecz  
sta ły  się w y ją tk iem , n ie  zm ien ia jącym  faktu, iż 
w id o w isk a  w  h ip p od rom ie  stra c iły  w sze lk ie  zna­
czen ie  d la  w ych o w an ia  fizyczn ego . Nie w o ln o  
nam  je d n a k  zapom inać, że jazd a  konna, zupełn ie  
n ieza leżn ie  od  igrzysk , stan o w iła  zaw sze p rz e d ­
m iot nau czania  w  gim nazjach starog reck ich , a w a ­
zy  p rz ed staw ia ją  n ierzad k o  nagich  m łod zień ców , 
sk aczących  n a  n ieo s io d łan eg o  w ierzch o w ca  p rzy  
p o m o cy  o d b ic ia  oszczepem , p o d  d ozorem  paj- 
d o try b ó w  (instruktorów ).

Pływanie m usiało b yć  w  n arod zie  żeg larzyt 
ja k  greck i, u m ieję tn ością  p ow szech ą. P rzysło w ie  
o k reśla ło  n aw et zupełn ie  n ieo k rzesan ie  zw rotem  
„ani p ływ ać , ani p isa ć “. Nie w ie le  nam  jed n ak  
w iad om o o zaw o d ach  p ływ a ck ich  u H ellen ów , 
a n ic  o system atyczn ej nauce p ływ an ia . W io s ło ­
w an ie  natom iast znalazło  m iejsce , choć ty lk o  
w  ig rzyskach  typ o w ych  p ań stw  m orskich, jak  
K o ryn t i A ten y. W  każdym  razie  d a lek o  b y ło  
tym  ćw iczen iom  do tego rozgłosu , jak i d aw ały  
triu m fy  w  ig rzyskach  p ieszych , czy konnych .

W yc h o w a n ie  fizyczn e m ło d zień ców , tern 
b ard zie j zaś d ziew cząt g reck ich , dozn aw ało  uzu­
p e łn ien ia  ze stro n y  gier i tańców. N ajbardziej 
ro zw in ię ty  system  g ier ru ch o w ych  zn ajd u jem y  
w  Sp arc ie , m oże w  zw iązku z odsunięciem  się ry- 
chłem  od w ie lk ich  ig rzysk  p an h e lleń sk ich , k tó ­
rych  sp ec ja liz a c ja  raz iła  p ra k tyczn ych  i w o jo ­
w n iczych  o b yw ate li tego pań stw a. C ały  szereg  
gier, z p iłk ą  lub b e 2 n ie j, ro zg ryw a ły  drużyny  
m łod zieży  różnego w iek u , ćw icząc  się p o d  w o ­
dzą d ośw iad czon ych  in stru k to ró w  do tu rn ie jó w  
d orocznych . N iestety, op isy  tych  g ier p rzew ażn ie  
zaginęły. Jed n ą  z n ich , zw an ą  Platanistas, gry­
w an o  na w ysep ce  o toczon e j row em , na którą, 
z p oczątk iem  gry, w ch o d z iły  ob ie  drużyny po  
m ostk ach  na p rzec iw leg łych  je j końcach, poczem  
sta ra ły  się w za jem n ie  strąc ić  w  w od ę, n ie  szczę­
dząc b icia , kop ania , a n aw et k ąsan ia  p rzeciw n i­
ków . P o za  brak iem  piłk i, rzecz  ta  p rzypom in a  
p ierw o tn e, śred n iow ieczn e  matche p iłk i nożnej 
w  A n g lji. Inna gra b y ła  p ra w d o p o d ob n ie  zb liżon a  
do naszego K ap tyw u sa  (P liń ). P iłk a  b y ła  w  S p a r­
c ie  tak  u lubiona, że m łod zień com  w  p ierw szym  
roku m ęskości nad aw ano nazw ę p iłk arzy  (sfaireis). 
P om niejsze  gry i zaw o d y  w  p iłk ę  op isu je  już 
H om er. Do tak ich  gier p om n ie jszych  n a leżała  
też  b ard zo  p op u larn a  za czasów  P la ton a , p od o b n a  
do francu skiej Balie au mur (ciskan ie  p iłk i o śc ia ­

nę i od b ijan ie  d łon ią  ja k  n a jw iększą  ilo ść  razy); 
p rzeg ryw a jący , p rócz  p rzezw isk a  osła, o trzym y­
w a ł karę, w yzn aczon ą przez zw yc ięscę , zw anego  
królem . D la ro zryw ek  tego rod zaju  przeznaczano  
późn iej osob ne izby, a pa lestra  d e lfick a  zaw ie ­
ra ła  dw ie  tak ie  p iłkarn ie .

T an iec  w  takt śp iew u na cześć b o g ó w  w i­
dzie liśm y już ja k o  jed n ą  z o b o w iązk o w ych  części 
w yk ształcen ia  o b y w a te la  h om eryck iego . H isto­
ryczn a  G re c ja  rozw in ęła  ty lk o  ten  kunszt, k tó ry  
p o d  nazw ą orchestyki i op iek ą  je d n e j z dziew ięciu  
muz (T erp sych ory) sta ł się sztuką p ięk n ą, ró w ­
n orzędną m uzyce i p oezji. Z n aczen ia  tego, lecz  
i poziom u n ap raw dę w ysok ieg o , już n igd y później 
nie o d zyskał N asza p lastyk a  i tan iec  k lasyczn y  
p o d ję ły  u siłow an ia  w  te j m ierze, p rzyczem  w z o ­
ru ją  się często  na p łaskorzeźb ach  i w azach  sta ­
rogreck ich , p rzed staw ia jących  p lą sy  p rzy  u ro­
czystośc iach  re lig ijn ych , O rch estyk a  d aw ała  sp o­
sob ność pełnego  rozw o ju  greck iem u zm ysłow i 
p ięk n a  w  zakresie  p ostaw y  i ruchów , oraz w y ­
p ełn ia ła  w  znacznej m ierze b ra k  tego, co dziś 
n azyw am y gim nastyką —  ćw iczeń  system atycz­
nych p rzyg oto w u jących  ciało  do w y siłk ó w  sp o r­
tow ych .

B rak g im nastyk i w  dzisie jszem  sło w a  tego  
rozum ieniu  .w yn ag rad za ło  też po  części bardzo  
w czesn e  w p ro w a d zen ie  p ierw szeg o  w h isto rji 
i jed y n e g o  u G re k ó w  zesp o łu  ćw iczeń , p od  
n azw ą ty lek ro ć  już w sp om n ian ego  p ięc io b o ju  
(pentathlon), p ie rw o w zo ru  w sze lk ich  w ie lo b o jó w  
n o w o czesn ych . W ed łu g  trad yc ji h e lleń sk ie j, 
m iano go o d b yw a ć  w  O lim p ji już u sch yłku  
VIII s tu lec ia  p rzed  C hr., co sam o przez  się 
o b a la  p rzyp u szczen ie  uczon ych  n iem ieck ich , 
ja k o b y  źródłem  te j in n o w ac ji m ogły b yć  te o re ­
tyczn e  rozw ażania  na tem at p ożytku  ćw iczeń  
w szech stro n n ych . T o p e w n e  w szak że, iż w zię- 
to ść  p ięc io b o ju  w  stu lec iach  rozkw itu  b y ła  już  
o p arta  na p rześw iad czen iu  o h arm onijnym  roz­
w o ju , jak i zap ew n iał sw ym  adeptom , w  ok resie  
zaś upadku, m ąż tej m iary  ja k  A ry s to te le s , go­
rąco  p o lec a  p e n ta tlo n , p rz e c iw sta w ia ją c  się p a ­
n u ją ce j ju ż  w ów czas sp ec ja liz a c ji i je d n o stro n ­
ności. N iem niej en erg iczn ie  p o p arła  p ięc io b ó j 
i sztuka grecka. Nie je s t b yn ajm n iej rzeczą  
przypadku , że tak ie  a rcyd z ie ła  rzeźby, ja k  d y­
sk o b o l M yrona i oszczepnik  P o lik le ta , p rzed sta ­
w ia ją  w łaśn ie  w yk o n a w có w  ćw iczeń , k tó re  w c h o ­
d z iły  w  program  w ie lk ich  ig rzysk  ty lk o  jak o  
część sk ład o w a p en ta tlon u . N iem niejszą p re- 
d y le k c ję  do p en ta tlo n ó w  okazu ją  i m alarze  waz  
s tarog reck ich , d o d a ją c  często , w  nap isie, sw ój 
zach w yt nad  w szech stro n n ie  w yćw iczon em  cia­
łem  („p ięk n y  ch łop iec*  i t. p.). Z w ażyw szy  to  
w szystk o , m am y w sze lk ie  p ra w o  uw ażać p ięc io ­
b ó j za  n a jd o sk o n a lszy  w yraz  w ych o w an ia  fizycz ­
nego H ellady.

W iem y  dziś p on ad  w sze lk ą  w ątp liw o ść , że 
p ięc io b ó j s tarog reck i sk ład ał się z biegu p ie ­
szego na jed e n  stad jo n  (b lisk o  200  m.), ze sko­
ku w  dal, rzutu dysk iem  i oszczepem , oraz z za­
p asów . P od ob n ież , ja k  to dziś czyn my (za p rzy ­
kładem  H ellady) p rz y  naszych  w ie lo b o ja ch , 
każdy zawodnik'" p en ta tlon u  m usiał s taw ać  do 
w szystk ich  tych  p ięc iu  ćw iczeń, w yn ik  zaś kom ­
b in o w an y  z p u nktów  uzyskan ych  w  każdem  
z n ich  d ecyd ow ał o zw yc ięstw ie .

Z n acznie  m niej w iem y już o p o rząd k u , w  ja ­
kim i n astęp o w ały  p oszczeg ó ln e  ćw iczen ia  p ię ­
c iob o ju . N iew ątp liw em  je s t je d y n ie , że zapasy  
zaw sze k o ń czy ły  tę całość. P raw d o p o d o b n ym  
je s t  p o rzą d ek  re sz ty  ćw iczeń, k tó ry  z um ysłu  
zach ow aliśm y p rz y  ich  op isie  (b ieg , skok, dysk , 
oszczep, zapasy), [Iecz^tu już b yn a jm n ie j niem a  
zgod y m iędzy badaczam i. Nie le p ie j jesteśm y  
p oin fo rm ow an i i o sp osob ie  o b liczan ia  punktów . 
D om yślać się^ tylko  m ożna, że p rzed ew szystk iem  
rozstrzyg ały  zw yc ięstw a w  p o szczeg ó ln ych  ć w i­
czen iach , tak, że zaw odnik  p ie rw szy  w  najm niej 
trzech  z n ich , zd o b yw ał w ien iec . G d y  jed n ak  
tak ieg o  nie b yło , b rano  p od  uw agę drugie i trze ­
cie  m ie jsce , uzyskan e w  biegu, skoku i rzutach  
(zastosow u jąc  n iezn an y  w szczegółach  system  
pu nktów ). L)o zapr-sów, jak o  ostatn iego  ć w c z e -  
nia, dop uszczono ty lk o  p ew n ą il ść p o s iad a ją ­
cych  n a jw ię c e j p u n któw  i p o stęp o w an o  dale j 
system em  tu rn ie jow ym .

L ite ra tu ra : E. N. Gardiner —  G reek  a th letic  
sp orts and fe stiv a ls . L ond on  (M aem illan) 1910. 
Grasberger —  E rzichung und U n terrich t im K las- 
sischen  A ltertu m , W irzb u rg  1864. Homer— Ujada 
(tłum. Czubka), K ra k ó w  (G eb eth n er); O d ysse ja  
(tłum . W ittlin a ), L w ów  (O ssolin .) 1923. T. Zieliń­
sk i— H istorja  ku ltury an tyczn ej, W a rszaw a ( I o w  
W yd aw n .) 1922, 2 tom y. A u to r ko rzysta ł nadto  
z cen nych  uw ag p ro f. Klingera.

Prof. Eug. Piasecki.
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Kobiece igrzyska O lim p ii!! i  starożytnej Grecji i w świecie współczesnym
Dziewczęce ciała, wyćwiczone 

w biegach, walkach, rzutach dyskiem 
i oszczepem, zdrowe były, silne 
i piękne — na chwałę współczesnych, 
ku pożytkowi przyszłych pokoleń.

(Plutarch o spartankach).

Szczęśliwy to kraj, w którym wspa­
niała kultura intelektualna szła harmo­
nijnie w parze obok wzorowej a wszech­
stronnej kultury fizycznej, w którym 
zwykły, a powszedni niemal człowiek 
po trudach wysiłku fizycznego „bawił 
się“ rozmową na temat zagadnień filo­
zoficznych, w którym bogowie takbar- 
dzo blizcy byli ludziom (wszaL na 
szczytach Olimpu mieszka­
l i ! ) — a człowiek tak bardzo 
bogom swoim był podobny .

Przejasna, słoneczna Hel­
lada! — Płat ziemi w ka­
pryśne frendzle wyrysowany 
nad morzem, otoczony ze­
wsząd drobnemi punktami 
wysepek. Wolny kraj wol­
nych ludzi: wymarzony ustrój 
społeczny zupełnie autono­
micznych republik, w których 
każdy wolny obywatel nie­
omal bezpośrednio o losie 
swoim i sobie podobnych sta­
nowił. Umiarkowany — bez 
śladu zimy — klimat, teren 
urozmaicony, lecz utrzymany 
na pewnej linji umiaru—bez 
grozy i potęgi niebotycznych 
gór, malownicze położenie, 
bogata natura — oto —jzgru- 
ba p o d m a l o w a n e  tło, na 
którem starożytni grecy w y­
stępują w całym blasku hi- 
storji.

D z i w n i e  wszechstronnie 
uzdolnieni ludzie. Zajmuje 
ich w równej mierze wszyst­
ko to, co w jakimkolwiek sto­
pniu jest elementem życia.—
Nigdzie przesady, pesymi­
stycznych załamań psychiki, 
krańcowych koncepcji myślo­
wych, chimerycznego a ner­
wowego szamotania się w cia­
snych ramach człowieczego 
istnienia. — Boska pogoda 
umysłu, przyrodzona zdolność ujmowa­
nia zjawisk i zagadnień życia z punktu 
widzenia chłodnej rozwagi, opartej je ­
dnak na wyraźnie’ zaznaczonym rysie 
słońcozwrotności, umiejętne godzenie 
się z biegiem życia niezawsze przecież 
radosnym, a wreszcie — wewnętrzne — 
świadome — może trochę z mądrej re­
zygnacji płynące — przyzwalanie na 
wszystko to, co, w granicach czło­
wieczej mocy już czy jeszcze nie leży — 
oto zasadnicze cechy psychiki staro­
żytnych greków.

„Niczego za wiele11 — jak głosi je­
dna z maksym Hellady. — Nic słu­
szniejszego i w odniesieniu do tego 
kraju Myślę, żef sprawiedliwa acz su­
rowa Nemezys, bogini przedewszyst- 
kiem umiaru, mogłaby z całą dumą 
powiedzieć o sobie, że ona to pano­
wała wyłącznie nad życiem i umysłami 
swych poddanych.

W ięc umiar we wszystkiem. —- 
A  jednak — może jest dziedzina życia,

w której grecy odbiegli od swej złotej 
maksymy umiaru. I może zgodzimy 
się, że dziedziną tą jest niezwykły 
kult dla wszystkiego, co piękne, pięk­
ne przedewszystkiem w człowieku.

Bo — prawda — kraj, w którym 
boska Fryne, poświęcona Afrodycie, 
mogła ukazać się oczom stutysięcznego 
tłumu w całej urodzie swej nagości, 
nie wywołując tern żadnego innego 
wrażenia prócz czystego zachwytu, kraj 
w którym idea formy, idea zewnętrz­
nego wyrazu treści, jednem słowem — 
idea uchwytnego zmysłami kształtu — 
odegrała rolę tak wielką, kraj ten

musiał mieć niezwykły kult dla praw­
dziwego piękna.

Że właśnie człowiek, przedewszyst­
kiem fizycznie piękny, w tej greckiej 
ideologii kształtu odegrał rolę decydu­
jącą to jasne. W ystarczy przypomnieć 
niewiarygodnie piękne heksametry Ho­
mera, filozoficzne rozważania na ten 
temat Platona, a wreszcie — i przede­
wszystkiem — nieśmiertelne rzeźby sta­
rożytnych, po dziś dzień w pierwszych 
muzeach świata żyjące.

Czyż greccy bogowie, szczęśliwi mie­
szkańcy Olimpu, nie byli usymbolizo- 
waną ideą o człowieku doskonale pięk­
nym i mądrym, po wsze czasy sty- 
gmatem wieczności naznaczonym? Czyż 
boski Apollo i czarująca A frodyta — 
nie byli żywym ideałem, ku któremu 
piął się człowiek starożytnego świata 
do wysokich szczeblach dobrowolnego 
bohaterstwa wysiłku i szaleństwa woli ?

Tak. Byli to niezwykli fanatycy pięk­
na wżyciu, reprodukowanego następnie

w sztuce. Może dlatego — w miarę
oddalenia lat — ci właśnie fanatycy
stają się nam coraz bardziej blizcy,
coraz bardziej drodzy i coraz bardziej
naśladowania godni.

*

W ychowanie fizyczne i sport dały 
Grecji tę klasyczną budowę ciała, którą 
i dziś podziwiamy, patrząc na starożyt­
ne rzeźby.

Nie umiałabym powiedzieć — czy 
wysokie poczucie piękna było pobudką 
do tak intensywnego uprawiania spor­
tów, czy też odwrotnie — klasyczna 
budowa ciała, osiągnięta w drodze sto­

sowania ćwiczeń sportowych, 
stanowiła impuls dla sztuki 
starożytnych. Wiem nato­
miast, że oba te czynniki do­
skonale uzupełniały się wza­
jemnie i nierozerwalnie złą­
czone ze sobą były.

Rzeźby greckie inspirowa­
ne ideą sportową reprezento­
wały nietylko atletów. — T e­
matem ich musiały być nie­
jednokrotnie i s t a r o ż y t n e  
„ s p o r t s w o m e n " ,  o czem 
świadczą dwie rzeźby, jakie 
zachowały się do naszych cza­
sów.

Jedna z nich — w W a­
tykanie — przedstawia mło­
dą spartankę w ówczesnym  
s t r o j u  lekko - atletycznym. 
Druga — w Luwrze — nosi 
miano Atalanty — i związa­
na jest ściśle ze starożytną 
opowieścią mitologiczną, nie- 
pozbawioną zresztą zupełnie 
współczesnego ujęcia drażli­
wego tematu psychologji ko­
biecej.

Oto — w paru słowach— 
sam mit: A t a l a n t a ,  córka 
króla wyspy Scyros, niezwy­
ciężoną była w biegach — 
Chcąc p o b u d z i ć  ambicję 
s w y c h  współzawodników  
obiecała oddać swą rękę te­
mu, kto zwycięży ją w bie­
gu. — Po wielu nieudałych 
próbach — pobita została 

przez męską chytrość i przyrodzo­
ną słabość swej płci. — Hippomen, 
jeden z jej współczesnych, przed bie­
giem rozstawił na drodze, po której od­
być się miały zawody, 3 złote jabłka. 
Atalanta uległa pokusie (któraż z współ­
czesnych umiałaby się jej oprzeć?) pod­
niosła jabłka, lecz przegrała bieg.

Poza temi dwiema rzeźbami znale­
ziono w starożytnej Grećji zniekształ­
cone resztki rzeźb, reprezentujących 
postawy atletek z kobiecych igrzysk 
olimpijskich.

Prócz rzeźb, które mówią nam 
o sportach, uprawianych w Grecji 
przez kobiety, wiemy coś niecoś na ten 
temat z epopei Homerowskich, oraz 
z dzieł Plutarcha, Platona i Xenofonta.

Platon uważał zaniedbywanie w y­
chowania fizycznego kobiet za jeden 
z najbardziej zasadniczych błędów,

W  starożytnej Grecji kobiety upra­
wiały ćwiczenia w zakres dzisiejszej 
lekko-atletyki wchodzące, oraz walki.

\ta'anta (Louvre)
v° o?. *v.,ekście)
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Jak wiadomo, Igrzyska Olimpijskie 
starożytnej Grecji, istniejące od 776 lat 
przed Chrystusem, nie uwzględniały 
w programach swych udziału kobiet 
ani w roli zawodniczek, ani nawet 
w roli widzów.

Potrzeba stworzenia najwyższego 
na cały kraj kryterjum porównawczego, 
potrzeba emulacji sportowej, doprowa­
dziły w  sto lat później (VI w. przed  
Chrystusem) do stworzenia specjalnych  
kobiecych zawodów narodowych, bę­
dących odpowiednikiem Igrzysk Olim­
pijskich.

Organizacja zawodów tych była cał­
kowicie niezależną od Igrzysk męs 
kich.

Skład sędziów stanowiły prze­
ważnie, acz nie wyłącznie, kobie­
ty pod przewodnictwem kapłanki.

Z aw ody te odbywały się na 
część boskiej Hery, królowej Olim­
pu i żony wszechwładnego Zeusa.
Od jej też imienia zawody te no­
siły nazwę H e r a ja d .

Herajady rozgrywały się w A te ­
nach co pięć lat, a związane z za­
wodami uroczystości — w mieście 
Olimpie. Punktem kulminacyjnym  
Herajad — były biegi krótkie.

S z e r e g  zawodów krajowych  
mniejszej wagi organizowano co­
rocznie w różnych miastach i w y­
spach greckich.

W e wszystkich tych zawodach  
funkcję przewodniczących pełniły 
kapłanki.

Uprawianie sportów przez ko­
biety najbardziej było rozwinięte 
w Sparcie.

O k r e s  d e k a d  e n ty z m u  grec­
kiego i rzymskiego panowania — 
przyniosły upadek wychowania fi­
zycznego kobiety. Średniowiecze 
zaniedbanie to posunęło do zu­
pełnego ignorowania tej sprawy.

Dopiero w  wieku X X  powiał 
orzeźwiający prąd odrodzenia grec­
kich idei o wychowaniu fizycznem  
kobiety i w zatęchłej atmosferze 
kobiecej kultury fizycznej wpro­
wadził pożądane zmiany.

*
Nowoczesne igrzyska Olimpij­

skie okazały się bardziej względ- 
nemi dla kobiet, aniżeli starożyt­
ne. Nikt nawet nie próbował 
kwestjonować kobietom p r a w a  
p r z y g l ą d a n i a  się zawodom.—
A  ponadto w formie czynnej do­
puszczone zostały one do pro­
gramu Igrzysk w dziedzinie: pły­
wania, tennisu i szermierki.

I to jednak — tak wolnomyślne 
i postępowe stosunkowo postawienie 
sprawy nie zadowoliło współczesnego 
kobiecego świata sportowego.

Żywiołowo rozkwitający po wojnie 
ruch sportowy wśród kobiet we wszyst­
kich bez wyjątku dziedzinach sportu 
domagał się coraz silniej ustanowie­
nie najwyższego międzynarodowego 
sprawdzianu indywidualnej wartości 
sportowej, stworzenia szerokiej plat­
formy emulacji, — jakim i jaką są 
męskie igrzyska olimpijskie.

Na usilne interwencje sportswomen 
w międzynarodowym komitecie olim­
pijskim o dopuszczenie kobiet do 
udziału we wszystkich gałęziach sportu

wanie, jako mające wyraz swój w męs­
kich igrzyskach olimpijskich.

W  igrzyskach tych brały udział 
przedstawicielki krajów, sfederowanych  
podówczas w M iędzynarodowy Spor­
tow y Związek Kobiecy, a więc: fran­
cuski, angielki, amerykanki, Szwajcar­
ki i czeszki.

jeden z objektywnych sprawozdaw­
ców prasowych na igrzyskach r. 1922, 
p Darzens, w następujących słowach 
mówi o tern prawdziwem wydarzeniu  
w życiu sportowem kobiet:

„Igrzyska Olimpijskie kobiece były 
prawdziwem świętem idei kultury fi­

zycznej, wspaniałą manifestacją 
sportową. Sportswomen wykazały  
doskonałe opanowanie formy i w y­
soką zdolność do mocnego w y­
siłku fizycznego. W ykonyw ały za­
wody sportowe z całym wdzię­
kiem, w ślicznej harmonji ruchów, 
i w najlepszym stylu“

Dziesięć światowych kobiecych 
rekordów lekko - atletycznych po­
bito na tych pierwszych igrzyskach.

Najlepsze wyniki we wszyst­
kich zawodach były następujące: 

60 m — Mejzlikowa (II) Cze­
chosłowacja 7:i/a s (rekord świa­
towy); 100 yardów  (91,43 m ) — 
Callebout (Anglja) 12 s

W eliminacyjnych zawodach 
biegu tego pobity został rekord  
światowy przez Mejzlikową II — 
11 %  s .

300 m.— Lines (Anglja) 4 44/5 s. 
W  eliminacyjnych Cast (A n ­

glja) ustanowiła rekord św iatow y— 
44 s. 1000 m. — Breard (Francja) 
3 : 1 2  s. rekord światowy

100 yardów  płotki — Sabie (St. 
Zj.) 142/ś s rekord światowy.

Skoki wwyż — Voorhees (St. 
Zj.) 1 m. 45 Skok w dal z roz­
biegiem — Lines (Anglja) 5 m. 06. 
Skok dal z miejsca — Sabie 
(St. Zj.) 2 m. 484 Rzut kulą obu­
rącz (3 kg. 628) — Godbold (St. 
Zj.) — 20 m. 22 rekord światowy. 
Rzut oszczepem (0.800 kg ) Pian- 
zola (Szwajc.) 43 m. 24 Sztafeta  
100 yardów  X 4 —A n g l j a --5 14/s s- 
rekord światowy.

Poza programem igrzysk pobi­
te zostały 2 rekordy światowe:

100 m — Lines — 124/5 s. 2) 
1 0 0 X 4 — Angl j a — 5 12/5_ s

Na zasadzie ogólnej klasyfi­
kacji pierwsze miejsce uzyskała 
Anglja, II — Stany Zjednoczone 

— Francja, IV — Czechosłowa­
cja, V  — Szwajcarja 

Dzień I sierpnia* 1922 roku, dzień 
pierwszych nowoczesnych kobiecych  
igrzysk olimpijskich stanowi bezsprze­
cznie punkt zwrotny w historji współ­
czesnego kobiecego ruchu sportowego.

W  dniu tym sportswomen całego 
świata1 w ybiły sobie okno na szeroki 
świat międzynarodowego współzawo­
dnictwa, znorm alizowały i ustaliły naj­
wyższe kryterjum wyczynów sporto­
wych, we własne dłonie ujęły tak w aż­
ną sprawę wychowania fizycznego 
kobiety, a wreszcie — zbudowały mocną 
platformę współżycia i współuczestni­
ctwa spotswomen całego świata w w iel­
kiej sprawie odrodzeńczego ruchu ludz­
kości. K. Muszałówna.

w Igrzyskach reprezentowanych, — 
a przedewszystkiem w lekko - atletyce, 
będącej kamieniem węgielnym racjonal­
nej uprawy sportów — międzynarodowy 
komitet olimpijski pozostał głuchym. 
Dla przyczyn, o których w  tej chwili 
mówić nie chcę, komitet olimpijski nie 
chciał wyjść poza ram y szermierki, 
pływania i tennisu, trzech sportów nie 
wiem dlaczego uprzywilejowanych i nie 
wiem czemu lepszych od lekkiej a tle­
tyki naprzykład.

W obec takiego stanowiska sportswo­
men całego świata, nie chcąc zrezy­
gnować z wielkiej manifestacji idei

M łoda spartanka w stroju lekko-atletycznym
(Watykan)

sportu, jaką są igrzyska, nie chcąc także 
z programu swej pracy wykreślać naj­
doskonalszego sprawdzianu wartości 
sportowej jednostek, musiały pójść po 
linji zorganizowania we własnym za­
kresie kobiecych igrzysk olimpijskich. 
Tendencja ta dojrzała ostatecznie przed 
dwoma laty i oto I sierpnia 1922 r. 
w  Paryżu święciły sportswomen pierw­
sze swe igrzyska olimpijskie, które od­
bywać się będą i nadal co 4 lata.

Pierwsze kobiece igrzyska olimpij­
skie w  programie swym uwzględniły 
wyłącznie lekko-atletykę, pragnąc tym  
sposobem zwrócić uwagę na wartość 
i znaczenie tego sportu. Zresztą—umyśl­
nie pominięto szermierkę, tennis i pły­
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O k r e ś le n ia  p o ję c ia  
w e d łu g  m e g o  zdan ia ,
„sk u tk ach * .

C h ę ć  „ p a n o w a n ia "  z n a jd u ją c a  s ię  w  c z ło ­
w ie k u  b y n a jm n ie j  n ie  w y c z e rp u je  s ię  ch ę c ią  
„ o p a n o w a n ia *  czy „zw a lczen ia*  p rzes trzen i ;  
w y jaw ia  się o n a  w s to s u n k u  d o  w szy s tk ieg o  
a w ięc:  z iem i p o w ie t rz a ,  g łę b in  m o r sk ic h  i do  
zw ie rzą t ,  b a k te r j i  i m ik ro b ó w ,  ro ś l in  i do  p o j ę ć  
(d o c ie k a n ia  f i lozo f iczne  i t. p.) etc. e tc .  D la c z e ­
góż  w ię c  w y ja w ie n ie  się „ ch ęc i  p a n o w a n ia "  
w  s to s u n k u  do  j e d n e g o  (p rz e s t r z e n i )  z w ie lu  
f e n o m e n ó w  życ ia  m a  b y ć  n a z w a n e  spo r tem ?  
G d y b y ś m y  w  te n  s p o s ó b  ro z u m o w a l i ,  s tanęli  
b y śm y  p r z e d  a l t e rn a ty w ą :

—  a lb o  w łą c z e n ia  do  k a teg o r j i  sp o r to w c ó w  
n ie ty lk o  s z y k o b ie g a c z y ,  ko la rzy ,  te n is i s tó w  etc .  
a le  i in ży n ie ró w ,  d o k to ró w ,  f i lozo fów  i t. p.

—  a lb o  uw ażan ia ,  że  s p o r to w c e m  j e s t  każdy, 
k to  jeźd z i  n a  ro w erz e ,  s a m o c h o d z ie  i lo k o m o ­
tywie ,  a n ie  uw a ż a n ia  za  sp o r to w c ó w ,  p o d n o ­
sz ą c y c h  c iężary  lub  w a lc z ą c y c h  n a  florety.

W id z im y  w ięc ,  że  ro z w in ię c ie  da lsze j  d e f i ­
nicji  sp o r tu  w  Nr. 29 S ta d jo n u  d o p r o w a d z a  nas 
do  ta k ic h  w n io s k ó w  że  m u s im y  szukać  innej  
def in icj i .

'v |a k  to  uczynić?  P rz e d e w s z y s tk ie m  t rz e b a  
w yróżn ić ,  z d a ć  so b ie  s p r a w ę  w jak ie j  p ł a s z c z y ­
źn ie  n a le ż y  szukać  d ef in ic j i  spo r tu .

1. W y c z u w a m y  ja sn o ,  że  n ie  chodz i  tu 
o jak iś  p r z e d m io t  s p e c ja ln ie ,  w ięc^ ty lko  o f loret,

c iężar ,  s a m o c h ó d ,  dysk  i t. p., —  że  n ie  chodz i
0 jak iś  sp e c ja ln y  rodzn j  ćw icze n ia :  o skok ,  bieg ,  
rzut, 'p r o w a d z e n ie  m as z y n y  etc. —  w ię c  c e c h a  
s p e c y f ic z n a  p o ję c i a  „ s p o r t "  n ie  leży an i  w r o ­
d za ju  p rz e d m io tu ,  u ży w a n e g o  do  spo r tu ,  ani  
w r o d z a ju  czyn n o śc i  c z ło w iek a .

II. W y czu w am y  ja s n o ,  że  c e c h a  c h a r a k te ­
ry s ty czn a  p o ję c i a  „ s p o r t "  w in n a  się z n a jd o w a ć  
n ie  w czem ś z e w n ę tr z n e m  d la  n a s ,  le c z  w  czem ś 
co jes t  w  nas sam ych .  U p rz y ta m n ia n ie  so b ie  tej  
r ó ż n ic y  o d n a jd u je m y  c h o ć b y  w p r o w a d z o n y c h  
o b e c n ie  w a lk a c h  o w y e l im in o w a n ie  z e  „ s p o r tu "  
e l e m e n tu  „ z a w o d o w e g o " .

W  te j  w a lc e  ch o d z i  p o d  w z g lę d e m  id e ­
ow y m  o to ,  b y  w y c z u w a n ie  „ s z la c h e tn o śc i" ,  
„ b e z in t e r e s o w n o ś c i " ,  „ a b s t ra k c y jn o ś c i "  sp o r tu  
n ie  b y ło  o b n iż o n e  p rzez  w z g lęd y  u ty l i ta rno -  
z a r o b k o w e  je d n o s te k .  W  tej w a lc e  w id z im y  
też  te z y  p o tw ie r d z e n ie  I-szej: fu tba l is ta  p r z e c i ­
w s ta w ia  się fu tb a l iśc ie ,  k o la rz  —  k o la rzo w i  
etc . w  im ię  ich  s to s u n k u  d o  „sportu*1, c h o ć
1 j e d e n  i drug i  k o p ią  n o g ą  p i ł k ę  i j e d e n  
i d rugi  n a c i s k a  p e d a ł y  ro w erow e .

III. T a k  w ię c  w y c z u w a m y  ja s n o ,  że  sp o r t  
j a k g d y b y  n ie  p o w in ie n  b y ć  z w iąza n y  z c e lo w o ­
ś c ią  u t y l i t a r n ą ,  j a k g d y b y  n ie  p o w in ie n  s łużyć  
d o  czeg o ś ,  w in ie n  b y ć  sa m  d la  s ie b ie  ce lem .

IV. A le  to  w y c z u w a n ie  c e lo w o ś c i  sp o r tu  
d la  s p o r tu  w in n o  by ć  p o g ł ę b i o n e  w  naszym  
um yś!e ,  a b y  tw ie r d z e n ie  n ie  b y ło  d o p a s o w a n e  
do  o b je k tu ,  u ję te g o  w  z b y t  w ą z k ie  g ran ice .  
B y łb y  to  k la s y c z n y  b ł ą d  logiczny.

T a k  jak  mówimy.* „ jak i  to  tw ó rc z y  u m y s ł" —  
o p o l i ty k u  czy  inży n ie rze ,  a n ie  ar tyśc ie ,  tak  
j a k  m ów im y:  „ ja k  on  to p o l i ty c z n ie  u ją ł"  —
o sz e w c u  czy  k ra w c u ,  k tó ry  z n a la z ł  d o w c ip n e  
t ło m a c z e n ie  d la  sw ej n i e s ło w n o ś c i  —  c h o ć  on 
d o  ty tu łu  p o l i ty k a  n ig d y  n i e  k a n d y d o w a ł  —

ta k  też  m o ż e m y  p o w ie d z i e ć  o a r ty śc ie ,  p o l i ty ­
ku, inży n ie rze ,  sz ew cu  i k ra w c a ,  że  sw ój  z a ­
w ó d  t r a k tu ją  „ s p o r to w o " ,  „ jako  spor t* .  S tą d  
o t rz y m a l ib y ś m y  d a lsze  ro zw in ięc ie  n aszeg o  
w yczuc ia ,  u ję te g o  w  rygory  m yś low e :  p o ję c ie  
„ s p o r tu "  w ią ż e  się n ie  z p r z e d m io te m ,  nie  
z cze m ś  z e w n ę tr z n e m ,  n ie  z s a m ą  czy n n o śc ią ,  
a le  z czem ś, co  je s t  w  nas ,  w  n asze j  p sy c h ic e ;  
p o j ę c i e  o w o  m a  c h a ra k te r  sa m ois tny ,  e g z y s to ­
w a n ia  sw ego  d la  s ie b ie  ( p o d o b n i e  j a k  sz tuka) .

V. P o z o s t a je  n a m  je s z c z e  j e d n o  do  u s t a ­
lenia!  w c zem  p rz e ja w ia  się sport?

—  Czy w  p e w n y m  b ez ru ch u ,  p r z e ż y w a n ia c h  
u czu c io w y c h ,  p r z y je m n y c h  lub  n iep rz y je m n y c h ?  
J a k g d y b y  nie , c h o ć  k ażd y  p rz e ja w  „sp o r tu *  
w iąże  się z u cz u c ie m  p rz y je m n o śc i  a lb o  n ie ­
p rz y je m n o śc i .

—  C zy  w  form ie  ty lko  ak tu  woli ,  j a k o  ta­
kiego? T e ż  nie.

—  „Sport*  je s t  czem ś,  co nosi  n a z w ę  e m o ­
cji, ak tu  p sy c h ic z n e g o  p a s s y w n o -a k ty w n e g o .  W  j e ­
go części  m o ty w a c y jn e j  leży  p o j ę c i e  „sp o r tu  
d la  sp o r tu " ,  s a m o w y s ta r c z a ln o ś c i ,  w  jego  częśc i  
ak ty w n e j ,  to co p o w s z e c h n ie  n a z y w a m y  „ ć w i ­
czen iem * .  A  w ięc  o k re ś le n ie  sp o r tu  b y ł o b y  
na s tę p u ją c e !

S p o r t e m  je s t  ć w ic z e n ie  p r o w a d z o n e  św ia­
d o m ie  d la  ć w ic z e n ia  się.

B ieg a n ie  i sk a k a n ie  dz iec i  n ie ^ b ę d z i e  s p o r ­
tem ,  a ty lk o  „za b a w ą " .

S p o r t  j a k o  sp o r t  n i e m a  c e ló w  p o z a  s o b ą

n ie  w ią ż e  się ani z w ie ń c a m i  olimpijskiemi* 
ani z r e k o rd a m i ,  ani z z a r o b k ie m  osob is tym , 
ani z z a d a n ia m i  w o j sk o w e m i  i t. p. , ani z p o ­
t r z e b a m i  h y g ien iczn em i .  Z  d rug ie j  s t ro n y  s p o r t  
p o w s ta ły  z p o b u d e k  p sy c h ic z n y c h  o t e n d e n c j i  
s a m o w y s ta r c z a ln o ś c i ,  w ią ż e  się już  w  sa m e j  p s y ­
c h ic e  ludzk ie j  z ro z m a i te m i  inne j  n a tu ry  p r z e ­
życiami:  ambicji!  p o t r z e b ą  ru ch u ,  p o b u d k a m i
u ty l i ta rn em i  e tc .  p o w o d u je ,  że  s z e re g  ludzi 
up ra w ia  ć w ic z e n ia  „ s p o r to w e * ,  n ie  z d a j ą c  s o ­
b ie  sp raw y ,  że  „sport*  t r a k tu ją  „ n ie s p o r to w o "  
i p e w n o ,  c z y ta ją c  n in ie jsze ,  o b u rz a ją  się , że  oni — 
z nan i  a t lec i  i r e k o rd m a n i  w e d łu g  m n ie  m o g ą  być 
n ie s p o r to w c a m i ,  n a to m ia s t  s p o r to w c e m  b ę d z ie  
k toś ,  co  n ic  w s p ó ln e g o  n ie  m a  z ich  d o sk o n a -

O d  R edakcji
N astęp n y  numer Stadjonu ukaże się 

u) pierw szym  dniu N ow ego roku.
Z a m yka ją c  numerem obecnym drugi 

rok istnienia stad jonu , sk ładam y z  racji 
św iąt B ożego  N arodzenia  w szystkim  na­
szym  przyjaciołom  i prenumeratorom ser­
deczne życzen ia .

■ *   J “

$A r ty k u ł  p. t. „Niiezatwierdzone rekor­
d y z a m i e s z c z o n y  w - tadjonie l\r . 50  
(z  dn. 11 b. m ) ,  p rzez om yłkę zo s ta ł 
podpisany , S z . “ W inno  być „J. W .“

ł e m  w y ro b ie n ie m  fizycznem , a z „am ato rs tw a*  
ś l izge  się  w  d o m u  p o d n o s i  c iężary  etc .,  —  lub  
że  s p o r to w c e m  jes t  jak iś  uczo n y ,  k tó ry  r o z w ią ­
z u je  s o b ie  j e d n o  z a g a d n ie n ie  f i loz o f iczne  za 
d rug im , n i e — b y  m u  c h o d z i ło  o o s ią g n ię c ie  p r a w ­
dy, lecz  k tó r e g o  p o c ią g a  sa m o  ć w ic z e n ie  się 
w  śc is łem ,  lo g ic z n e m  m yślen iu .

S p o r to w c e m  je s t  ten ,  k to  ćw iczy  się d la  s a ­
m e g o  ćw icze n ia ,  a  w ię c  w  s to su n k u  do  teg o  
ro d z a ju  ćw iczeń ,  k tó re  w  p o ję c iu  o g ó łu  n a z y ­
w a ją  się „ sp o r tem *  —  sp o r to w c e m  b ę d z ie  ten ,  
k to  o d p o w i a d a  w a ru n k o m  n asze j  def in ic j i .

Tu n a s t rę c z a ją  się trzy  uwagi:
Uwaga 1-aza —  przy  us ta la n iu  def in ic j i  n a ­

leży  się w y s trz e g a ć  o p e r o w a n ia  te rm in a m i  n o rm y  
p o to c z n e j ,  k tó r e  n ig d y  n ie  s ą  d o s ta te c z n ie  śc isłe . 
„ O g ó ł"  m ów i:  „ s ło ń c e  z a c h o d z i" ,  a l e  w ie m y
d o b rz e ,  że  to  ty lk o  z łu d z e n ie  op ty czn e ;  d la  
„ ogó łu*  sp o r to w c e m  je s t  każdy , kto  w  ub ran iu  
s p o r to w y m  s ta je  do  z a w o d ó w  p u b l i c z n y c h  „ s p o r ­
tow ych*  .

U waga 2 -ga . T o  co  p rzez  „ogó ł*  b y w a  n a ­
zy w a n e  sp o r te m ,  jes t  ty lko  ( m o ż e  być)  częśc ią  
s p o r tu  ja k o  tak iego ,  i to c z ęś c ią  d o ty c z ą c ą  ćwi 
czeń  m ięśn io w y c h .  P o n ie w a ż  z a u w a ż o n o ,  że  
sp o r to w c y  n a b y w a ją  z c zasem  p e w n y c h  cech ,  
ja k  f izycznych  ta k  i p sy c h ic z n y c h ,  s t ą d  p o w s ta ły  
m yśli  i k o n c e p c j e  o ce lo w o śc i ,  uży tecznośc i  
ćw icze ń  f izycznych  i p o t r z e b i e  p r z y s to s o w a n ia  
go d o  tych ,  lub in n y ch  z a d a ń  ż y c io w y ch  naprz .  
w o jsk o w y c h .

Z a s a d n ic z o  j e d n a k  ć w ic z e n ia  f izyczne  p r z e ­
ro b io n e  w  w o jsku ,  są  ty lko  ćw ic z e n ia m i  f izycz- 
nem i,  —  g im n a s ty k ą  a  n ie  sp o r te m .  M ó w ię  n a ­
tu ra ln ie  tu o ć w ic z e n ia c h  f izycznych, k tó re  są  
s p o w o d o w a n e  ro z k a z e m  (naprz .  g im n as ty k a  ra n n a  
w e d ł .  p ro g ra m u  s łu ż b y  dz ienne j  w  o d d z ia le ) .

Uwaga 3-cia. K ażdy ,  p r z e r a b ia ją c y  te  lub 
i n n e  ćw icze n ia ,  s p o s t rz e g a  p o  p e w n y m  czasie ,  
że  b y  je  d o b r z e  w y k o n y w a ć ,  p o t r z e b n e  są  o d ­
p o w ie d n ie  w arunk i :  h y g je n ic z n y  t ry b  życia ,  n a l e ­
ży te  o d ż y w ia n ie  się i t. p., da le j  u s t a le n ie  sy ­
s te m u  ćw icze ń  i i c h  n a tę ż e n ia  e tc .  —  w szystko  
to  w  sw ej ca ło śc i  s to s o w a n e  p rz e z  ć w ic z ą c e g o — 
na z y w a  się „ t ren ing iem * .

P o z a te m  ć w ic z ą c y  się zauw a ż a ją c ,  że  lep ie j  
m u id ą  p e w n e  ć w ic z e n ia  (naprz .  sk o k i ,  b ieg i)  
a  in n e  gorzej  (naprz .  b o k s ,  w a lk a  f ranc uska) ,  
d e c y d u je  s p e c ja ln ie  u p ra w ia ć  ten  ich  rodza j ,  
k tó ry  m u  w ięce j  o d p o w ia d a ,  —  w  tym  w y p a d k u  
m a m y  d o  c z y n ien ia  —  z s p e c ja l i z a c ją  sp o r to w ą .

T re n in g  i s p e c ja l i z a c ja  s p o r to w a  nic ,  co do 
swej is to ty ,  n ie  m a ją  w s p ó ln e g o  z „zaw odow ym * 
u p r a w ia n ie m  spo r tu .  O  ile j e d n a k  k to ś  z u p r a ­
w ia ją c y c h  ć w icze n ia  t a k  d a l e c e  tem i  ć w i c z e ­
niam i  się p rze jm ie ,  że  c a ły  swój czas  i u w a g ę  
j e d y n ie  sp o r to w i  p o św ię c a ,  w te d y  s p o r t  s ta n ie  
się d la  n ie g o  z a w o d e m ,  a  ó w  sp o r to w ie c ,  s p o r ­
to w c e m  z a w o d o w y m .

N a  z a k o ń c z e n ie  k i lk a  s łó w  o d w u c h  p ie r w ­
sz ych  d e f in ic ja c h  s p o r tu ,  u m ie sz c z o n e g o  w  Nr. 19 
„ S ta d jo n u " .  A u to r  f rancusk i  p isząc :  „ s p o r t  —  
to z e s p ó ł  czynnośc i ,  lub  ćw icze ń  f izycznych, 
z a p o ż y c z o n y c h  z życia ,  w y b ra n y c h ,  z szerego-  
w a n y c h ,  w y s tu d jo w a n y c h ,  o p ra c o w a n y c h " . . .  m ów i 
w ła ś c iw ie  n ie  o s p o rc ie  a le  o je d n e j  ze  s t ron  
t ren in g u  s p o r to w e g o .  D alszy  c iąg  te g o  sa m eg o  
z d a n ia  brzmi:  „ — a  w s zy s tk o  to  j e d y n ie  w  ce lu  
o g ó ln e g o  d o s k o n a le n ia  o s o b n ik a  —  i rasy" ,  —  
tu  a u to r  f ranc usk i  t r a k tu je  n ie  o sp o rc ie ,  lecz  
o w y k o rz y s ta n ie  s p o r tu  w  p e w n y m  k ie runku .  
Dale j :  „C zy n n o śc i  n a tu r a ln e  n ie raz  p r z y b ie ra ją  
p o s t a ć  gier* —  czyli au to r  f ran c u sk i  w s k a z u je  
z e w n ę tr z n e  p o d o b ie ń s tw o  ćw icze ń  sp o r to w y c h  
d o  „ z a b a w y "  „ g ry “

W  def in ic j i  dr. S z u m a n a  słu szn ie  je s t  za z n a ­
czone ,  że  sp o r t  p o s i a d a  „ c h a ra k te r  akcji  d la  
akcji*  o i le to  r o zu m ieć  ja k o  ć w ic z e n ie  d la  
ć w ic z e n ia  ( s ło w o  ć w ic z e n ie  —ściślej  o k re ś la  is to tę  
d a n e g o  z ja w is k a  n iż  s ło w o  a k c ja  —  s ło w o  „ c h a ­
r ak te r"  — m o g ło  b y  b y ć  z ko rzy śc ią  w  defin icj i  
o p u sz czo n e ) .  D lacze g o  dr . S zum an  pisze ,  że 
sp o r t  m a  „ ch a rak te r*  c zeg o ś  „n ie  n a  se r jo"  —  
n ie  wiem . T w ie rd z ę ,  że s p o r to w ie c  sp o r t  t r a k ­
tu je  n a  serjo .  S p o r t  w  o k re ś le n iu  p r z y to c z o n e m  
p rzez  dr. S z u m a n a  je s t  z ró w n a n y — d o  p e w n e g o  
s to p n ia  —  z z a b a w ą ,  a le  w s k a z u ją c  n a  p o d o ­
b ie ń s tw o  (c h a ra k te r  i t. d.) n ie  d a je  różn icy  
m ię d z y  te m i  z jaw iskam i,  p rzez  co  p o ję c i e  sp o r tu  
ty lk o  się  zm ien ia .  D la c z e g o  dr. S zu m an  tw ie r ­
dzi, że  z a b a w a  je s t  czem ś n ie  n a  se r jo  też  n ie  
w iem . I w ie rd zę ,  że  z a b a w a  jes t  ta k s a m o  rzeczą  
n a  se r jo  j a k  i p ra c a .  N a  k o ń c o w e  (w  p r z y to ­
czo n y m  u ry w ku)  zdan ie ;  „ ta m  g dz ie  ludz ie  t r acą  
życ ie  a lb o  z d row ie ,  p r z e s ta je  on  b y ć  s p o r t e m "  
a b s o lu tn ie  z g o d z ić  się n ie  m ożna .  Cr. S z a m a ­
no w i  ch o d z i  m o ż e  w  o w e m  zd a n iu  nie^o1, p o ję c ie  
sp o r tu ,  lecz  o p e w n e  ro d z a je  czy  s p o s o b y  ćw i­
czeń  sp o r to w y c h ,  k tó re  n a ra ż a ją  n a  sz w a n k  życie  
a lb o  z d ro w ie .  ( — ) Z y g  Borawski.

CO TO JEST SPORT?
„sp o rt"  n a le ż y  szukać ,  

n ie  w  je g o  „ c e lu "  czy

Pair’oar Warsz. Klubu Wioślarek. — Na szlaku J. Grabicka, 
na nosie — W. Borowska, Sternik — M. Dziewulska
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Z NAD DUNA J U
Pogoń we Wiedniu

Pogoń —  Simmering 0 : 1  { 0 : 0 )  —  Jedyna bramka z karnego —  Pogoń — Hakoah 2 : 2  (2  :2 )  —  Dwa 
karne — Wspaniała gra Górlilza —  Głosy prasy — Korzystne wrażenie występu Pogoni —  Niespodzianki

w mistrzostwie.

W przedostatnie dni tegorocznego sezonu 
zawitała do W iednia Pogoń, poprzedzona dość 
silną reklamą w prasie. Zadanie, które ją  
czekało, było niełatwe. Miała reprezentować 
piłkarstwo polskie wobec wybrednej publicz­
ności wiedeńskiej i spotkać się z dwoma na­
prawdę pierwszoldasowemi zespołami; w pierw ­
szym dniu przeciwnikiem je j był Simmering, 
który wprawdzie nie osiągnął ostatnio swego 
poziomu z października, ale wygrawszy w so­
botę swój ostatni mecz o mistrzostwo (ze Slo- 
vanem 3 :2 ), znalazł się chwilowo na drugiem  
miejscu. W drugim dniu stanęła przeciw Po­
goni Hakoah, która w wyniku rozegranych 
w niedzielę zawodów, znalazła się na pierw - 
szem miejscu tabeli.

Pogoń przybyła do Wiednia w pełnym  
składzie. Wraz z drużyną przyjechali p. Ta­
deusz Kuchar, m ajor Cybulski i trener Fischer. 
W niedzielę przed południem drużyna złożyła 
wieniec na grobie Neidlingera.

*
Pierwsze spotkanie odbyło się w nienor­

malnych warunkach, bo wśród ciągłego ulew ­
nego deszczu. To też na zasadzie porozumie­
nia skrócono grę do 2 razy po 35 minut. Mimo 
złej pogody zebrało się 1000 osób.

Drużyny w ystąpiły w składzie; Pogoń: 
Gorlitz, Olearczyk, Gebartowski, Hanke, Fichtel, 
Gulicz, Słoneoki, Bacz, Kuchar, Dr. Garbień, 
Szabakiewicz.

Simmering: Svinka, Ira, Riedi, Kliwitsch, 
Dumser,, Baumgartner, Urban, Danis, Howath, 
Zillbauer, V iertel.

Pierwsze minuty m ijają zupełnie chao­
tycznie, obie drużyny nie mogą sobie pora­
dzić z ciężkiem boiskiem. Gra otw arta z lekką  
przewagą miejscowych. Atak Simmeringu 
strzela dużo, ale nie celnie, natom iast na­
pastnicy Pogoni tracą często piłkę przez zbyt 
długie podania, które się stają  łupem bram­
karza. Korner dla Pogoni nie wyzyskany. 
Wkrótoe potem bramka Pogoni z trudem oca­
lona od samobójczego strzału.

•

Po przerwie uwidacznia się przewaga 
miejscowych, którzy uzyskują korner, rzut 
bezpośredni i przez parę minut bombardują 
bramkę przeciwnika, świetnie bronioną przez 
G8rlitza. W 15 minucie paruje on silny strzał, 
ale piłka muYsię wyślizguje; nadbiegającego 
Horvatha popycha Olearczyk i sędzia dyktuje

rzut karny, wykonany doskonale przez Dum- 
sera. Teraz gra się nieco wyrównuje, ale atak  
Pogoni nie może sobie poradzić z systemem  
jednego backa, zastosowanym przez Simmering. 
Pod koniec g ry k ilka  wybiegów solowych, ale 
do strzałów nie dochodzi i rezultat pozostaje 
niezmieniony.

W Pogoni najlepszym był Gbrlitz. Grał 
b. spokojnie i pewnie trzym ał wszystkie  
strzały, co przy ciężkiej i śliskiej piłce nie 
było łatwem. Obrona zadawalała, pomoc za 
długo przetrzym ywała piłkę: więcej współpra­
cowała z obroną, niż z atakiem. W tym  
ostatniem niezłe skrzydła, ale wszyscy za 
często stali na spalonem.

U przeciwników atak był najlepszą częścią 
drużyny, szczególniej Horvath kierował akcją  
doskonale. Reszta jednolita bez słabych 
punktów.

*

Dnia następnego, przy ślicznej pogodzie, 
wobec 5009 widzów, wystąpiła Pogoń w tym  
samym składzie, zaś Hakoah w następującym:

Fabian, Schener, Wegner, Hess, Griinfeld, 
Pollak. Neufeld, Hausler, Schwarz. Eisenhoffer, 
Katz. Po przerwie Schwarz zastąpił Yogeł- 
fanger.

Pogoń odrazu ostro atakuje, stwarzając  
kilka niebezpiecznych sytuacyj. Fabian z tru ­
dem broni 2 strzały Kuchara. Następnie parę 
minut gra pośrodku, wreszcie w 14 minucie 
Hansler wspaniałym strzałem zdobywa pierw­
szą bramkę dla swych barw. Teraz nieznacz­
na przewaga niebieskich, ale już w 24 minu­
cie Szabakiewicz równie pięknym strzałem  
zdobywa wyrównyw ująeą bramkę. W parę minut 
później Kuchar przeryw a się i zostaje sfoulo- 
w any przez Scheuera. Karny zostaje strzelony 
przez Bacza do pustej bramki, bo Fabian d e ­
m onstracyjnie z niej wyszedł (28 min .). Pogoń 
więc prowadzi, ale na minutę przed przerwą 
zostaje Schwarz przewrócony na polu karnem  
i W egner w yrów nyw a z jedenastki.

*
Po przerwie gra rozpoczyna się pod zna­

kiem zdecydowanej przewagi Pogoni, atak na­
stępuje po ataku, Fabian kilkakrotnie musi 
interwenjować. W  murowanej sytuacji strzał 
Garbienia tra fia  w poprzeczkę. Następnie gra  
się wyrównywa, chwilam i zaś Hakoah ma 
przewagę. W  35 minucie Kuchar przeryw a się, 
Fabian rzuca się mu pod nogi i ra tu je  pewną 
bramkę, odnosząc jednak ciężkie skaleczenie. 
Na jego miejsce idzie do bramki Neufeld, po 
paru minutach zastąpiony przez rezerwowego 
bramkarza Lebenschussa. Paru innych graczy 
doznaje także skaleczeń, na szczęście nie n ie­
bezpiecznych. W każdym razie g ra  zostaje 
kilkakrotnie przerwana, czego sędzia jednak  
nie uwzględnia i niegranych minut nie odli­
cza. Komar był bezpartyjny, ale b. nieudolny, 
przeoczył rękę na polu karnem Hakoah, od- 
gwizdał szereg nieistniejących spalonych i nie 
umiał zapobiec ostrej grze w ostatnich mi­
nutach.

«

W drugim dniu Gorlitz był znów najlep­
szym drużyny, acz nie miał zbyt wiele do 
roboty. Najlepszą częścią drużyny był atak, 
w którym Kuchar i skrzydłowi specjalnie się 
wyróżniali. Cały atak był niezwykle lotny, 
podania naogół precyzyjne, gra zdecydowana. 
Strzałowo najbardziej dysponowany był Kuchar, 
a cała tró jka była o klasę lepsza niż dnia po­
przedniego. Najsłabszą znów była pomoc, która  
nie umiała zasilić piłkami atak i w czasie 
ofenzywy często nie była na swern miejscu.

Hakoah osłabiona przez brak Guttmana 
i Golda, w tych właśnie miejscach miała swe 
słabe punkty. Cała zaś drużyna była zmęczona 
ciężką walką z dnia poprzedniego. Najlepszym 
z drużyny był, podobnie jak  i u Pogoni, bram­
karz Fabian. Przy porównaniu obu drużyn, 
trzeba stwierdzić, że Pogoń przewyższyła  
przeciwnika szybkością i ambicją, ustępując 
mu natom iast pod względem techniki. Szcze­
gólniejsze braki techniczne wykazywało sto­
powanie, a to głównie u obrony która przez

Hakoah - Pogoń"(2) 2). Przed bram ką Pogoni
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to nie umiaia szybko „wyjaśnić" niebezpiecz­
nych sytuacyj.

0  obu grach Pogoni wyraża się prasa  
bardzo pochlebnie. 0  matchu niedzielnym pi­
sze „Der Morgen": „Mimo niepogody można 
było stwierdzić, że polscy goście opanowali 
wszystkie zasady współczesnej piłki nożnej, 
co zapewne je s t  zasługą ich trenera, byłego 
gracza WAC Fischera. Najlepszymi graczami 
byli bramkarz, Gorlitz, który pokazał zdecy­
dowanie pierwszoklasową grę, następnie po­
dobali się obaj skrzydłowi".

„Wiener Sonn. und Montagszeitung" pisze: 
„Wczorajsza gra nie dawała możności rozwi­
nięcia całej umiejętności. W każdym razie 
można było spostrzec, iż drużyna Pogoni re­
prezentuje dość dobrą klasę i może się mierzyć 
z wiedeńskiemi klubami pierwszoklasowemi. 
Specjalnie trzeba podkreślić grę fa ir  i dyscy­
plinę drużyny".

Naczelny organ sportowy „Sport-Tagblatt" 
pisze: „Drużyna Pogoni zadebjutowała we Wied­
niu znakomicie. Pokazało się, że tam w Pol­
sce zrobiono już naprawdę piękne postępy. 
Następnej wizycie Lwowian .poświęci się znacz­
nie więcej uwagi niż tym razem. „Szybkość 
i zdecydowanie były główną bronią gości, ale 
wyrządziłoby się im krzywdę, określając ich 
jak o  „graczy hurra", gdyż mimo, że przepro­
wadzają swe kombinacje w najszybszem tem­
pie, umieją zastosować najbardziej w danej 
sytuacji wskazane metody.

„Jeżeli się przejrzy przebieg gry, trzeba 
określić w ynik jak o  stanowczo sprawiedliwy".

„Der Tag" stwierdza, że „drugi występ 
polskiego mistrza przyniósł prawdziwą sensa­

cję. Drużyna okazała się o klasę lepszą, niż dnia 
poprzedniego, dała wspaniałą, szybką grę kom­
binacyjną i wykazała duże bogactwo strzałów  
oraz godną podziwu wytrwałość".

Tych kilka głosów w ystarczy, aby w y k a ­
zać dobre wrażenie, pozostawione we W iedniu  
przez naszego mistrza. PZPN-owi nie będzie 
chyba teraz trudno doprowadzić do spotkania  
międzypaństwowego z Austrją.

*
Jednocześnie z zawodami Pogeń — Simme- 

ring odbył się szereg gier o mistrzostwo, które 
znów zmieniły obraz tabeli, przynosząc szereg 
niespodzianek.

Pierwsze miejsce zajęła Hakoah, w ostat­
niej swej grze bijąc W acker 1 : 0. Bramkarz 
Fabian był tym, który wygrał ten match dla 
swych barw.

Sensacją była klęska Amatorów z Admirą 
3 : 1. Amatorom zabrakło Wisiora, na tydzień 
zdyskwalifikowanego. Zastąpił go b. nieudolnie 
Becer. Także obrona zawiodła. Admira, na 
własnem boisku, grała bardzo energicznie 
i zwyciężyła zasłużenie.

WAC krocząc od zwycięstwa do zw ycię­
stwa pokonał 2 :0  Rudollshiigel i wysunął się 
na trzecie miejsce. Na drugiem je s t  Rapid, 
na czwartem Simmerlng, na piątem Amato­
rzy, którzy w spotkaniu przyjacielskiem  biją  
Rapid 2 : 0.

Tak więc dalej niema mistrza. Hakoah 
ma 13 punktów, Rapid i WAC po 11 ale jedną, 
Am atorzy 10 ale 2 g ry mniej. Która z tych  
drużyn okaże się najszczęśliwszą, pokaże się 
już wkrótce.

Al. Bregman

POLONIA -  LEGJA

Pod bramką Polonii — Sobolta strzela bramkę

Z T Y G O D N I A
Kolor polski, herb litewski

Najważniejszem wydarzeniem naszego pił- 
karstw a była ekskursja Pogoni. Mistrz nasz, 
ktćcy dotychczas nie zbierał laurów za g ra ­
nicą, tym razem wrócił z rz telnym sukcesem. 
Wiedniowi, który ma takie drużyny, ja k  ama­
torzy, trudno zaimponować, Pogoń /jednakże 
podobała się. Oto ja k  oceniła pram  wiedeń­
ska Pogoń i je j umiejętności.

Neues Wiener Journal: „W iedeńscy zawo- 
iow cy naśladują angielskich w tern, że lekce­
ważą mecze międzynarodowe. Tak było z FC 
Gern, Hamarby Real San Sebastian i ostatnio  
z Pogonią. Tak Simmering ja k  i Hakoah wy­
stąpiły do w alki z Pogonią po ciężkich me­
czach o m istrzostwo, z graczami rezerwowymi, 
;o dało w efekcie z trudem wywalczone zwy­
cięstwo Slmmeringu i remisowy wynik pierw­
szego w tabeli mistrzowskiej klubu. Gra zaś 
cli nie stała na takim poziomie, któryby przy­

niósł zaszczyt wiedeńskiemu sportowi, iza im - 
oonował widzom, albo sympatycznym, ambit­
nymi fa ir grającym  gościom. Jedno je s t  rze­

czą pewną. Polski mistrz zareprezentował swe 
umiejętności i klasę w najlepszy sposób. Wy­
żej technicznie stoiącemu Hakoahowi skutecz­
nie acz prymitywnemu sposobami przeciwsta­
wił ambicję, szybkość i temperament. Nie za­
chwycając się sędzią Komarem NWJ stwierdza, 
że takie mecze są bardzo niewdzięczne zwłasz­
cza wówczas, gdy faworyzowana miejscowa 
drużyna gra nieproduktywnie*.

Ten sam dziennik zamieszcza interwiew  
z Kucharem, „pochodzącym ze znanej w całej 
środkowej Europie rodziny sportowej". Z w y­
wiadu dowiadujemy się, że zmarły gracz 
Neidlinger byt jak iś  czas graczem Pogoni i że 
w Wiedniu gra się za ostro.

„N. Freie Presse" radowała się tylko opisem 
meczu, przyznając Pogoni momenty przewagi, 
oraz podnoś'ąc niesportowe zachowanie się 
Fabiana, który przed rzutem karnym  demon­
stracyjn ie opuś-ił bramkę.

Najwięcej pisze o meczu “Sporttageblatt". 
Na meczu z Simmeringem w ydaje s>ę spra­
wozdawcy, że abstrahując od deszczu i złych 
warunków, Pogoń je s t  dobrą drużyną. Gracze

g ra ją  płaskimi podaniami i umieją taK forso­
wać skrzydła, ja k  i podciągać środkową trójką. 
Każdy ma szybki start, ale w całości Pogoń 
je s t  trochę za wolna, co pozwala przeciwni­
kowi w decydującym momencie na czas zjawić 
się i najpiękniejsze kombinacje zlikwidować.

Pomimo dobrego wyniku z poprzedniego 
dnia spodziewał się sprawozdawca z meczu 
Pogoń—Hakoah zobaczyć „przeciętną drużynę 
prowincjonalną". Tymczasem zobaczył klub, 
który wykazał całkiem dobre techniczne u- 
m iejętnoścl, którym dzięki nadzwyczajnej szyb­
kości i wytrzym ałości zawdzięcza swoj sukces. 
Szybkość i zdecydowanie były główną bronią 
gości. Byłoby niesłusznem, gdyby im ktoś za­
rzucił, że g rają  na hurra, choć wiele ataków  
przeprowadzają w najszybszem tempie, ponie­
waż zawsze lub prawie zawsze opanowywują  
sytuację i swój sposób gry umieją do swych 
umiejętności dostosować. Nie miano zaufania  
do mistrza Polski, a wyników Pogoni z w ie­
deńskiemi drużynami nie brano poważnie. 
Mój Boże! — myślał niejeden, wiedeński klub 
na wyjeździe nie miałby innego zmartwienia  
ja k  głupie kopanie piłki. Tymczasem wyniki 
Pogoni wskazują, że i w Wiedniu nie mogą 
z nią wiedeńskie drużyny albo wcale dać so­
bie rady, albo ledwo ledwo... w ygryw ają. Po­
goń nie oszczędza przeciwnika, od pierwszego 
momentu idzie na niego ostro, ale ja k  długo 
lwowianie pozostają przy swym sposobie gry, 
zderzenia, choćby najgwałtowniejsze, nie koń­
czą się obrażeniami. Zderzenia te jednak  
kończyły się zwykle rzutem wolnym, gdyż 
wiedeńczycy stale posługiwali się niedozwo- 
lonemi sposobami. Polacy wszystkie akcje 
wykonują w biegu, sty l ich zna jeden wymóg: 
skuteczność. „W swym niepowstrzymanym  
ciągu na bramkę nie tracą czasu na sztuczki 
techniczne".

W ybierałem  tylko najbardziej charaktery­
styczne głosy. Kto czytał, ja k  wiedeńczycy 
oceniają umiejętności holendrów, hiszpanów 
czy egipcjan, ten zrozumie, ze występ Pogoni 
był sukcesem. Brawo Pogoń!

K onający zbił z d r o w e g o !

Legja, nad którą już wielu staw iało krzy­
żyk mniej lub wiecej fałszywie je j  żałując, 
z rezerwową prawie drużyną dała sobie radę 
z Skrą. Nie je s t  to sukcesem wielkim, ale 
świadczy o żywotności klubu i o chęci w yj­
ścia z obecnej sytuacji obronną ręką. Do mi­
strzostw, które na los klubu będą miały wpływ  
jeszcze daleko; do pracy dość będzie czasu.

Niech kto pogodzi, c zy  się  godzi?

Jeszcze Lidek nie zamyślał zostać misjo­
narzem, kiedy opowiadano mi anegdotkę o mi­
sjonarzu. który uczył murzyna co je s t  godzi­
wem, a co nie. „Niegodziwem będzie jeżeli Kali 
zje mi żonę, „Dobrze" mówi misjonarz „a co 
godziwem? Godziwetn jeże li ja  mu jego zjem". 
Podobnie różne zdania o godziwości i niego- 
dziwości powstały wskutek udzielenia przez 
Magistrat subwencji tow. sportowym. AZS są­
dził, że godziło się brać kiedy dawali, ci co 
nie dostali nic zauważyli, że nie godziło się 
robić tego z uwagi na to, że nie wiadomo, kto 
je s t  najbardziej godnym. W ydawaćby się mogło, 
że już najbardziej godziwem było, że subwencję 
otrzymało Towarzystwo god z iw y ch  rozrywek, 
tymczasem są tacy co mówią, że boks jest  
również godziwym sportem, a Magistrat obszedł 
się z nim niegodziwie, bo n ie ty la o  o subwencji 
zapomniał, ale nie dopuszcza do turnieju przez 
obłożenie go 100% podatkiem, przez co godzi 
w rozwój boksu, uzy się godzi?

Sport polski z dostępem  do m orza.
P. Misiński umieścił w Przeglądzie W ie­

czornym ciekawy artykuł, w którym  upomniał 
się... o niemców gdańskich. Dotychczas n ikt 
się tom nie zainteresował, że pono gdańszcza­
nie m ają podlegać naszym władzom sportowym. 
Jeżeliby nasze władze sportowe w dalszym  
ciągu nie zajęły się tą  sprawą, nie troszcząc 
się o niemieckie kluby tak ja k  np. o ukraiń­
skie, to w każdym razie nie należy zapominać 
o polskich Towarzystwach w Gdańsku.

*

Z poiuodu śm ier te ln y ch  w ypadk ów  k om isa r ja ty  
w W iedn iu  będą w yd aw a ły  l i c e n c je  na  m ecze!

W czechach  p ro fe s jo n a liz m  od  s ty cz n ia !
B -cia  K on ra d z i p ro fe s jo n a ła m i Y ien n y !
Te i jeszcze inne sensacje nie wym agają  

objaśnień.
B r . St. M ielech.
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Słynny sta y er  Juljuśz IWiąuel na torze autodrom u w M ontlhery trenuje za w łasnym  sam ochodem . — Prztd Kilkoma dniami osiągnął
szybk ość  ponad 132 kim. na godzinę

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY
P IŁ K A  N O ŻN A

M ecz A u s tr ja  —  H iszp an ja  odb ęd zie  się 21 
b. m. w  B arcelon ie .

u
B irm ingham  w ysu n ął się n a  czo ło  m istrzostw  

I Ligi an g ielsk ie j. M an ch ester U nited  prow ad zi 
w  11 L idze.

*
T eam  B ru k se li p o k o n ał z aw o d o w a  drużyną  

an g ielską  Felham  (11 L iga) w  stos. 2 : 0 .
*

S p a r ta  p o b iła  V ic to r ję  Z iżkow  5 : 2.
*

W  H iszpanji FC  B arce lo n a  z w yc iężyła  R eal 
Irun 1 : 0, a E spagnol —  San Seb astian  2 : 1 .  B ar­
ce lo n a  — E spagnol 0 : 0 .

*
W a lk a  dw u  ry w a li  w  m istrz. N iem iec p o ­

m iędzy 1FC N urnberg —  S V  Furth dała rezu l­
tat 2 : 1 .

*

R e p re z e n ta c ja  A n g lji  p o k o n a ła  w  dn. 8  b. m. 
w L on d yn ie  re p re ze n ta c ję  B elg ji w  stos. 4 : 0.

P Ł Y W A N IE

A rn e  B org p o b ił  W e is m iille ra  w  w yścigu  na 
500  m tr. W  S zto k h o lm ie  o d b yło  się p ow yższe  
sp o tk an ie  i p rzyn io sło  sen sacy jn e  zw yc ięstw o  
szw eda n ad  m istrzem  O lim p ijsk im  na 100 i 400 m. 
Do 2 00  m tr. p ro w a d z ił „Johnny", n astęp n ie  p ły ­
n ą ob a j razem , w reszc ie  w ysu w a się Borg, b ijąc  
W eism u lle ra  o b lisk o  5 sek. C zas Borga 6:19*6 
(rek . św ia tow y). Czas am erykanina —  6:24*2. P o ­
szczegó ln e  w ynik i b y ły  n astęp u jące : 1 0 0 —  1:04; 
2 0 0 — 2:20*5; 400  —  5:01.

M ecz A n g lja  —  B e lg ja  zak o ń czył się zw y ­
cięstw em  an g lików  4 : 0  (1 : 0) D rużyna ang ielska  
m iała s ta le  p rzew ag ę, b e lg ijc zy k ó w  od je szcze  
zn aczn ie jsze j p orażk i u ra tow ała  ty lk o  w sp an iała  
gra b ram karza D ebie.

L E K K A  A T L E T Y K A

Bieg n a p rz e ła j w  B arce lo n ie  pom ięd zy  
zespołam i W ło ch  i H iszpanji w yg ra li H iszpanie, 
m im o, iż W ło s i z a ję li  p ierw sze  i trz ec ie  m iejsca . 
R ezu lta t b y ł  n a s tęp u ją cy : 1) Sp eron i (W ło c h y )
14  kim . — 51 : 08; 2) Palan  (H iszpan ja) 51 : 33; 
3) B ertini (W ł.).

*
C hód o m istrz . W ę g ie r  na p rzestrzen i 30 kim. 

w yg ra ł H ora w  3 : 1 0 : 3 5 .
*

C ross d la  p ań  2 kim. w S a in t-C lo u d  (pod  
P aryżem ) w yg ra ła  p. L aloz przed  p. Rubi.

A u s try ja c k i S C A  organizu je  na 25 ju b ileusz  
is tn ien ia  (19 25 ) w ie lk i m eeting  z udziałem  W ę ­
gier, C zech o sło w ac ji, Szw a jca rji.

*
C ro ss 'c o u n try  w  B erlin ie  (10  kim .) w yg rał  

Schon em an n w  34 : 03.
#

Na p rz y sz ły  ro k  d op uszczono do zaw od ów  
sk an d yn aw skich  (D anja, S z w ec ja , N orw egja) ró w ­
nież  i F in lan d ję.

*
R ek o rd y  O s b o rn e a  (sk o k  w w yż  — 203*8 cm.)

1 L ieb a  (dysk  —  4 7 .6 1 )  m ają  być w  n a jb liższe j 
przyszło śc i zatw ierd zo n e .

*
M eetin g  w  B a rc e lo n ie  o d b ył się p rzy  ud zia le  

h iszpanów  i francu zów , p rzyczem  ci ostatni 
z d o b y li w ięk szość  nagród . W yn ik i gości n ie ­
n a jlep sze , gdyż zaw o d n icy  fran cu scy  p rzerw ali 
ostatn io  treningi. 100 i 200  m. —  M ourlon  (Fr.) 
1 1 4  s. i 23*4 s.; 4 00  m. —  T e n e ve a u  »Fr) 53*2 s.; 
800  m. —  W iria th  (Fr.) 2:05 V ; 1500 m. —  Bon- 
tem ps (Fr.) 4:14*5; 3 kim. —  M archal (Fr.) 
9 :59  2; w  d al— R ob les (H isz.) 6 29  cm .; w  w yż—  
lri^ oyen  (H ) 180 cm. —  rek . hiszp.; tró jsk o k  —  
R o b les (H.) 13*00 m.; tyczk a  —  F le itte r (H.)
3 ,00  m.; oszczep —  Brue (H .) 47.76 (rek . hiszo.); 
sztafeta  8 0 0 —|—4 0 0 —)~2 00 —(— 100 —  O lim p iq u e  (Fr.)
2 B arce lo n a  (H iszp.).

#
A u s tr ja c k i Z w ią z e k  urządza ku uczczeniu  

sw ego 25-lec ia  zaw o d y  m ięd zyn aro d o w e z udzia­
łem  N iem iec, W ęg ier, C zech o sło w acji i S z w a j­
carji.

*
P a ry sk a  L iga le k k o -a tle ty c z n a  obejm u je p o ­

nad 200  klubów .
*

C ro ss-C o u n try  w  L yo n ie  w ygrał G uillem ot, 
p o k ryw a ją c  8 kim . w 24:57*2.

*

C ro ss-C o u n try  m ięd zyu n iw ersy teck ie  w  C am ­
bridge w yg rał C o tte re ll, drużyną zw yc ięsk ą  zo ­
sta ł jeg o  klub — Su rreg  A C .

*
M istrzo stw o  N ow ego Y o rk u  w cross-cou n ­

try  z d o b y ł n atu ra lizow an y finn T ikkan en .

K O L A R S T W O

W yśc ig  6 -d n io w v  w  N ow ym -Y orku 32 
z rzęd u  w yg ra ła  para  b o len d ersk o -au stra lijsk a  
V an -K em p en  —  M ac Namara, p rzed  G ia rg e tti—  
W ą lth o u r etc . Z w yc ię zc y  w y k aza li znaczn ą p rz e ­
w agę; głów ni fa w o ryc i, Egg —  G irard en g o , nie 
od ęg ra li zn aczn ie jsze j ro li w  w yścigu , k tórego  
zresztą  n ie  sk ończyli.

P o ra z  p ie rw sz y  w E uropie ko larze  am e­
ryk ań scy  C arm an, G a lfn e y , B ello  i G an ay  w ezm ą  
ud ział w  biegu P aryż  —  R oubaix  1925 r.

*

S a h a ra  p od  k o ła m i R en a u lta . E k sp ed ycja  
G ran d is na 6 -c io  k o łow ych  autach R enault p rze­
b y ła  Sah arę  w  10 dni.

*
L in a rt w yg rał w  B rukseli — b ieg  75 kim. 

za m otocyk lem  w  1:9*39.
*

N iem a nic  s ta łe g o  p od  słoń cem . E lridge na  
sw oim  F iacie  u stan o w ił n o w y  re k o rd  16 km. 
93 m. (start lo tn y) w  4 :56  40 (śred n ia  szyb ­
kość 195 km. 444  m.).

*

P o ż era c z e  k ilo m e tró w . L ’A u to  p o d a je  k la ­
sy fik a c ję  „asów" k o la rsk ich  licząc  po  5 p k t— 1, 
3 p k t— 2 i 1 p k t— 3 m ie jsce  z a ję te  w  zaw od ach

r. 1923 r. 1924
M asson pkt 15— 2235 km. pkt 3 — 591 km
S e llie r „ 14— 2285 „ „ 13 2564 „
G irard en g o „ 12 — 3909  „ ,, 1 1 —  902
H. Su ter 10 — 514  „ „ 3— 100
V erm an d e l „ 9 — 1778 „ „ 6 — 469 „
H. P e liss ie r „ 8  — 5788  „ n 4 — 461 „
V an  H evel „ 5— 100 „ 15 — 595 „
B ottecch ia „ 3 — 5427 „ „ 5 - 5 4 2 7 „
Frantz „ 1—  £00 „ 9 — 7036 „

M ottiat „ 1—  591 „ „ 5 -  326 „

B O K S
M istrzo stw o  E u ro p y  w  w ad ze  c iężk ie j. Ja c k  , 

H um beeck —  m istrz B elg ji sp o tk a  się 20  grud- 1 
nia z P ao lin o  — m istrzem  H iszpanji w  V c lo -  
drom e d ’H iver.

*

D e c y d u ją c y  m ecz o m istrzostw o E uropy  
w  w ad ze  m uszej odb ęd zie  się dn. 3 1 -go stycz- j 

nia w  G la sg o w  m iędzy  be lg iem  M on treu il, a  Elky | 
C iarek .

*

T om  G ib bons, o k tó reg o  p on ow n em  sp o t­
kaniu z D em pseyem  coraz częśc ie j m ów ią, p o ­
b ił ostatn io  d osk on ałeg o  m urzyna N orfo lka  
w sp osób  tak w yraźn y, że sędzia  w strzym ał 
m ecz pod czas 6 sta rc ia , by, w ed łu g  o b razo w e­
go w yrażen ia  am erykań sk ich  sp raw o zd aw có w , 
„u ratow ać to , co  je szcze  zo staw ało  z m urzyna".

*
M a rja n  Ś w ite k , nasz b y ły  o lim p ijczyk , za­

ko ń czył sw ą k arje rę  am atorsk ą  św ietn ym  z w y ­
c ięstw em  w  m ięd zyd z ie ln ico w em  m istrzostw ie  
P aryża ; o d b yty  ostatn io  p ie rw szy  jego  debiut, 
ja k o  zaw o d o w ca, zak o ń czył się rów n ież  su kce­
som.
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PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
W Y C H O W A N IE  Ż O Ł N IE R Z A  —  O B Y W A T E L A  A MIL1TARYZM

Pod tym tytułem  ukazał się niezmiernie 
interesujący artykuł A. Sk Warczyńskiego 
w październikowym numerze .Drogi”.

Ze względu na oświetlenie problemu przy­
sposobienia wojskowego w świetle polskiej 
przeszłości i przyszłości, jak  i ze względu na 
.ciekawe uwagi, dotyczące, mającej być wnie­
sioną do Sejmu, ustawy o powszechnym obo­
wiązku wychowania fizycznego i o przyspo­
sobieniu wojskowym, uważam za wskazane 
poznać czytelników Stadjonu z podstawowemi 
myślami autora tego artykułu.

We wstępie autor broni wartości ducha 
rycerskiego, jako  wartości samej w sobie, s ta ­
nowiącej cenny klejnot w całokształcie psy­
chiki ludzkiej, i uważa że duch ten, będący 
z natury rzeczy twórczym, wypaczony został 
przez zaborczy militaryznr i absolutyzm XVIII 
i XIX wieku, zamieniając go „w tresurę, 
w bezduszne rzemiosło, ślepo—karne i ślepo 
posłuszne”.

Istotnie jeśli przeciwstawimy krucjaty 
Średniowiecza, Odsiecz Wiednia Sobieskiego, 
lub pochody Napoleońskie, wojny o ideę, in­
tencjom wojen Ludwika XIV, Fryderyka Wiel­
kiego lub Wilhelma II, to słuszność twierdzeń 
autora będzie aż nadto widoczna.

Wyćwiczenie doprowadzone do ideału tre ­
sury i automatyzmu przy najświetniejszym 
nawet opanowaniu technicznym nie w ystar­
czy, by na teatrze wojny dzisiejszej stać się 
elementem zwycięstwa. Wraz z rozwojem form 
demokratycznych, a co zatem idzie ż podnie­
sieniem się świadomego działania ogółu oby­
wateli, dawny „mus” wojskowy zamienia się 
stopniowo na wewnętrzne „chcenie”. Stopień 
natężenia tego „chcenia” u ogółu obywateli, 
oparty o zdrowy fizycznie i moralnie orga­
nizm czyli o syntezę tych dwóch pojęć — 
o silny charakter, w połączeniu z odpowie­
dnim technicznym przygotowaniem je st dzi­
siaj gwarancją zwycięstwa, je s t jednak jedno­
cześnie gwarancją możliwości prowadzenia 
wojny tylko przy świadomym oddźwięku ogółu 
obywateli.

Że Naród polski, będąc narodem rycerskim, 
je s t jednocześnie narodem w sensie zabor­
czości par exellence antym ilitarnym , tego do­
wodzić nie trzeba; dowiodła tego bowiem cała 
polska histor.ja wraz z doprowadzonym zresztą 
z punktu widzenia życia — ad absurdum pra­
wem. zabraniającym użycia pospolitego ru­
szenia poza granicami Państwa.

Bazowanie się więc na świadomości ogó­
łu, — nieodzowne w dzisiejszej wojnie, je s t 
jednocześnie w Polsce całkowitą gwarancją 
wykluczenia zaborczego militaryzmu.

Pielęgnowanie jednak ducha rycerskiego, 
jest, zarówno z punktu widzenia bezpieczeń­
stwa i obrony, jak  i z punktu widzenia catej 
polskiej rycerskiej tradycji, — tradycji obroń­
ców szlacheckiej a potem wszechstanowej de­
mokracji i wolności, jak  i współkombatantów 
o tę wolność walczących Narodów—koniecz­
nością, wynikającą ze zbiorowej psychiki 
polskiej.

Praca więc w dzisiejszych warunkach 
zmierzać musi ku podniesieniu ogółu obywa­
teli, przekształcających się w momencie wojny 
na ogói uzbrojonych obywateli na wyższy, a tak 
Polsce szlacheckiej dobrze znany szczebel 
„żołnierza—obywatela”.

Ten jednak wyższy szczebel—mówi autor— 
aby nie był tylko czczą nazwą musi być zrea­
lizowany nie tylko w stownem czysto propa- 
gandowem znaczeniu, lecz również w organi- 
zacyjnem przeistoczeniu pogotowia wojennego.

Dalej czytamy:
„Dla nieco bliższego wniknięcia w istotę 

tego zagadnienia przyjmijmy następujący 
schemat rozwoju owej organizacji pogotowia:

1) wojsko zawodowe, na rekrutacji oparte,
2) wojsko oparte na powszechnym obo­

wiązku czynnej służby wojskowej,
3) powszechne społeczne przysposobienie 

wojskowe.
Czynnik obywatelski, w pierwszym sta- 

djum nieistniejący, w stadjum drugiem istnieje 
właściwie tylko negatywnie, w formie biernej. 
Chodzi o to, by nie hamował pracy dokony­
wanej przez czynnik zawodowy o czysto pań­
stwowym charakterze. W yrażając się obra­

zowo chodzi o to: by obywatel, gdy mu obo­
wiązkowo karabin w ręce wkładają, przyjmo­
wał go mniej więcej z dobrą wolą. W trze- 
oiem zaznaczonem powyżej stadjum, czynnik 
obywatelski ma być twórczy, sam ma stać 
się motorem wprawiającym w ruch pogotowie.

Przysposobienie wojskowe musi więc 
w pierwszym swoim stadjum  opierać się wy­
łącznie o organizacje ochotnicze — ochotni­
czy bowiem charakter je s t warunkiem, przy 
którym nie popełnia się contradictio in adjecto 
t. j. nie buduje się „chcenia” przez „mus”. 
Stopniowe narastanie u ogółu świadomej woli 
w kierunku objęcia przysposobienia wojsko­
wego normalnym wychowaniem, będzie czyn­
nikiem rozpowszechniającym samą zasadę.

Autor charakteryzuje dzisiejszy stan po­
gotowia wojennego w sposób następujący:

„Dzisiejszy stan organizacji pogotowia wo­
jennego zaczyna, w sposób naogół jeszcze 
bardzo zaczątkowy, przeobrażać owo drugie 
stadjum i wkraczać w trzecie. Przy istnie­
niu armij opartych na powszechnym obowiązku 
służby czynnej, odbywanej przez parę lat 
w oddziałach kadrowych, k iełkują zaczątki 
tak zwanego powszechnego przysposobienia 
wojskowego poza koszarami i poza okresem 
la t służby czynnej. Jeżeli ma ono mieć r a ­
czenie istotne dla rozwoju organizacji pogo­
towia, winno mieć tendencję wnikania swoim 
dorobkiem moralnym w życie i kadry armji 
czynnej, przenikania je j pracy i je j organi­
zacji. Normy prawne, stwarzane dlań w usta­
wodawstwie państwowem — nawet nie licząc 
na razie na wielką ilość sił w ten sposób 
przysposobionych — winno to wnikanie i tę 
ewolucję umożliwiać, i broń Boże nie czynić 
raz na zawsze z powszechnego przysposobie­
nia jakiegoś ogonka, jak iejś resztki, przygo­
towanej li tylko dla łatania szczerb w machi­
nie armji kadrowej, opartej na powszechnej 
czynnej służbie.

Otóż organizacja pogotowia wojennego— 
jeśli ma być pomyślana w ten sposób, by 
wchłaniać coraz intensywniej owe wartości 
moralne, które posiadają wagę czynnika siły 
na nowoczesnym teatrze wojennym i placu 
bitwy, a wiążą się nierozdzielnie z czynnikiem 
obywatelskim — winna uwzględniać realnie 
dorobek ochotniczego przysposobienia poza 
koszarowego — i jako punkt wyjścia wziąć 
skrócenie czasu służby czynnej dla tych, któ­
rzy przysposobienie to przeszli. Muszą tu  o- 
czywiście być ustanowione ścisłe sprawdziany 
co to znaczy „przejście przysposobienia".

Ostateczne przyznanie skróconego czasu 
służby mogłoby być oddane już pułkowi, do 
którego dany człowiek szedłby jako poborowy 
w chwili gdy przyjdzie nań pora stanięcia do 
obowiązkowej czynnej służby. Ci przysposo­
bieni w organizacjach ochotniczych poborowi, 
w czasie służby czynnej prędzej niż inni zo­
stawaliby podoficerami, względnie (jeśli po­
siadają wymagany cenzus inteligencji) ofice­
rami rezerwowymi. W ten sposób z jednej 
strony szedłby bodziec do tem skwapliwszego 
garnięcia się do ochotniczych organizacyj 
przysposobienia wojskowego, z drugiej zaś 
armja czynna, oraz co rok opuszczające ją  
szarże rezerwowe, coraz gęściej byłaby prze­
tkane owym elementem ochotniczym, w naj­
wyższym stopniu posiadającym moralne war­
tości obywatelskie, będące w nowoczesnem 
wojsku czynnikiem siły”.

Formułując w ten sposób ewolucję orga­
nizacji pogotowia wojennego drogą przenika­
nia stadjum trzeciego do stadjum drugiego 
autor przechodzi do krytycznej analizy pro­
jek tu  ustawy o powszechnym obowiązku wy­
chowania fizycznego i o przysposobieniu woj­
skowym.

Projekt ustawy o powszechnem przyspo­
sobieniu wojskowem, mąjący niedługo stać 
się przedmiotem obrad sejmowych, nie idzie 
w duchu postulatów powyższych.

Punktem wyjścia nie są dlań owe war­
tości czynnika obywatelsko ochotniczego dla 
budowania siły pogotowia, — lecz fak t istnie­
nia pewnych luk w możliwości ścisłego prze­
prowadzenia u nas systemu powszechnej słu­
żby czynnej, a mianowicie t. zw. nadwyżka 
kontyngentu rekruta.

istnieje bowiem zawsze pewna różnica po­
między teoretycznym kontyngentem rekruta, 
równającym się liczbie rocznika młodych Ju­
dzi stających w każdym roku do poboru i zdol­
nych do służby, a tą  ilością rękruta, jak a  rze­
czywiście może być pobrana — ze względu na 
etaty  jednostek bojowych, ilość kadry zawo­
dowej (oficerów i podoficerów), finanse pań­
stwa, ilość zapasu broni i ekwipunku woj­
skowego, czas służby czynnej itd. U nas ró­
żnica ta  głównie ze względu na gospodarcze 
położenie państwa je s t większą niż gdziein­
dziej. Powiedzmy dla przykładu, że wynosi 
50.0'uO ludzi. Otóż projekt ustawy o przyspo­
sobieniu wojskowem zrobiony je s t nie dla 
owego elementu ochotniczego, który dobrowol­
nie skupia się w stowarzyszeniach wojskowo- 
wychowawczych czy hufcach szkolnych, lecz 

/a owych kilkudziesięciu tysięcy „ponad kon- 
yngentowych". W przesłankach projektu tkwi 

myśl, że ponieważ musimy się ograniczyć 
w ilości branego co rok do wojska rekruta, to 
winniśmy to sobie powetować jego jakością. 
Wobec tego niema mowy o żadnem skracaniu 
czasu służby dla wychowanków organizacyj 
przysposobienia wojskowego. Przeciwnie, stwo­
rzone są wszelkie dane na to, że kto będzie 
chciał mieć ulgi w ciężarze służby wojsko­
wej odrywającej na dłuższy okres od domu, 
od pracy zawodowej itd. ten powinien unikać 
jak  ognia organizacyj owych, bo wtedy ma 
większe szanse, że jako mniej wartościowy 
zaliczony zostanie do liczby owych „nadkon- 
tyngentowych1-, których obowiązki będą zna­
cznie mniejsze

Jedyny rzeczowy wzgląd, jaki na obronę 
takiego projektu ustawy przytoczyćby można, 
mianowicie: co stałoby się z owym corocznym 
„nadkontygentem" gdyby pójść ową inną, 
uprzednio naszkicowaną drogą w normowaniu 
sprawy pwszechnego przysposobienia, — może 
być z łatwością odparty. Poza argumentem 
bowiem, źe mniej je s t ważne łatanie niedo­
magać systemu powszechnej siużby czynnej 
za pomocą b. wątpliwej wartości eksperymen 
tów niż torowanie drogi ku doskoleniu me­
tody organizowania pogotowia, istnieje jesz­
cze argument wprost załatw iający kwestję 
„nadkontyngentu" — na drodze nie wypacza­
jącej samej idei przysposobienia. Jeśliby mia­
nowicie wychowankom ochotniczych organi- 
zacyj przysposobionych skrócić czas służby 
czynnej o kilka miesięcy i doprowadzić do 
tego, żeby liczba ich równaia się mniej- 
więcej liczbie „nadkontyngentowych" byłoby 
miejsce, czas i środki na wyszkolenie tych 
ostatnich w oddziałach stałych, przez tyleż 
miesięcy ile odjęło by się pierwszym z czasu 
służby czynnej".

Zastanawiając się nad całokształtem  tycli 
zagadnień: nad sprawą powszechnego przy­
sposobienia wojskowego, nad rozwojem orga­
nizacji pogotowia, wprowadzeniem mianowicie 
do niej wartości moralno-obywatelskiej, nad 
społeczno-wychowawczem znaczeniem tych 
nowych metod organizacji pogotowia i ścisłej 
ich łączności z daniem realnych podstaw no­
woczesnym prądom przeciwwojennym i prze­
kształcaniu tą  drogą instynktu rycerskiego 
człowieka. — opinja polska zdać sobie winna 
sprawę z jeszcze jednego, bardzo ważnego 
momentu. Óto w tych sprawach Polska powo­
łaną jest, by do pracy ludzkości wnieść swoje 
wartości, które w swoich warunkach histo­
rycznych wypracowała. Nie byio u nas nigdy 
militaryzmu absolutystycznego. Pierwiastek 
moralno-obywatelski przenikał nasze wojny
0 niepodległość w sposób rzadko gdzieindziej 
w tym stopniu spotykany. Skutkiem tego po­
jęcie żołnierza-obywatela kształtowało się u nas 
w sposób szczególnie wyrazisty. Działo się to 
dawniej, ale również i w ostatniej epoce. Za­
mieniało się to również i na walory organi­
zacyjne i wychowawcze, które dały rezultaty 
pierwszorzędne pod względem wartości wojen­
nej. Strzelec, z którego powstały Legjony
1 inne organizacje wojskowe czasu wojny eu­
ropejskiej, ochotniczy kościec organizacyjny 
tworzącej się armji w niepodległem państwie— 
oto etapy tej historji i tego dorobku. Zmar­
nowanie go — w chwili gdy przekształcony 
być winien na wartości objektywne, poszuki­
wane przez całą ludzkość — byłoby grzechem 
dziejowym nie do darowania. Sądzimy, że 
z tej dziedziny, z tego dorobku swego, Polska 
powinna czerpać m aterjał twórczy na wszel­
kie konferencje o ograniczeniu zbrojeń.

Ppłk. Minkowski,
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R y ce rz  odw ażn y  
Błądził p o  ś ic ie c i e  
Z  p ie śn ią  n a  u sta ch ,
Szukając sz cz ęśliw ego

[E l D orado,
L ecz s ta l  s i ę  s ta r ym  
R y ce rz  ten  śm ia ł y  
A n igd z ie  ś la d ów  
K ra ju  n a  ziemi-.
Nie zna lazł w y śn io n eg o

[E l D orado" .
Tak śpiewał wieczną, n ieukojoną tęsknotę 

człowieczą poeta-olbrzym —Edgar A llan  Poe.
I razem z Conradem, Kiplingiem, Londo­

nem, razem z poetą tali m orskiej Masefieldem  
natchnął błędnego rycerza  wieku X X  do czy­
nu wielkiego szaleństwem , szczytnej patosem  
epopei.

6 czerwca 1923 r. A la in  Gerbault, inżynier, 
słynny tennisista , rug bysta  i lo tn ik  wysłał 
do kilku przyjaciół sw ych najb liższych kartkę  
lakoniczną i zarazem zagadkową:

„300 litrów  wody 
40 kilo wędzonego m ięsa  
30 kilo biszkoptów  
15 kilo masła 
24 słoje kon fitur 
30 kilo ziem niaków  

4.500 mil morskich".
Rozwiązanie ta jem n icy przyn iosła  im do­

piero po dtuższym czasie wiadomość, że pe­
wien statek grecki spotkał 29 sierpnia, na  
zachód od Gulf Stream u, yach t m aleńki „Fire- 
crest“, n a  którym  francuz Gerbault 84 dni 
przedtem w yruszył sam jeden  z G ibraltaru, 
by przepłynąć przez Ocean A tlan tyck i.

Zanim przejdę na podstawie notatek  boha­
terskiego m arynarza  do opowieści o pełnej 
przygód n iezw ykłych i peryp etji dram atycz­
nych podróży, na leży  parę słów poświęcić 
jeg o  wiecznemu tow arzyszow i, którego tak  
pokochał, że tw ierdzi: „gdyby F ir e c r e s t  miał 
zatonąć, nie dbałbym o własne ocalenie"

Typowy angielski cu t t e r  w yścigow y, o po­
jem ności 8 tonD, F ir e c r e s t  zbudowany został, 
w roku 1892, przez P. T. Harrisa w Rowhedge 
według planów Dixona Kemp. Długość 11 me­
trów , 9 na poziomie wody, szerokość zaś 
m aksym aln a— 2 m etry 60 centym etrów. Nad­
zw yczajna głębokość części podwodnej —

1 metr 80, oraz znaczne obciążenie (6 tonn) 
pozw alają mu zachować równowagę podczas 
najw iększej naw et burzy. Do budow y użyto  
drzewa dębowego. Oprócz zapasów żywno­
ściowych, naftow ej m aszynki do gotow ania, 
łóżka i stołu składanego oraz pompy, w ma­
leńkiej kajucie znajdow ały się  dwie szafki, 
zaw ierające je d n a —trofea  tennisow e, druga— 
bibljoteczkę, złożoną z ulubionych powieści, 
o przygodach m orskich trak tu jących , licząca  
dw ieście tomów.

F irecrest nie był wielkim  w porównaniu  
z kolosalnem i przestrzeniam i wodnemi A tlan ­
tyku ; tern niem niej A lain  Gerbault stanowczo 
tw ierdzi, że w olałby żaglow iec jeszcze m niej­
szy... gdyby tak  nie kochał Firecrestu.

Podróż tak  długa i tak  trud na nie mogła, 
oczyw iście, obyć się bez przygotowań. Rok 
caty  spędził G erbault na wodach morza Ś ró ­
dziemnego, zapraw iając się w ciężkim zawo­
dzie m arynarza, ucząc się kierow ać swym  
żaglowcem bez n iczy je j pomocy. Gdy uznał, 
że fizycznie i m oralnie je s t  ju ż  w stanie s ta ­
wić c/.oło niebezpieczeństwom i trudom  swej 
fantastycznej eskapady, ruszył w drogę.

Już etap Cannes — G ibraltar, do podróży 
właściw ej jeszcze nie należący, w ykazał, że 
trudności będą znacznie w iększe, aniżeli przy­
puszczać było można. Pierw sza zaraz burza 
spowodowała szereg uszkodzeń, i ty lko  po 
śm iałych akrobatycznych m anipulacjach Ger­
bault potrafił uratow ać zerw any żagiel. Morze 
było tak  gniew ne, że k ilkanaście razy  w iększy  
od Firecrestu statek  „Lavengro". również do 
G ibraltaru dążący, wolał powrócić do portu.

Gerbault uparł się i sze­
snaście godzin z rzędu  
nie w ypuszczając z rę­
ki steru, przezw yciężył 
opór rozpętanego ż y ­
wiołu. Lecz czem etap 
Cannes—G ibraltar wo­
bec kolosalnego etapu  
G ibraltar—Nowy Y ork !
Etapu, podczas którego  
nie można nigdzie szu­
kać ratunku w gościn­
nym  porcie, znikąd  
czekać pomocy. Nieje­
den po przestrogach y
morza Śródziemnego, 
po pogróżkach Eola 
zaw ahałby się, uznał 
szaleństwo swego Lza- 
m ierzenia.

Błędny rycerz A- 
tlan tyk u  nie przeląkł  
się, nie zrezygnow ał ze 
snu o El Dorado. Myśl
0 niebezpieczeństwie  
dodawała mu skrzydeł.

Radośnie w ięc, w ja ­
sne południe 6 czerwca, 
rzucił ostatnie spojrze­
nie oddalającym  się  
brzegom S tar. Św iata.

Droga prosta, szlak  
potężnych parowców, 
steam erów, wynosi t y l ­
ko 3.000 mil od konty­
nentu do kontynentu.
G erbault obrał po dłu­
gich studjach m arszru­
tę, wynoszącą zgórą 
4.6C0, i był przygoto­
wanym, że będzie w alczył z oceanem, bez w y­
poczynku, sa m  jed en  przez cztery miesiące...

Już wieczorem pierwszego dnia w ia tr po­
darł w strzępy jeden  z żagli. Dnia następnego  
w chw ili gdy znikał we mgle a frykański 
półwysep Sparte l, ostatni szmat ziemi, p rzy­
szła kolej na w ielk i żagiel...

Podróż zapow iadała się pełną emocji...
10 czerwca Gerbault notuje ukazanie się 

ryb lata jących . Jedn a z nich, błyszcząc ja k  
meteor, przeszyła tuż przy łódce powietrze  
na przestrzeni jak ich  stu metrów.

Tegoż dnia skonstatow ał z przykrością, 
że beczka z w ędliną zawierała, pod w arstw ą  
górną, ty lk o  ogryzki i kości...

Skonstatow ał również, że gotowanie na 
„Primusie" zawieszonym  na sznurkach ze 
względu na kołysanie się yachtu, rzadko da­
wało rezu lta ty  zadaw alające, częściej zaś 
oparzenie i m arnowanie produktów.

Jeś li podczas okresów spokojniejszych  
mógł od czasu do czasu wypoczywać w kaju­
cie, to przy silnym  w ietrze i fa lach  musiał 
częstokroć po kilkanaście godzin zrzędu k iero­
wać żaglem i sterem  z natężoną uwagą.

15 czerwca, przym ocowując obluźnioną 
linę, wspina się aż na sam szczyt przedniego 
masztu. Operacja ryzykow na, gdyż pracując  
rękoma, trzym a się tylko za pomocą nóg.

K ilka  dni ciszy pozw ala zreperow ać na­
leżycie mocno ju ż  nadw yrężone żagle. „Praca 
m ajtka  je s t  o w iele ważniejszą od p racy ka­
pitana. Gdybym nie znał zasad naw igacji, 
mógłbym jednakow oż przepłynąć przez A tlan ­
tyk , lecz gdybym  nie potrafił napraw iać lin
1 żagli, nie dotarłbym  do innego portu, niż 
dno morskie".

17 czerwca przynosi niepokój; kierunek 
w iatru  je s t  wręcz przeciw ny temu, którego 
w  tem m iejscu i o te j porze roku należałoby  
oczekiwać i utrudnia znacznie posuwanie się 
naprzód. Nie sposób odejść od steru, i Ger-
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bault, zmuszony znowu 
do napraw y żagli, za­
ję ty  szyciem, steru je  
nogą. Po rozm aitych  
próbach udaje mu się  
jed n ak  znaleść w yjście  
z tej p rzykre j sytu ac ji 
i zażyć od czasu do 
czasu kilkugodzinnego  
wypoczynku, którego  
część poświęcił rozw ią­
zywaniu zadań szacho­
wych.

Zapas n ici i płótna  
tak  szybko m aleje, że 
zachodzi poważna oba­
wa, iż go nie starczy.

Mimo to, i mimo 
zmęczenia, mimo nawet 
porażenia słonecznego 
Gerbault czuje się szczę­
śliw ym : „życie jestp ięk -  
nem na morzu pod 
słońcem tropikalnem .

5 lipca. Przebyta  
blisko połowa drogi i ra- 
radośe samotnego m ary­
narza n ie  zna granic, 
gdy w tem robi od kry­
cie tragiczne. Zabrał 
z sobą 300 litrów  wody 
do picia, zaw artych  
częściowo w rezerw oa- 
rach m etalowych, czę­
ściowo w beczkach dę­
bowych. Okazało się, że 
zbyt świeże drzewo za­
barwiło i zepsuło cał­
kowicie zaw artą  w be­
czułkach wodę. Pozo­

stało w szystkiego ty lk o  50 litrów , a od Ame­
ry k i dzieli jeszcze 2500 mil!

Gerbault po obliczeniu widzi się zmuszo­
nym, mimo upału i wyczerpującej pracy, na­
sycać swe pragnienie jedną  ty lko  szk lanką  
wody dziennie.

Topi wzrok w przestrzeni, szukając chmur- 
ki, żyjąc nadzieją  deszczu, lecz darem nie. Po­
wraca mn wciąż na usta w iersz C oleridge’a:

„W oda, woda naokoło 
I niem a nic do picia".

Nieszczęścia walą się jedne za drugiem. 
Rwą się  żagle w szystk ie  po kolei, przecie­
ra ją  się liny , zapas nici się kończy; ry b y  la ­
ta jące , które, padając n ieraz na  pokład, do­
starczały świeżego pokarm u, znikają; beczka 
z w ędliną w yd aje  odór w strę tn y . Upał się 
wzmaga, pragnienie rośnie, Gerbault je s t  w go­
rączce i c ierpi na  gardło.

13-ty  dzień fera lny. Od ran a  w szystko się 
tamie na yachcie. By uratow ać zerw any ża­
g iel G erbault znów w spina się na sam ko­
niec przedniego masztu. Koniec się  łamie, 
i śm iały żeglarz wpada do wody. Cudem tylko  
zdołał uchw ycić zw isającą linę zanim fale  
oceanu nie odrzuciły go daleko precz od ło­
dzi, m knącej z szybkością 3 m il na godzinę.

„W ąski pokład mojego statku , zam iatany  
przez fale, w ydał mi się potem nadzw yczaj 
wygodnym* przyznaje A lain  Gerbault.

Dzień następny, dzień francuskiego św ię ta  
narodowego, był niem niej pełen niebezpie­
czeństw i emocji. Olbrzymie w ały m orskie, 
dochodzące 10 m etrów, rzucały biednym  Fi- 
recrestem , na  którym  w dniu tym  zaw isła  
flaga tró jbarw na, ja k  skorupką, przerzucając  
kłęby piany przez pokład. Gerbault, k tó ry  
dwie doby ju ż  n ie  był w sw ej kajucie, z w iel­
kim  trudem  trw ał na  stanowisku.

Jeżeli pogoda stała się potem przychyl­
niejsza, to jednak ciągła praca, szalone pra­

gnienie i upał rob iły  swoje; po trw a jącej 24 
godziny reperacji w ielkiego żagla, Gerbault 
je s t  zupełnie chorym : „gardło moje było w s ta ­
nie tak zapalnym , że nie mogłem nic łykać  
oprócz zkondensowanego m leka. Ryby la ta ­
jące  przestały mnie interesow ać: zanadto cier­
piałem, by móc je ść , a upał był tak  niezno­
śnym  że, naw et leżąc, z trudem  pozostawałem  
na pokładzie. Św iatło  mnie oślepiało i kiedy  
badałem  horyzont, w ydaw ało mi się, że do­
strzegam  ziem ię — iluzja, k tó ra  znikała na­
tychm iast. W ieczorem, małe białe obłoki m y­
liły  mnie; przyjm ow ałem  je  za żagle. Cho­
roba pow iększyła jeszcze pragnienie. Było mi 
bardzo ciężko nie przekraczać norm y — jed n ej 
szklanki dziennie. K ierow anie żaglem zabiera  
mi cztery ra zy  w ięcej czasu, niż zw yk le , z po­
wodu mego osłabienia". „...Zdawało się że 
mózg mój się  pali. Położenie moje w tej 
chw ili nie wzbudzało zazdrości: stare  żagle 
zrujnow ane, w ym agające ciągle napraw y; brak  
wody, gorączka i brak w iatru . Nie było to ra- 
dosnem, lecz m yśl o tem , że napotykam  na  
przeszkody i przezw yciężam  je ,  wzbudzało we 
mnie pewne zadowolenie; byłem pełen ufności".

Tak szedł dzień za dniem... i Nowy Ś w ia t 
się zbliżał, s ta ry  oddalał. G erbault m usiał 
się zdecydować na w yrzucenie beczułki z wę­
dliną, zupełnie ju ż  zepsutą. Resztki wody, 
aby pić, trzeba było filtrow ać przez płótno...

Dumając nad sw ą niedolą i s ta ra jąc  
się przeniknąć wzrokiem  głębię 6000-m etrową, 
nad k tórą  się ślizgał, G erbault zauw ażył po 
raz pierw szy podążających za Firecrestem  del­
finów. Uczuł nieprzezwyciężone pożądanie tego

świeżego m ięsa.. Lecz delfiny, które polowały 
ciągle na ry b y  lata jące, ignorow ały je ,  gdy  
były nadziane na haczyk wędki. Karabin nie  
pomógł — ton ęły  natychm iast; w yczerpaw szy  
wszelkie możliwe sposoby złow ienia  ich, Ger­
bault zniechęcony i sm utny usiadł na burcie, 
zanurzając nogi do wody. I w te j chw ili trz y  
delfin y  rzuciły się na jeg o  nogi, przyczem  j e ­
dnego udało mu się  chwycić.

Ciekawość ryb  tych, była tak  w ie lk a , że 
w ystarczyło  zanurzyć w wodzie ta lerz, by u tw o­
rzyły  kółko.

Epizod ten nieco hum orystyczny niewiele, 
zmienił jed n ak  niepom yślne położenie, w któ- 
rem się znajdował w łaściciel Firecrestu.

Strasz liw a  burza, k tóre j św iadkam i były  
dni następne, znam ionujące j ą  olbrzym ie po­
sępne chm ury, deszcz, w yprzedzający w ia tr  — 
co m arynarze za zły znak uw ażają  — w szystko  
kazało spodziewać się dram atu; ale G erbault 
nie miał wyboru; a raczej w ybrał, zanim w y­
ruszył z G ibraltaru: więc ściągnął ty lk o  żagle  
i chciw ie łapał krople deszczowe — skarb  
szczerozłoty.

Pierw szy ju ż  cios burzy zupełnie położył 
yacht, tak , że maszt dotknął fali. Cały cutter  
wciąż pogrążał się pod wodę, a gw ałtow ne  
uderzenia fa li zdawało się, w net go rozbiją.

„Miałem przeciw nika straszliw ego i, ra ­
dosny wśród burzy, śpiewałem w szystk ie pieśni 
m arynarskie, ja k ie  pamiętałem".

Trzydzieści godzin, nie zm rużając oka, 
w alczył Gerbault z oceanem, gdy gniew  żywiołu  
ustał, sam jeden , staw ia jąc  czoło zastępom  
Neptuna. Rozwinął znowu żagiel, k tó ry  ko­
sztem dziesięciu godzin p racy doprowadził do 
stanu używ alności. W dw adzieścia m inut 
później żagiel ów, zerw any znów zbudzonym  
wichrem , zniknął wśród fal...

Szyć ju ż  nie było czem, „Primus" się ze­
psuł, pompa przestała  działać i poziom wody 
sta le  podnosił się w ew nątrz yach tu . Zatopiła 
ona ju ż  łóżko i szuflady. G erbault wyrzucił 
do morza dzieła Oskara W ilde, „którego brak  
szczerości nie mógł się podobać prostem u m aj­
tkowi", za w yjątk iem  ballady o więzieniu  
Reading...

Dniem próby najcięższej był 20 sierpnia. 
Od samego ran a  huragan, k tó ry  trw a ł jn ż  ty ­
dzień, jeszcze się pow iększył; oko nie do j­
rzało nic naokoło prócz wściekłego w irow ania  
ciem nej wody pod czarnem niebem. Fale b iły
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zewsząd w Firecrest, lecz dzielny liliput uparcie 
szedł w nakazanym kierunku, jęcząc zlekka 
pod razami.

W  południe Gerbault, k tóry  bez przerwy 
przebywał na pokładzie, zobaczył w oddali 
falę olbrzymią, potężniejszą o wiele od wszy­
stkich, ja k ie  dotychczas widywał.

Marynarz zrozumiat, że gigantyczna ta 
fala porwie go niechybnie, jeśli pozostanie na 
pokładzie; wlazł więc do połowy masztu 
i czekał...

F irecrest zniknął pod wodą, nachylił się, 
irgnął; długo Gerbault oczekiwał w niepew- 
lości, czy też statek jego wynurzy się jeszcze; 
uakoniec powoli się wyprostował i pokład 
wyszedł z pod fal.

Maszt zagrażał złamaniem, wiązania wszyst­
kie się obluźniły.

Gerbault zabrał się energicznie do rato­
wania swej łodzi: po wielu próbach, pod- 
jzas których groził mu nieraz upadek do 
norza, wyciągnął niebezpieczny odłamek. Mimo 
wyczerpania, musiał zaraz potem włazić na 
naszt, poprawiać wiązania. Dwa razy spadał 
liebezpiecznie i boleśnie;
)i naprawie nie mogło być 
nowy; Gerbault opuścił się 
)ez sił na pokład, który  
lrżał pod chłostą oceanu.
Przemoczony z rękoma i no­
cami opuchniętemi od sło- 
le j wody, nie mógł nawet 
■■agotować herbaty, gdyż 
ruchenka nie funkcjonowa- 
a. Poraź pierwszy ogarnę-
0 go zwątpienie...

0  trzysta  mil blizko 
>yły Bermudy. Ale obok 
(brązu wysp gościnnych ra- 
losnych stała myśl p ier­
wotna, cel jed yn y  wyłączny 
Jowy-Jork. A lain Gerbault 
awstydzlł się, że mógł na­
wet pomyśleć o Bermudach.
Vstał, wlazł na maszt.Trzy­
mając się nogami, głową 
la dół, i pozostając w po- 
taw ie te j godzinę,4wzmoc- 
ił wiązania i maszt urato­
wał. Potem rozpoczął na- 
rawę żagli. By je  przymo- 
ować, musiał znowu zwi- 
ając głową na dół nad próż- 
Ją  pracować rękoma itrzy- 
lać  się nogami.

„Nie wiem jakiem  to zro- 
ić potrafił, alem to wszak- 
ie zrobił”.

Jeszcze dwie godziny 
racy, i pompa naprawio- 
a...

Burza trw ała bez przer­
wy przez dwadzieścia dni.

Do N ow ego-Jorku zo- 
tało ty lk o  tysiąc mil.

Po przebyciu Gulf Stre- 
mu Firecrest zbliżył się do 
larszruty parowców. 28-go 
oraz pierwszy Gerbault wi- 
zi zdaleka oświetlony sta- 
sk.

„Po kilkumiesięcznej 
imotności, dziwne wraże- 
ie wywołała obecność na 
orzu innych okrętów. Nie czułem się już je ­
dnym panem wód i patrzyłem na Siteamer 
pewnym smutkiem”.

Nazajutrz nastąpiło spotkanie z parowcem  
reckim, po którym św iat się dowiedział 
szalonym raidzie.

Po podróży 1 Ol dni trw ającej, 15 września 
jlnln Gerbault rzucił kotwicę przed fortem  
• itten.

Sam otny m arynarz s ta l się teraz ofiarą 
iporterów, fotografów, kina. S tał się znako­

mitością, czyta! o sobie najnieprawdopodob- 
ejsze zmyślenia w gazetach Wzbudził szczery 
Uuzjazm wszystkich szanujących, kochających  
(ysiłek 1 niebezpieczeństwo. Otrzymał nagro- 

„Akademji Sportów ”, Dodał blasku barwom  
.ancuskim, dowiódł do czego są zdolni Sy­
lw ie  tego kraju.

Po postawieniu takiego rekordu woli, ja -  
;m była ta  podróż, którą nazwaćby można 
oopeją szaleństwa, która zostanie aż po ko-
1 3c wieków, jednym  z tych poematów czynu,
, "mi się ludzkość cała najbardziej chlubić 

t e, po przeirwnniu niebezpieczeństw tak
nych, że uniknięcie tragicznego rozwiąza­

nia mogło być tylko wypadkiem wprost nie- 
wiarogodnym, żaden inny nie oparłby się po­
kusom życia bezpiecznego, pokusom cichej 
kontemplacji, wypoczynku, wzbogaconego uro­
kiem wspomnień, upojeniem sławy...

K rytycy literaccy, otrzym ując książkę 
Gerbaulta *), otrzym ali z n ią  razem kartkę  
wizytową, na której nakreślone było jedno 
tylko krótkie zdanie:

„Od autora, k tó ry  je s t  w podróży...”
Alain Gerbault, na Firecrestie, samotnie 

rzucił się w bezmiary Pacyflkui
Jeżeli raid atlantycki mógł się wydawać  

pomysłem fantastycznym  snoba, nie zdające­
go sobie sprawy z tego, co go czeka, to nowy 
czyn Gerbaulta wzbudza nie podziw już dla 
patetycznego gestu, a niesamowite, wstrząsa­
jące wrażenie, przeczucie jak ie jś  rzeczy stra­
sznej, która świat cały przerazi, jak  widok 
głowy Meduzy...

Przeczucie to wzmacnia tylko akt pierw­
szy nowego dramatu:

Doba przeszła zaledwie od chwili rozsta­
nia się z lądem, gdy wśród nocy ciemnej

i m g liste j‘parowiec jak iś  zderzył Tsię z małym  
yachtem. Maszt złamany jrunął w morze, ze 
wszystkich stron przez powstałe otw ory do 
wnętrza dostawała się woda...

A lain Gerbault, nie myśląc o własnym lo­
sie, ratow ał tylko statek:.. I żaden głos nie 
wstrzym ał biegu parowca, który niknął w od­
dali...

Pracując przy pompie aż do wyczerpania, 
lecząc troskliwie yacht swój skrzywdzony, ra­
tując go wreszcie, samotny żeglarz, smagany 
wiatrem, kołysany falą, slaby, maleńki człowiek 
wyrósł olbrzymio, stał się Tytanem, stał się 
Symbolem.

Wyższym i większym był w chwili tej 
od rozpętanej natury, rzucającej bezsilnym  
Firecrestem.

...I płynął dalej; gdy w cztery dni potem, 
parowiec angielski, ujrzawszy rozbitka, podą­
żył ku niemu z pomocą, A lain Gerbault dum­
nie oświadczył, że sam poradzi, niczego od 
nikogo nie potrzebuje...

*) A lain G erbau lt: „S eu l, a  tra v e reó  A tlan tląue* . P a r is , 
B e rn a rd  G rass  et .

...1 płynie dalej W bezmiar Pacyfiku...
.Czasami niektóre okresy mego życia prze­

chodzą przedemną, oraz te wypadki, które 
wpłynęły na ukształtowanie się mego świato­
poglądu i spowodowały, że jestem  przy sterze 
mego statku na środku oceanu.

Przedewszystkiem przesadna wrażliwość 
i rozczarowania dziecka, szukającego ideału; 
smutne życie w internacie, wojna, śmierć 
matki, która mię złamała.

Wspomnienia wojenne tłumnie budzą się 
w pamięci: walka w powietrzu; kule zapalające 
przebijają mój aparat, sam olot wrogi pada 
w płomieniach, chwilowe upojenie zwycię­
stwem. Na ziemi jestem  znowu niestety, ty l­
ko dzieckiem, które straciło matkę.

Czas nie zapełnia próżni olbrzymiej. Je ­
den za drugim towarzysze moi giną w po­
wietrzu. Myślę, ja k  po zawieszeniu broni 
zbyt łatwo zapominają o tych bohaterach, 
m yślę o próżności tych, co zbyt ostentacyjnie  
noszą oznaki zwycięstwa, należącego wyłącz­
nie do poległych, gdyż, je ś li się nie dało ży­
cia za Ojczyznę, nie dało się nic.

Inne epizody przycho­
d z ą  ml na pamięć. Nie­
które, pozbawione pozor­
nie znaczenia, w yw arty  
wielkie na mnie wrażenie. 

Pamiętam, ja k  pociąg 
1'luksusowy, podjeżdżający 

do Madrytu, zwalniał bieg 
na długim zakręcie. Spo­
glądając przez okno, ujrza- 

, łem młodego nędzarza.
Ł- Biegł d o s o  'wzdłuż 
toru kolejowego. Skóra 
opalona błyszczała na słoń­
cu pomiędzy łachmanami. 
Był piękniejszym od nę­
dzarza Murilla, rea ln ie j­
szym od dziecka Ribery.

Prosił o jałmużnę, jak  
się o jałmużnę prosi w Hisz- 
panji, gdyż wyciągał rękę 
jakgdyby czyniąc łaskę.

Brudny i oberwany, 
książeciem życia, swobod­
nym, zalanym słońcem i 
światłem, był jednak on, 
a nie żaden z podróżnych, 
uwiezionych w pociągu 
pełnym przepychu.

Pomyślałem wtedy, ja k ­
bym chciał być nim, by 
móc rozpocząć od nowa 
swoje życie mając o 15 lat 
mniej, ja , k tóry  bezustan­
nie ścigam własną mło­
dość.

A le dlatego, że od wie­
ków ludzie przyw ykli być 
niewolnikami cywilizacji, 
nikt mię nie zmusi prowa­
dzić życie równie skrępo­
wane i sztuczne. Na moim 
statku będę pływał naoko­
ło św iata, p ijany po­
wietrzem, przestrzenią i 
światłem, żyjąc prostem  
życiem m ajtka, kąpiąc w 
blasku 'słonecznym ciało, 
które nie na to było stwo­

rzone, by go zamknięto w kamienicy.
I, szczęśliwy, żem znalazł swą drogę 

i sen swój spełnił, śpiewam przy sterze ulu­
bione poematy...

*

R ycerz  odw ażn y  
Błądził p o  Swiecie 
Z  p ie śn ią  n a  u sta ch  
Szukając sz cz ęśliw ego

[E l D orado  
Lecz stał s ię  s ta r ym  
R ycerz  ten  śm ia ły  
A n igdz ie ś ladów  
K ra ju  na  z iem i 
N ie znalazł w y śn ion ego

[E l D orado".

Tak śpiewał wieczną nieukojoną tęsknotę 
człowieczą poeta-olbrzym, Edgar A llan Poe...

W iktor Ju n osz a .
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U H A R C E R Z Y
ś cie ży n a  narciarska na n o w i  drani
Nogi z a p a d a ją  g łęboko w  śnieg, w y c ią ­

gam y je  z trudem , m roźn y w ia tr tn ie  w tw arz, 
szczyp ie  w  uszy  i nos. P osu w am y się p o w o li, 
i, p raw d ę  p o w ied ziaw szy, jesteśm y n a  s ieb ie  
z lek k a  źli, choć n ao k o ło  p ięk n y  zim ow y św iat.

W yru szy liśm y za  m iasto, a le  ten  szlak , k tó ­
rym  w  lec ie  ty le  ra z y  ch o d ziliśm y szybko, bez  
przeszkód , teraz  p rzeb yw am y z trudem  i p ow oli.

C h od zen ie  po śniegu je s t u c iąż liw e  i m a­
rudne.

Jaki stąd  w yciąg am y w niosek?
N ajczęściej —  że trzeb a p ozostać  w dom u.'
I bu jne w  le c ie  życ ie  harcerza  sta je  się 

w zim ie w e g e ta c ją  dom ow ej m yszy, co cicho  
siedzi p o d  m iotłą , a je ś li  się ruszy, to p o to  by  
coś napsocić ,

Z am k n ięty  w  czte rech  śc ian ach  harcerz  
niem a sp osob n ości do w yła d o w a n ia  sw ej energ ji 
i zw raca ją  w kierunku n iep ożąd anym  —  ku u tra­
p ien iu  szkoły  i dom u.

Drzwi św ie tlic y  h arcersk ie j są zam kn ięte  
i je ś li co p rzen ik a  do środ ka z szerokiego  
św iata  to ch yb a  zim ny w ia tr p rzez n ieu szczel-  
n ione n a jczęśc ie j szpary.

Tam  w ew n ątrz  m ów i się i m ów i.
W sp o m in a  i p lanu je .
W yc ieczk i w  zim ie, to  coś tak n iem al rzad ­

kiego ja k  ch w ila  szczęścia  w  życiu p arjasa . 
A  p rzecież  cały  u rok  h arcerstw a p o leg a  na czyn­
nym  życiu w  obcow aniu  z p rzyrod ą .

D ob rze p lan y  czynić na p rzyszłość , p rz y ­
jem n ie  je s t  baw ić  się sn u jąc  w ie lo b arw n ą  nić  
w spom nień , a le  ro zk o szą  bog ów  je s t czyn, k tó ry  
nie m ieszka, ani rodzi się w  zatęch łe j atm osferze  
niezam ieszkałych  kom nat, w  bezdusznych n a j­
częśc ie j św ie tlicach  harcersk ich .

Duch harcersk i n ie  lubi p rzeb yw ać  w lo k a ­
lach  zam kn iętych , chroni się w  nich  n iech ętn ie , 
d la teg o  też  zam iera na zim ę po drużynach.

T rzeb a  w y w a lić  d rzw i na szerok i b o ży  św iat, 
ta k  p ięk ny w  zim ie. T rzeba w eso łą , rozgw arzon ą  
grom adą, jak  za d o b rych  le tn ich  dni, sunąć z im ­
petem  w  rozsło n eczn io n y  d la  nas, m łod ych , św iat.

Z a m iasto w  każdej w o ln e j chw ili! Na p ie ­
chotę d alek o  n ie  u jdziem y. W eź harcerzu  narty.

Z ap om n ia łeś o nich. A  w szak p rzy  ich p o ­
m ocy całe  zastęp y  m ogą w ęd ro w ać  w  rozisk rzon ą, 
śn ieżn ą dal, p iją c  pełnem i płucam i św ieże  p o ­
w ie trz e , n a tęża jąc  w  w ysiłku  sw e m ięśn ie, ro ją c  
sn y o czynie i natych m iast rea lizu jąc  je , szukając  
i d ozn a jąc  p rzygód . N adew szystko zaś rad u jąc  
oko i dusze p ięknem  zim ow ej p rzyro d y .

Na nartach , z p lecak iem  i uśm iechem  na 
ustach, m łód ź harcersk a m oże w ęd ro w ać  po  całej 
P o lsce . T rzeba w yzb yć  się p rzek on an ia , że ty lk o  
la to  je s t  p o rą  w ycieczek , trzeb a  w d ziać  narty  
i ruszyć p rzed  s ieb ie  w sin aw ą dal m roźnego  
p oran ku, zn acząc  lekkiem i bruzdam i sw ój sz lak  
ku słońcu. *

K o m en d y  i k lu b y  h arcersk ie  m uszą p om yśleć
0 hu rtow ym  zaop atrzen iu  h arcerzy  w  sprzęt n a r­
ciarsk i i zo rgan izow an ie  licznych  kursów .

S zero k ie  rozp o w szech n ien ie  n a r c i a r s t w a  
o tw o rzy  harcerstw u  now e w idnok ręg i p ra cy , w y ­
c ieczk i zim ow e staną się czem ś konkretnym
1 ziszczalnym , św ie tlica  p rzew ie trzy  się, a okres  
ja ło w e g o  p rze le w a n ia  z pu stego w  p ró żn e  ustąpi 
na rzecz is to tn ie  czynnego życia.

W p row ad zi to zim ow ą p ra cę  harcerstw a na 
now e drogi...

Jerzy Szyszko-Bohusz.

l a  g r a n  fundamentach w y s i l i  gmach
Na w alnem  zebr. W K S  V a rso v ii p ad ły  znów  

sło w a często  słyszane R o la  V a rs o v ii w  życiu  
aportow em  h arcerzy  n ie  p o zw a la  p rze jść  nad  
słow am i tem i do porządku.

C zy rozw ó j sp ortu  w  h arcerstw ie  m a iść 
w szerz, czy  w w yż? Jed n om yśln ość , z ja k ą  przy  
ok laskach  p rz y ję to  je d y n e  w  te j m ierze o św iad ­
czenie, d ow od zi, że zeb ran i d oskon ale  zrozum ieli 
is to tę  sportu . N iech w szyscy  h arcerze  zechcą  
u słyszeć  te  ok laski k tó re  w skazały w jakim  kie­
runku ma iść p raca  sp ortow a.

S p o rt je s t dążeniem  przez w sp ó łzaw o d ­
n ictw o  do d oskon ałości fizyczn ej i m oraln e j. 
Jeś li kto up raw ia  ćw iczen ia  c ie lesn e, n ie  m yśląc  
o p o lep szen iu  sw ych  w yczyn ów , d oskonalen iu

aparatu fizyczn eg o , w reszc ie  bez m yśli o p an o ­
w an ia  i w yzysk an ia  sw ych  p rzyro d zo n ych  sił oraz  
m ierzenia ich  z w spółzaw odnikam i —  nie na­
zw iem y go sp ortow cem . B ędzie to zw ycza jn y  
sybaryta , d b a ją c y  o zach ow anie  św ieżości c iała, 
człow iek  którem u obce są szczytne  bąd ź co bąd ź  
dążen ia  sportu . Nie nazw iem y w ca le  sp ortow cem  
tego, kto k ąp iąc  się p ływ a  lub w  m roźny dzień  
ud aje  się n a  ślizgaw kę bez m yśli o w sp ó łza­
w o d n ic tw ie  i doskon alen iu  się. Nie nazw iem y  
rów n ież  sp ortow cem  osob nika, k tó ry  z ig n orow ał  
m ora ln ą  stronę sw ego rozw oju . W szak  p o d  tym  
w zględem  m am y su row e w ym agania  i w yk luczam y  
ze sw eg o  środ ow iska  ludzi, nie s to ją c y ch  na o d ­
p ow ied n im  poziom ie.

W sp ó łzaw o d n ic tw o  w ięc  i d osk o n alen ie  się 
to  zasad n icze  cech y sportu . N ieobecność  jed n ej 
z n ich  zniekształca jeg o  isto tę.

T e cech y  są zarazem  p rzyczyn ą  p ow o d zen ia  
sportu . P rzek reślen ie  m ożności w sp ó łzaw o d n i­
czenia lub d o sk o n alen ia  się o d su n ęłob y  od  
ćw iczeń  c ie lesn ych  liczne  zastęp y  m łod zieży. 
C zyż in acze j b yło  z g im nastyką? Z  drugiej strony  
p o staw ien ie  szeregu trud nych  do osiągn ięcia  
celó w , rozbud zenie w sp ółzaw od n ictw a siln ie j niż

w sze lk ie  w yrozu m ow an e nakazy i p ra w d y  przy- 
w iążą  m łod zież do ćw iczeń , w k tó rych  znajd u je  
ona u jśc ie  d la  sw ych  am bicji.

Szczytn y  cel, trud ne zadanie  pobudzi do  
p ra cy  nad sob ą. Nie każdy d o jd z ie  do tych  
najw yższych  szczeb li d o sk o n ało ści. T ych  n ie ­
w ielu  co tam  za jd ą  —  to  grupa m istrzów .

Z e b y  jed n ak  aw angarda p osu n ęła  się na­
p raw dę w yso k o , trzeb a ją  d ob ierać  z pośród  
w ielu  kan d yd atów . Jed en  z p o śród  ty s ię cy  —  to  
m istrz. Im w ięce j będ zie  tych  ty s ię cy , tym  w ię ­
cej m istrzy. A  m istrz, ćw iczą cy  ład n ie , os iąg a­
ją c y  p ięk ne w yczyn y , je s t n a jlep szym  czynnikiem  
p rop ag an d y  sportu . Z a leżn ie  od m ora ln ych  sw ych  
w łaściw o śc i i od  p o p u la rn cśc i zd o b yw a on 
w ięk sze  lub m n iejsze  zbstępy zw o len n ik ó w  i ucze­
stn ik ów  ćw iczeń  sp o rto w ych , z p o śród  których  
znów  w ysu n ą się na czoło  jed n o stk i bardziej 
u ta len to w an e  i p ra co w ite  — now i m istrze.

N atom iast ćw iczen ie  w j’konane przecię tn ie , 
n ieeste tyczn ie  i n ieim p on u jąco  m oże ty lk o  z ra ­
zić , n igd y zach ęc ić  do u p raw ian ia  sportu .

W id zim y w ięc , że d la  rozw o ju  sp ortu  w  w yż  
kon iecznym  czynnikiem  jest o p a rc ie  się  o jego  
ro z ro st w szerz , k tó ry  z k o le i je s t  n iem ożliw y  bez  
stałe j p o d n ie ty  w  postac i d o sk o n a len ia  się i d ą­
żen ia  w w yż. R zecz całk iem  p ro sta  i zrozum iała. 
W sze lk i rozw ó j musi być ró w n om iern y, inaczej 
n astęp u je  zn iek szta łcen ie  i sp aczenie.

T akiem  sp aczen iem  b y łb y  c iep larn ian y  chów  
m istrzów , je s t  niem  też u p raw ian ie  ćw iczeń cie' 
leśn ych  z b o jaź liw em  zastrzeżen iem , że o re k o r­
dach się n ie  m yśli.

Z ag ad n ien ie  w ażne n ie  ty lk o  d la  h arcerstw a. 
W  dodatku b ardzo  aktu alne w  chw ili, gdy M ini­
ste rstw o  W . R. i O. P. w ystęp u jąc  o dzierżaw ę

parku  So b iesk ieg o , nosi się p o d o b n o  z zam iarem  
p rzek sz ta łcen ia  jed yn eg o  w  W arszaw ie  p u b licz ­
nego teren u  sp o rto w eg o , na coś w  rodzaju^no- 
w ego „ogród ka R au’a “.

My sp o rto w cy , zd ajem y sob ie  sp raw ę z is to ty  
sportu  N iestety, pom ięd zy m ecenasam i sportu , 
lekarzam i, pedagogam i i k ierow nikam i h a rce r­
skim i w ielu  je s t je szcze  takich , k tó rzy  p rzez  
n iezrozum ienie  tej is to ty  sportu , m im o n a jszczer­
szych i n a jlep szych  chęci w y rz ą d z a ją  mu n ie ­
je d n ą  k rzyw d ę .

W  przekonan iu , że S tad jo n  d ociera  i do nich  
zabrałem  w  tej sp ra w ie  głos.

Z w racam  uw agę, że sp ort kw itn ie  i szeroko  
się ro/.lewa, a tężyzn a fizyczn a narod u krzepnie  
ty lk o  tam , gdzie jeg o  poziom  sięg n ął n ajw yższe j 
do sk onałości,

D zie je  się to w  m yśl p raw d y: rozw ó j ró w n o ­
m iern y sp ortu  w w yż  i w szerz je s t gw aran cją  p o ­
m yśln ych  w yn ik ó w  p ra cy .

/. 5 . B..

P i o t r k ó w  
M iejscow i h arcerze  z w ie lk iem  zam iłow aniem  

u p raw ia ją  lek k ą  a tle tyk ę, k tóra je s t m iędzy nim i

najp o p u larn ie jszym  sp ortem . Istn ie jący  tu od 
2 lat U K S  o p arł sw ą d zia ła ln ość  głów nie  na 
le k . atl., chociaż  m a i inne sekcje .

Z aw o d n icy  U K S  p rzew ażnie  uczn iow ie, 
w czasie  ub iegłego  sezonu k ilk anaście  razy  b ra li 
udział w  zaw odach . W yn ik i ich  n ieraz  b y ły  z u ­
p e łn ie  dob re  i kilku czołow ych  a tle tó w  m ogło  
by śm iało u b iegać się o zw yc ięstw o  w  każdym  
z m niejszych  m iast Polski. W  stosunku zaś do 
W a rszaw y  15— 16 z n ich  zajtnuje p o z y c je  śred n ie j 
drugiej k lasy , a p ozosta li n ie  są  d a lek o  w  ty le .

P o d k reś lić  n a leży  w szech stron n ość  w ięk ­
szości zaw od n ików , w łaśc iw ą p oczątk u jącym , 
oraz p ozb aw ion ym  w sk azó w ek  tren era , k tó ry  by  
w yszu kał w łaśc iw e  uzdoln ien ia .

P rzytaczam  czołow e w yniki.
100 mtr. R ez le r 12 ’ 1; K la w e  12*3; R enke 12*4, 

200 m tr. K la w e  25; R ez le r 25*2; R enke 25*4; 
400  m tr. K ałuża i M aszew ski po  58 6; G ra b o w ­
ski I i M ajew ski 59; 8 30  m tr. K ałuża 2 m. 18 sek.; 
M ajew ski i M aszew ski po  2 m. 19; 1500 mtr.
A ugustyn iak  4 m. 52 sek,; M alin ow ski 4 m. 53 sek.; 
M ich alak  4 m. 54 sek.; 3000  m tr. M ichslak i M a­
linow ski 10 m. 50 sek.; S ik o rsk i 1o m. 59  sek.; 
w dali K ałuża 566; Ś liw iń sk i 546; W o jtczak  531; 
w  zw yż: W o jtcz a k  156; D em biński 155; tyczka: 
R ozp ęd ek  260; M okrzycki 2*25; pch n ięcie  ku lą: 
Śliw iń sk i 870; P arzyńsk i 855; rzut dyskiem : Ś l i ­
w iń sk i 32 m tr.; K o p ack i 26 m tr.; rzut oszczepem*. 
K ałuża 36 m tr.; K o p a ck i 35 m tr.; p ięc io b ó j: K a­
łuża 2 176 , 4 pkt.: 2 0 0 — 26*5 s.; ! 5 0 0 - 4  m. 58 sek.; 
w  dal 566  cm. dysk 25 mtr. oszczep 36 mtr. 
Ś liw iń sk i 2069  pkt. (w dal 546 dysk 26  oszczep 35). 
N iezłe w yniki m iał S ie ran t ob ecn ie  n ie  ćw icący  
2500  m tr. 4 m. 58 sek. 3000  m tr. 10 m. 32 sek. 
kula 910 ; dysk 3 1; oszczep 4 1.

Z OBOZU HKS — YARSOYIl W CHAŁUPACH

Sportow cy - harcerze — na trening
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2  MINIONYCH DNI

O K R Ą G  W A RSZA W SK I ... u
R ok 1924 zam yka n ieb aw em  W a rszaw a  p o ­

tężnym  b ilan sem  p ra cy  nad ro zw o jem  sportu.
G d y  je szcze  dw a, trzy  la ta  tem u, w e w szyst­

k ich  n iem al jeg o  d ziedzin ach , s to lica  P olsk i, 
w  p orów n an iu  do in n ych  n aszych  ośro d k ó w  
życ ia  sp o rto w eg o , była  kopciuszkiem , ro*  ub iegły  
sp ec ja ln ie  —  sp ro w ad ził w  tym  w zg lędzie  ra d y ­
kalne  zm ian y. Istn ie jące  różn ice  zosta ły  praw ie  
że zatarte , w  szeregu sp ortów  zaw od n icy  w ar­
szaw scy  w ysu n ęli się na plan p ierw szy , parę  
now ych dziedzin zaczęto  ostatnio  upraw iać  
w W a rszaw ie  pow ażnie.

L ecz sarn fakt p rzo d o w a n ia  w te j, lub ow ej 
gałęzi sp ortu  w e w łasnym  kraju b y łb y  jeszcze  
d la  sto licy  niczem , g d yb y tu i ó w d zie  z a w o d ­
n icy  je j nie zrów nali jed n o cześn ie  poziom u sportu  
p o lsk ieg o  z p rzecię tn ym  eu rop ejsk im , a n ie ­
k ied y  go p rzew yższy li. M ów iąc znaną gw arą  
sp o rto w ą : „W arszaw a  w cuglach w ych o d zi na- 
przódT*

A  czyni to  d o p raw d y  z rozm achem  gdzie­
in d zie j nie w idyw anym , a sw oistym  ośrodkom  
w ielk o m ie jsk im  —  stołecznym . C zyni to mimo 
w ie lk ie j nęd zy  b o isk o w e j, m im o braku ja k ie g o ­
k o lw iek  p o p a rc ia  ze stro n y  rządu , m im o n ie ­
zrozum ienia znaczen ia  sp ortu  przez  w ład ze  m ie j­
sk ie. —  Z d o b ycze , na k tó re  inne ośrod ki p ra ­
co w ały  całe  la ta , u nas m uszą b yć  osiągane  
„ sk ró co n ą  metodą** przy rów n oczesn ym  kształ­
tow aniu  się dzied zin y  p ra cy  o rg an izacy jn e j i czyn­
n ej —  n a b o iskach ! Jeże li, m im o to w szystko , 
o siągn ęliśm y ta k  p o m yśln e  w ynik i, je s t  to  za­
sługą p ra cy  an on im ow ych  jed n o stek , rozsian ych  
w śró d  d z iesią tk ó w  sp o rto w ych  organizacji s to ­
licy.

Do n ich  też n a leż a ło b y  zw ró c ić  ap e l, ab y  — 
bez w zględu  n a to, ja k ie  n iesp od zian k i spadną  
n a  n ich  po  W a ln y c h  Z grom ad zeniach  okresu  
zim ow ego, —  n ie  p o rzu ca li d o tych czaso w ych  
„w arsz ta tów  p ra c y  sportowej**.

Ż yczm y sob ie  w zajem nie, ab y  rok  następn y  
p rzyn ió sł nam  ty lk o  taki k rok  n ap rzód , —  jak  
u b ieg ły . P o su w a jąc  się w  tym  tem p ie  m ożem y  
b yć  n iezadługo p ew n i z a ję c ia  p rzez  P olskę p o ­
czesnego m iejsca  w h iera rch ji sp o rto w ych  n a ­
ro d ó w  św iata. M . S.

ZWIERCIADŁO STOLICY

Skutkiem  p rzesu n ięcia  m istrzostw  okręgo­
w ych  na jesień , choć  m am y już grudzień, za­
led w ie  k lasa  A  zam kn ęła  ca łk o w icie  sw e gry  
„urzędowe**, p od czas gdy d ru żyny B i C k la ­
sow e w a lczą  jeszcze  resztkam i sił o palm ę  
pierw szeń stw a. M im o, że m ecze O rkan —  W T C  
rozstrzygnęły , k tó ry  z k lu b ó w  tych  p rze jd z ie  
do k lasy  w yższe j, —  nie  zad ecyd o w ały  b yn a j­
m niej o tern, czy zd ob ęd zie  on ty tu ł m istrza  
k lasy  B. D op iero  po rozpatrzen iu  przez z w ią ­
zek  k w estji k tó re j z dw u re ze rw  A  k lasow ych  
k lu b ó w  (P o lo n ji II czy W arszaw ian ce  II) n a leży  
się p ierw szeń stw o  w  rozg ryw k ach  sw ej g ru p y ,— 
je d n a  z n ich  stan ie  do w a lk i o w spom niany ty tu ł  
z W T C .

T ak w ięc  zarząd  zw iązku za ję ty  dziś jeszcze  
protestam i i a feram i k lubów , za led w ie  będzie  
m iał czas na sp o rząd zen ie  b ilansu  sw ej d z ia ła l­
ności p rzed  w alnym  zgrom adzeniem  w  styczniu. 
A  będ zie  ono bod aj g orące  [skutkiem  zupełnej

n ieu d o ln ośc i, jak ą  w yk aza ł W y d z ia ł G ie r i Dy- 
scyp lin y , którem u w szyscy  b ęd ą  m ieli coś do 
zarzucenia, a n ikt n je  zn ajd zie  p ew n ie  argum en­
tó w  na jeg o  obron ę. N iepop ularność zw iązku, 
jeże li m ożna o n iej m ów ić, p och od zi też g łó w ­
nie  7 te j ty lk o  przyczyn y , gdyż sam zarząd  zdaje  
się b y r  z łożonym  z ludzi rozu m iejących  sw e  
zadanie  i odd anych  id eow o  sw ej p racy .

konsolidowawsz~/ się w ew n ętrzn ie  w  ciągu  
ostatn ich  paru m iesięcy , o b ecn y  zarząd  zw iązku  
m ógł też dokonać w ażnego kroku — kupna w ła ­
snego, choć skrom nego lokalu . Czem  je s t p o s ia ­
dan ie jego  d la  każdej organ izacji sp o rto w ej, ro ­
zum ie dob rze ten, kto się s tyk a ł z b lisk a  z co- 
dziennem  życiem  zw iązkow o-k lubow em .

Nie zm niejszają  też znaczenia faktu kupna  
w łasnego lokalu  przez  zw iązek, zgryź liw e  d o ­
cinki p rzed staw ic ie li p ew n ych  k lubów , któ re  w e  
w szystk iem  w id zą  ty lk o  sw ą krzyw dę. U b o lew ać  
m ożna, iż  n ie  rozum ieją  one tego, że zw iązek  
jest je d y n ie  w sp ó ln ym  organem  w ykonaw czym  
w szystk ich  klubów , a m ają tek  jeg o  je s t ich m a­
ją tk i em, a n ie  jed n o stek  zasiad a jących  na czas 
jak iś  w  zarządzie.

*
W  ub iegłych  tyg od n iach  Z arząd  W O Z P N  

zap ro sił na k o n fe ren c ję  d ysk u sy jn ą  p rzed staw i­
c ie li p rasy , a w  parę  dni potem  k lu b ó w  A  i B 
k laso w ych . Poruszane b y ły  m iędzy innem i n ie ­
zw yk le  ak tu alne  sp raw y: ub ezp ieczeń  g raczy od  
nieszczęśliw ych  w yp ad k ó w , p rzestrzeg an ia  p rze­
p isó w  o am atorstw ie, fin an sow ej egzysten cji k lu­
b ó w  i t. d. Z ap o czą tk o w an ie  tego rod zaju  w y ­
m iany zdań i m yśli m ięd zy  w szystk im i czynn i­
kam i, k tórym  rozw ó j sp ortu  p iłkarsk ieg o  leży  
na sercu  — uw ażać n a leż y  za p om ysł dodatni. 
P o d k reś lić  też  trzeba , iż w sp om n ian e sp raw y  re ­
fe ro w an e  b y ły  p rzez  czło n k ó w  zarząd u  zw iązku, 
rzeczow o, bez b łąd zen ia  w  krain ie  fan tazji i n ie ­
m ożliw ych  do u rzeczyw istn ien ia  życzeń.

C e lo w o ść  zebrań  n ie  ak cep to w ały , n ieste ty , 
dw a p ierw szo k laso w e  kluby: L egja i W a rsza ­
w ianka, n ie  w y sy ła ją c  nań sw ych  d e legatów . 
C zyżby n a leżało  to rozum ieć jak o  b ie rn y  op ó r  
w o b e c  obecnego zarządu zw iązku?..

W o b e c  dzisie jszego  rów n om iernego  p od zia­
łu g ło só w  n a  w a ln ych  zgrom adzen iach  zw iązku, 
taka m etod a  n ie  w ró ży  o p ozyc jon istom  żadnego  
p ow od zen ia , tem b ard z ie j, że p o d staw y  do o p o ­
zyc ji tk w ią  w  hum orach jed n o stek .

#
C h cąc  p rzyczyn ić  się jak n a jb ard z ie j do roz­

w o ju  sp o rtó w  u p raw ian ych  na lod zie, W . T. C. 
zam ierza p rzystąp ić  w  tym  sezonie  do ra c jo n a l­
nej ek sp lo a tac ji sw ego w spaniałego  terenu  lo d o ­
w ego na D ynasach.

Jak  się d o w iad u jem y m a b yć  tam  urządzony  
sp ec ja ln y  to r d la  jazd y  na pan czenach , bo isko  
do h o ck ey ’a oraz za rezerw o w an y  teren  d la  ćw i­
czeń w  jeźd z ie  sztuczn ej-figurow ej.

P lan y  te  są  ze w szech  m iar godne p o p ar­
cia, gdyż do te j p o ry  D ynasy b y ły  w yzysk iw an e  
jed yn ie  w  celach  d och o d o w ych  przez p rzed się ­
b io rców .

W ażnym  krok iem  nap rzód  b y ło b y  też o rga­
n izow anie  co jak iś czas zaw o d ó w  łyżw iarsk ich  
d la  m ło d z ie ż y , n atu ra ln ie  w  duchu śc iśle  p o r­
tow ym .

W. K w aśniew ska (Pol.) na taśm ie 250 mtr. 
w rek. czasie 39*8 s.

P o lsk a  bow iem , mimo stosunkow o długiej 
zim y, p o s iad a  sp ot łyżw iarsk i n iem al w  p o w i­
jak ach  i w yp rzed zo n a  je s t p o d  tym  w zględem  
p rzez w ie le  k ra jó w  połu d n iow ych .

Czas rów n ież  b y łb y  n ajw yższy  po tem u, aby  
rów n ież  i W a rszaw sk ie  T ow arzystw o Ł yżw iarsk ie, 
które  w g. norm y sw ej sp ec ja ln ie  p rop agow ać  
w inno sp o rty  lo d o w e  —  pom yśla ło  o stw orzeniu  
sztucznego teren u  lo d o w eg o . P otrzebn e są na  
to fundusze n iew ie lk ie  w  stosunku do m ajątku  
I ow arzystw a zeb ranego na arendzie  ślizgaw ki 

w D olin ie  S zw a jca rsk ie j, oraz d ochodach  bufe- 
tow o-lok a ln ych . P am iętać o tern trzeba, że bez  
sztucznego terenu lod ow eg o , k tó ry b y  um ożliw ił 
trening  conajm niej w  ciągu 1/2 roku bez  przerw , 
trudno m arzyć o p raw d ziw ym  rozw oju  sp o rtó w  
lo d ow ych .

W a ln e  zgro m ad zen ie  K . S. W a rsz a w ia n k a

Dnia 14 b. m. o d b y ło  się do ro czn e  w alne  
zgrom adzen ie  jed n eg o  z b ard ziej p o p u la rn ych  
k lu b ów  sto łeczn ych  —  K. S . W arszaw ian ka .

Z w yg ło szo n eg o  na zeb ran iu  sp raw ozdania  
zarządu p o d a jem y  n astęp u jące  dan e sta tys tyczn e.

O d  założen ia  klubu w  I92| roku  do chw ili 
ob ecn ej I-sza druż. p iłk i nożnej rozeg rała  118  
m eczów  (w  rołcu b ież. 33), w y g ryw a ją c  z tego  
62, p rzeg ryw a jąc  38, a 18 koń cząc w ynikiem  
n ierozstrzygn iętym . S tosu n ek  bram ek zd o b ytych  
i straco n ych  b y ł d la  d ru żyny k orzystn y  i w y n o ­
sił 3 0 9 :2 4 3  (w  r.b. 9 5 : 3 9 ) .  O d dw u la t W a r­
szaw ianka 1 za jm u je  w  m istrzostw ie  okręgu dru­
gie m iejsce .

P o 100 m eczy m ają  już za so b ą  w  barw ach  
klubu gracze: D om ański 112,  L oth  111 —  110 , 
S u ch orzew sk i — 103, Z w ierz  U —  102, Jung i S z e ­
n a jch  po  100. N ajszczęśliw szym  strzelcem  b y ł 
Z w ierz  11, zd o b y w a ją c  87 bram ek. W  drużynie  
rep rez. m iasta  w ystęp o w ało  7 graczy , a b ram ­
karz D om ański rep rezen to w ał raz b arw y P o lsk i.

O p ró cz  p ie rw sze j, p o s iad a  je sz c ze  k lub 3 in ­
ne drużyny, z k tó rych  ll-g a  d w u kro tn ie  zd o b yła  
już m istrzostw o grupy rezerw .

S e k c ja  lek k o -a tle tyczn a  p o s iad a ła  4 0  c z ło n ­
ków , k tó rzy  s 'a rto w a li łą c 2 nie do 79  zaw od ów

B ieg pań na 83 m. z płotkam i o m istrzostw o Polski
O d le w e j do p ra w ej: B aranów na, Sm idów nn (1), G erlo fów n a
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T ren in g i w  hali ro zp o czę ły  się dn. 10 bm. 
i o d b yw a ją  się w e  śro d y  i p ią tk i (d la  pań i p a ­
nów  razem ) od godz. 8— 10 w ieczo rem  p o d  k ie­
row n ictw em  p. Baqueta.*

P Z L A  m a ogłosić  niedługo p e łn ą  tab e lę  r e ­
k ord ó w  p o lsk ich . N astępnie ukaże się w  „S ta­
dionie" tab e la  rek o rd ów  WOZLA.

*
S p ro sto w a n ie . W  p od an ej w  Nr. 50 liśc ie  

w yn ik ó w  z r. 1924 n a leży  um ieścić następu jące  
pop raw ki:

C hód 5 kim. —  Su ch cick i 27:44; dysk —  
S zyd łow ski 3 9 '8 5 7 2; p ięc io b ó j —  P ią tkow ski 
1882*96; dz iesięc iob ój —  C hełm icki 5261*015; 
60 m. pań —  G iló w n a i W itk o w sk a  8*4; 400  m. 
pań —  K w aśn iew sk a 1:14  9, B aranów na 1:14*4; 
500 m. pań — K w aśniew sK a 1:54*2: 4 X ^ 0 0  m. 
pań — P o lon ia  2:08*8; 100 200  -f- 400  -f- 400  -|-
/00 -f- 100 d la  pań — P olon ia 4:21*8; 65 m. 
z p łotkam i d la  pań — Sm idów n a 1:12*4.

«
W  K o m u n ik a c ie  PZ L A  z listą  za tw ierd zo ­

nych  re k o rd ó w  zaszły  p ra w d o p o d ob n ie  pom yłk i, 
gdyż rek o rd  w  p ięc io b o ju  P ią tk ow skiego  o g ło ­
szono po  zaw odach  2894*26, a P Z L A  zatw ierdził 
2882*96 P od o b n ie  rzecz  się m a z w ynikiem  Sm i- 
d ów n y w  biegu 83 m. z płotk am i. Na zaw odach  
ogłoszono 16.1 s., a w  K om un ikacie  PZ L A  m am y  
16.4 s. P rosim y sp raw dzićl R ów nież rek o rd  p o l­
ski na 10 kim. w yn o si 35:33*4, a nie 34:33*4, jak  
om yłkow o um ieszczono w  tab e li rek o rd ó w  (P rze­
gląd  Sp o r. lip iec  1923).

Do a rty k u łu  J .  W. p. t. „N iezatw ierdzone re ­
kord y* , n a leży  dod ać, iż  dziw nem  w y d a je  się 
nieuznanie takich  w yn ików : kula —  Baran II
12*2872 (1923 ); w  w yż  z m ie jsca  —  C ejz ik  144 
cm.; w  w yż pań — T ab o ro w iczó w n a  13172  cm., 
60 m. m. pań —  W itk o w sk a  8 .4  (na m istrz. P o l­
ki); 300  m. pań —  Szm endziu ków n a 51*8; 600  m. 
pań —  K w aśn iew sk a  2: • 3.7: sz ta fe ty  m ęskie:
4 X 6 0 ; 8, 4, 2, 2, i am eryk. 3  kim . sz ta fe ty  dam ­
skie: 4 X 8 0 , 1, 2, 4 , 4, 2, 1 oraz p ięc io b ó j pań —  
W o yn a ro w sk a  2604 ,8 . D alej 200  ya rd . —  S z e ­
najch  23 8  s.; oraz czasy Sze lestow sk iego  p o d ­
czas M aratonu (od 20  kim. —  42 .195  kim.).

Skro — W KS Pogoń 4  : Ó. Sk ra  na w łasnym  
boisku je s t d la  drużyn sw o je j k lasy  groźnym  
n iezw yk le  p rzeciw nikiem . D ow iod ła  tego b ijąc  
Pogoń, p re ten d u ją c ą  n ied aw n o  do m istrzostw a  
k lasy  „B ‘\

M istrzo stw o  k la sy  „C“
Do finału rozg ryw ek  (rezerw ) stan ęły  trzy  

następ u jące  drużyny: P o lo n ja  III, Ruch II i Olim- 
p ja  II. D otych czasow e w yn ik i b y ły  n astępu jęce : 
P o lo n ja — O lim pja 3 : 0  i 4 : 3 ,  R u c h — P o lo n ia  
2 :  I . *

Strzelec —  Z A W F . 3 : 0 .
*

Strzelec— Sarmata 4 : 2  ( 1 : 1 ) .  S trze lec , m a­
ją c  stałą  p rzew agę, p rzegrał przez lew ego obrońcę  
i pom ocnika. Sarm ata  grała dob rze i z dużą w o lą  
zw ycięstw a. Bram ki d la  S trz e lc a  zd o b ył Bobek, 
d la  Sarm aty  p ra w o sk rzyd ło w y  3 i jed n a  sam o­
b ó jcza  z kornera. *

Strzelec — Sarmata 6 : 1  ( 3 : 0 ) .  G ra  z obu stron  
p row ad zon a ostro  jeszcze  z w ięk szą przew agą  
S trze lca  niż w  dniu w czorajszym . Sarm ata  grał 
słabo w  p rzeciw ień stw ie  do S trze lca , k tó ry  b ył  
bez słab ych  pu nktów . W y ró ż n ił się z ataku  
p. R om anow ski, k tó ry  s trze lił 5 bram ek. Sęd zia  
p. H am burger, b ardzo  dob ry.

LEKKA ATLETYKA
W  a r s z a w a

W  dn. 14 b. m. o d b ył się b ieg  na przełaj 
d la  człon ków  K S . P o lo n ia  na p rzestrzen i 2 kim. 
Sta rto w ało  8 zaw od n ików : 1. V irio n  2. P ile  3. B y ­
kow ski. *

P oszczeg ó ln e  c z a s y  S z e l e s t o w s k i e g o  w  M a ­
r a to n ie  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e :  5 k i m . —  17:00; 10 k im .  
36:40; 15 k im .  — 55: 15 ( r e k .  W O Z L A ): 20  k im .  — 
1:16 :10  (r . p o i . ) ;  25 k im .  —  1:37:46  ( r e k .  p o i . ) ;  
30  k im .  —  2 :07 :19  (r. p o i . ) ;  35 k im .  —  2 :35 :16  
(r. p o i . ) ;  40 k im .  —  3:01:00  (r .  p o i . ) ;  m a r a to n  
(42*195) — 3:13:10*3 (r . p o i . )  w  g o d z in ę  —  16*290 
(r . W O Z L A ); w  2 g o d z .  —  28.840  (r .  p o h ) ;  
w  3 g o d z .  —  39 .810  (r . po i . ) .

St. S zelestow sk i, zw ycięzca  M afatonii 
rew elacja  ub. sezonu

N ajw ięce j pu nktów  zd o b ył Szen a jch  (13 6), da le j 
M ieszkow ski (120), R zeźnicka (59), W ituch, F o ­
ryś  i t. d. C złon ek  sek c ji — Szen a jch , s ta rto ­
w a ł w  b arw ach  P o lsk i na O lim p jad zie  w  P a­
ryżu.

S e k c ja  sp o rtó w  z im ow ych  w ystaw iła  druży­
nę h o ck eya  lo d o w eg o  za jm u jąc  3 m iejsce  w  ro z ­
g ryw kach  okręgow ych .

S e k c ja  ten n isow a b y ła  rep rezen to w an a  głów ­
nie p rzez  pp. C zetw ertyń sk ieg o  i Pucm ana.

W  czasie  karnaw ału  czynna b yła  rów n ież  
sek c ja  zabaw  tow arzysk ich .

W y b o ry  n o w ych  w ład z klubu d ały  w ynik  
n astęp u jący : p rezes  — p. K . N ow ak (p o n o w n ie), 
w icep rezesi —  pp . kpt. D ziubiński i Stru m iłło , 
sekretarz  —  D zierzgow ski, sk arb n ik  —  K ulisze- 
w icz , czło n k o w ie  zarządu —  pp . L uxenburg S .t 
M akow ski, L o th  W . P rócz  tego  w yb ran o  sąd  
ro z jem czy  i kom isję  rew izy jn ą .

W  w icep rezesie  kpt. D ziubińskim  zysku je  
W a rszaw ian k a  czło w iek a  p ra cy , obeznanego  
d o k ład n ie  ze stosunkam i o rgan izacy jn em i życia  
sp o rto w eg o  w  W a rszaw ie  i w  ca łe j P o lsce .

P IŁ K A  NOŻNA

Legja — Skra 3 : 2  ( 3 : 1 ) .  Dn. 14 .X ll. Boisko  
Sk ry . Z d ek om p le tow an a, skutkiem  p rze jśc ia  7 
g raczy, L eg ja  zm ierzyła  się w  sp otkaniu  to w a ­
rzyskim  z am b itną „Skrą*. D w aj daw ni gracze  
w o jsk o w y c h  —  K raw uś i K lem czak  — p otra fili  
do p rze rw y  utrzym ać k o rzystn y  w yn ik  d la  L egji, 
druga p o ło w a  natom iast n a leża ła  w  zupełności 
do g ospod arzy . O b a z esp o ły  p o s ia d a ją  m aterja ł 
n ap raw d ę  d o sk o n a ły  i po  gruntow nym  treningu  
m ożna zeń  w ie le  zro b ić . M oże też L eg ja  za­
n iech a  c iąg łego  im portu  „ptaków  p rze lo tn ych  , 
a za jm ie  się w ych o w an iem  m ie jsco w eg o  n a ­
rybku . *

Warszawianka II —  Orkan 3 : 2  i 4 : 2. W  dniach  
7 i 8  b. m. w ym ien io n e  dru żyn y ro zeg ra ły  m ię­
dzy sob ą  dw a m e c z e l tow arzysk ie , na boisku  
K . O. Sap . D zięki u d zia łow i paru  g raczy z 1-ej 
dru żyny W arszaw ian k a  zw yc iężyła  O rkan dw u­
k ro tn ie  w  pod anym  w yże j stosunku.

OKRĄG TORUŃSKI
Rok ubiegły dał nam pewne zdobycze pra­

wie że we wszystkich gałęziach sportu, które 
były u nas na Pomorzu wogóle uprawiane. Za­
kres tych gałęzi jest u nas jeszcze bardzo mały, 
to też wszystkie kluby i stowarzyszenia powinny 
przyłożyć wszelkich starań, aby w roku przy­
szłym znacznie rozszerzyć swoją działalność i nie 
ograniczać się tylko do uprawiania najbardziej 
rozpowszechnionych gałęzi sportu.

Największą frekwencją i uznaniem cieszy się 
oczywiście pitka nożna. W roku ubiegłym ilość 
klubów toruńskiego Związku Okręgowego wzro­
sła z 14 do 20. Pocieszającym objawem jest po­
wstanie nowych klubów na prowincji, jak np. 
w Rypinie (Lech), w Ciechocinku (Zdrój), i t. d.

Pomimo przystąpienia większej ilości nowych 
klubów, można śmiało powiedzieć, że drugie 
tyle klubów nie przystąpiło do Związku, mimo 
iż prosperują od dłuższego czasu. Objaw ten daje 
się wytłómaczyć bojaźnlą nowych klubów przed 
obowiązkami członków Związku, kosztami prze­
jazdów w grach o mistrzostwo i wogóle słabo­
ścią finansową.

Mistrzem Okręgu został Toruński Klub Spor­
towy z Torunia, który też wykazał największą 
działalność w ubiegłem sezonie. Prócz gier to­
warzyskich z polskiemi klubami sprowadzał T.K.S. 
zagraniczne drużyny o poważnej „firmie", jak np. 
Viktorję z Berlina, Floridsdorf, Torekves i inne. 
Drużyna T. K. S. wygrała technicznie na tych

1 Drużyna T oruńskiego kl. sp o rto w tg o . Mistrz. TOZPN w r. 1923 i 1924
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spotkaniach — poprawienie swej formy, lecz 
klub został poważnie finansowo zaangażowany. 
Skutki tego są jeszcze obecnie widoczne.

Z innych A klasowych klubów naszego 
Związku1 należy wymienić O P. N. Sokó ł ,  który 
zasłużenie zajął drugie miejsce w tabeli  mi­
strzostw.

Klub ten. jako należący do towarzystwa gim­
nastycznego Sokół nie może rozwinąć się w ca­
łej pełni, to też pożądanem by było większe 
uniezależnienie się od głównego kierownictwa 
Sokoła.

Z młodych" klubów z uznaniem należy wy­
mienić W ojskowy Klub Sportowy „Gryf* Który, 
swoją pracą zasłużył sobie na miejsce do klasy 
„A“ Związku. Przeciwnikiem Gryfu i kandyda­
tem  do klasy- „A“ był młody stosunkowo klub 
„Zuch" z Torunia, jednak musiał  on skapitu lo­
wać wobec Gryfu w końcowej rozgrywce. Główną 
przyczyną przegranej był brak rutyny u m ło ­
dych graczy. W roku przyszłym, o ile praca pój­
dzie w tym samym kierunku, Zuch może liczyć 
na poważne sukcesy.

Do klasy „B" spada w tym roku „Polonia" 
Bydgoszcz dzięki n ieudolnemu kierownictwu, 
które nie umiało utrzymać i odpowiednio  po­
stawić swej drużyny. „Polonji"  należy się bez-

giego miejsca w tymże turnieju przez por. mar. 
Bukowskiego. Gracze nasi nie mogą się wykazać 
umiejętnością  i poziomem gry, bo klub tenisowy 
nie urządził literalnie ani jednego turnieju, nawet 
wewnętrznego, nie mówiąc już o rozgrywkach 
klasyfikacyjnych.

Podobno  Polski Związek zaproponował sekcji 
tenisowej Toruńskiego Klubu Sportowego obję­
cie prowadzenie spraw „tenisowych" w Toruniu 
w roku przyszłym O ile to dojdzie do skutku, 
to możemy mieć nadzieję, że nareszcie  coś o na­
szych graczach będą inne dzielnice wiedziały. 

*

Z innych gałęzi sportu należy zanotować 
biegi uliczne (Słowa Pomorskiego o puchar) bieg 
maratoński, zorganizowany przez Sokoła, zawody 
strzeleckie o mistrzostwo Pomorza i Torunia 
oraz wioślarstwo. W tej dziedzinie ożywioną 
działalność wykazuje Toruński Klub Wioślarski, 
który notuje  rok rocznie wzrost  taboru i członków 
oraz bierze udział w regatach klubowych o mi­
strzostwo Polski.

Wielkie zasługi jako wioślarz i doskonały 
organizator wykazał p. Pułkowski.

*
R ozw ój le k k o a tle tyk i w  O kręgu Pom orskim  

w  roku  1924 n ie p rzyn ió sł nam żadnych zmian,

Sokół — Polonia. M istrzostw o kl. A TOZPN

względnie miejsce w klasie  „A“ jednak będzie 
ona miała nauczkę, że mając dobrych graczy 
na leży linieć odpowiednio dobry i sprężysty Za­
rząd, który potrafi prowadzić drużynę ku zwy­
cięstwu.

*
Z letnich sportów, prócz piłki nożnej, roz­

wijał się u nas tenis.  Wspaniałe  korty to ru ń ­
skiego klubu Lawn-Tenisowego dały możność 
należytego rozwoju tej gałęzi sportu, jednak 
rozwój ten nie mógł się uzewnętrznić dzięki 
apatji  i niezaradności Zarządu Klubu. Skutek jest 
ten, że Polski Związek lawn-tenisowy postanowił  
skreślić nasz klub z l isty członków za niepłace­
nie składek i n iewykonywanie  zleceń. Fakt ten 
jest dla naszych graczy bardzo smutny, gdyż 
wyklucza możliwość brania udziału w turniejach 
Polskiego Związku. Niezaradności Zarządu Klubu 
L. T. w Toruniu zawdzięczamy również ujemne 
zdanie o naszych tennisistach, jak np. wzmianka, 
w „Stadjonie", że Toruń nie posiada dobrych 
graczy. Tymczasem jest to nieprawdą, gdyż gra­
cze nasi mają poza sobą poważne sukcesy. W y­
mienię tylko zdobycie mistrzostwa Kujaw w roku 
23 przez p Stanisława Maltze, lub zdobycie dru­

gdyż tak ja k  p op rzed n ich  lat. żadne z to w a ­
rzystw  sp o rto w ych  n ie u rządziło  za**—d ów  na 
w ięk szą skalę.

M oże tem u w in ien  i zw iązek  L A , k tórą  już  
w  r. 1921 został za tw ierd zon y, lecz  od  czasu  
założen ia  n ie  posu n ął się ani kroku nap rzód , 
a m oże w łaśn ie  są i ci k tó rzy  p o w o ła li ten  
zw iązek  do życia  a n ie  dali mu dalszego biegu  
i sp raw a stan ęła  na p iartw ym  pu nkcie . O b ecn ie  
odczuw a się coraz w ięk szą  p o trzeb ę  założen ia  
tak iego  zw iązku , lecz  n iem a człow ieka, k tó ry  
by u ją ł tą  sp raw ę  w  sw o je  rę ce  i p ch n ął ją  na 
w łaściw e to ry . P rzec ież  do p ow stan ia  zw iązku  
p o w in n y  się p rzyczyn ić  w  p ierw szym  rzęd zie  is t­
n ie ją ce  już tow arzystw a  sp o rto w e, k tó re  u p ra­
w ia ją  już ten  sport co p raw d a  w  ram ach  bardzo  
o g ran iczon ych , lecz za to  z k on ieczn ej p o trzeb y  
ja k  np. w szj-scy g racze w  p iłkę  nożną. W szak  
w iem y, że le k k o a tle tyk a  \ i , p iłk a  nożna to są 
dw a p ob ra tym cze  sp o rty , k tó re  p o w in n y  upra­
w iać  w szyscy  gracze k tó rzy  chcą b yć  dobrym i 
piłkarzam i. Biegi i skoki są to dw a n a jg łó w ­
n iejsze  ^sporty p o trzeb n e  dobrem u p iłk arzo w i.

M oże rok  1925. p rzyn iesie  nam ten , tak  p o ­
trzeb n y  zw iązek.

S p o rt lek k o a tle ty c zn y  w  okręgu Pom orskim  
w roku 1924 na w ięk szą  sk alę  n ieb y ł u p raw ian y  
naw et n ie  m ieliśm y zaw o d ó w  w ew n ętrzn ych  
m iędzyklub  ow ych.

P rze jrzy jm y  p ob ieżn ie  o d b yte  zaw o d y  lekko  
atle tyczn e  w  O kręgu P om orskiem .

Bieg sz ta fe to w y  ( 5 X 8 0 0 )  u rząd zon y  przez  
firm ę C hudziński i M acie jew sk i w  B yd goszczy,
0 puhar w ęd ro w n y. B ieg w yg ra ła  d ru żyna gimn. 
m atem .-przyrodn . w  czasie 11 :23 .45 .

B ieg u liczn y  S ło w a P om orsk iego  w  T oruniu  
na p rzestrzen i 4406  m. o pu har s re b rn y  w ę d ro ­
w n y. S ta rto w a ło  50. Z w yc ięscą  zosta ł J. W a li­
górski (59  pp. In ow rocław ), k tó ry  p rzeb ieg ł  
w  czasie I 4 ;3 8 ’8.

B ieg m aratoński S o k o ła  T oru ńsk iego  (37 km. 
500 m.). S ta rto w a ło  10. P ie rw azy  p rz y b y ł cho­
rąży  K ito w sk i (4 p ap ) czas 2 :4 5 ‘20.

B ieg na p rze ła j w  B yd goszczy. Z a w o d n i­
ków 76. P rzestrzeń  3500  m. P ie rw szy— asp iran t 
Św ieśc iak  10*35 s.

M ięd zyszkolne  zaw o d y  w B yd goszczy  w y ­
niki słabe.

Bieg sz ta fe to w y  D ziennika B yd gosk iego  
8 0 0 X 4 0 0 X 2 0 0 X 1 0 0 .  S ta rtu je  8 k lubów . P ie rw szy  
K S  Sek c ji o fice rsk ie j 3:50 25.

Z aw o d y  lek k o a tle ty c zn e  S o k ó ł, d z ie ln icy  
P om orskie j z p o w o d u  nie  sp rzy ja ją c e j p o g o d y  
na o g ół słabe.

Z aw o d y  le k k o a tle tyczn e  p rzysp o so b ien ia  w oj-  
kow ego w y p a d ły  b. słabo , p rzy  z łe j o rgan izacji.

W id zim y z tego , że p o za  biegam i u licznem i 
w które O krąg  P om orski ob fito w ał, n ie  m ie­
liśm y żadnych  zaw o d ó w  le k k o atle tyczn ych  w k tó ­
rych  nasi sp o rto w cy  m ogli b y  zm ierzyć  sw e  
siły  z kolegam i z in nych  O kręgów . A  szkoda  
w szak i m am y d o b rych  lek k o a tle tó w  jak  A rm ań -  
ski, S togow sk i. D ajew sk i, G um ow ski, K on ieczk o , 
K arliń sk i, M -ajtkowski, D on delew sk i i inni.

C zeka jm y: co nam p rzyn iesie  rok. 1925. M. 
T K S I — 6 3  pp. 2 :1  (1:0) T K S  w ystąp ił bez

dw óch  swoicK n ajlep szych  graczy— braci C ie ­
szyń sk ich , k tó rzy  jak o  w o jsk o w i, m usieli grać  
p rzeciw  sw oim  barw om .

G ra  przez  cały  czas o tw arta i n aw et p rzy ­
jac ie lsk a . Nie m ożna p om inąć  K . D ajew skiego , 
któ ry  stan ow czo  p ow in ien  się p o zb yć  sw ojego  
n iesp o rto w ego  zach ow an ia  się w zg lęd em  in nych  
graczy, a szczeg ó ln ie j bram karza. Nie m ożna tu 
nikogo so e c ia ln ie  w ym ien ić, lecz  n a jle p sz y  był 
P aste rn ack i ja k o  o b ro ń ca , w id o czn ie  w  tym  dniu  
dob rze  u sp o so b io n y . Z  T K S  zaś w yró żn ił się 
o b ro ń ca  Ł o w ic k i i b ram karz K w iatk o w sk i. A ta k  

: K S  p rześ la d o w a ł w id o czn ie  jak iś  p ech , gdyż  
Atrzały, z k tórych  p iłk a  p ow in n a  sied zieć , szły  
alb o  obok bram ki, lub też nad bram ką. Sędzia  
pan C zu czew icz m iał w id oczn ie  sw ój słaby  
dzień, gdyż sęd z io w ał gorzej niż zw yk le , a szk o ­
da, p o n iew aż  je s t  to  jed e n  z lep szych  sęd z ió w  ja ­
kich m am y w Toruniu.

W ł o c ł a w e k
M iejscow e T ow . G im n. S o k ó ł u rządziło  

ostatn io  szereg  im prez sp o rto w ych , k tórych  w y ­
niki p o d a je m y  p on iżej.

Pięciobój w yg ra ł p p o r. M iciński z 14 pp. p rzed  
K ilińsk im  i B arcikow skim . Z w yn ik ó w  zan otow ać  
n ależy  582 cm. w  sk oku  w  dal, oraz 200  m tr. 
w  2 5 ‘8 sek.

Bieg na przełaj 3 3 6 0  mtr. w yg ra ł Szortyka  
(Szk. T ech n iczn a) w 12:2*6 sek. p rzed  Jędrusia-  
kiem  i B ałyńskim  (ob a j Szk. T echn .).

I n o w r o c ł a w
W arta Poznań — Goplanja Inowrocław 6  : 2  (2*1) 

M im o zim na i śniegu z a śc ie la jąceg o  b o isk o , co  
nie m ogło w p ływ ać  d o d atn io , gra in te resu jąca
1 p row ad zon a w  ostrym  tem pie.

D rużyna p o zn ań czyk ó w  b yła  d o sk o n a le  d y ­
sp o n o w an ą  i n ie  m iała tego dnia żadnego sła ­
bego  m iejsca . Z n ać d ob ry  tra in ing  p. B iro. 
A ta k  okazał ład n ą  tech n ik ę  o p an ow an ia  p iłk i, 
szybkie  b ieg i, oraz system  kom b inacji zap om ocą  
krótk iego  • p łask ieg o  p o d aw an ia . W  p om o cy n a j­
lep szy  W o jc iec h o w sk i, S ta liń sk i i S e e l grali 
w  o b ron ie  p ew n ie  i sp o k o jn ie , Szn e id er b. d ob ry  
(ch oć drugi goal b y ł do utrzym ania).

G o p lan ja  grała system em  długiego p o d a w a ­
nia k tó ry  n ie  ok azał się zb yt ow ocnym .

Z aw o d y  p ro w ad z ił p. C zekańsk i.

: e n y  n a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  A R T Y K U Ł Y  SP O R T O W E . S P O R T O W E  O D Z N A KI  K L U B O W E
W Z O R Y  O D Z N A K  W Y S Y Ł A M Y  N A Ż Ą D A N IE  a L U U U Y Y Ł

A . B E L A D A ’S  N acht. Sch lesin g er, WIEN VII Burgasse N 4 —  in teru rb , T e l. 33-164.

B  ■ i c a O I C I C t i l C r y  ■ U )  C T f l N H  polecają na dogodnych warunkach B R O Ń  oraz amunicję -C ia  T I Vw« J  I  »■ " —— gumowe B Ł I T Y  myśliwskie.
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OKRĄG POZNAŃSKI
N IEW ESO ŁE K A R Y K A T U R Y

Ilekroć przych odzi mi w yp o w iad ać  się przed  
ogółem  z tych  „stosuneczków ", jak ie  w  bokser- 
stw ie poznańskiem  pan ują , ty le  razy  m aczam  
p ió ro  w , z dnia na dzień, czarn iejszej m elan ch olji. 
T rudno. T rag ed ja , ja k ą  p ięściarstw o  poznań skie  
z p o w od u  ludzi głupich p rzeżyw a, w arto  m oże- 
b y  w  innych w aru nkach b yła  pustego śm iechu, 
sięga jed n ak  w k o n sekw en cjach  sw ych zb yt g łę­
boko, b y  ją  trak tow ać jak o  zw yk łe  „enfant 
terrib le" .

W  ostatn ią n ied zie lę  rozp lak atow ało  k ilka > 
dni d op iero  is tn ie jące  „T ow arzystw o Bokserskie"  
(te  ,,to w arzystw a“ p o w staw a ją  ja k  g rzyb y po  
deszczu, a koń czą jak  g a lo p u jący  su ch otn icy)  
m ecz —  p ro fes jo n a lis tó w . P ostęp. Jak  w ia d o ­
m o w  Poznaniu m am y 3 „zaw od ow ców ", w a l­
czyć zaś m iało p ięć par. 1 rzeczyw iśc ie , w a l­
czyli zaw o d o w cy , a le  ja c y ? ? !

D em psey, ten n iezrów n an y m istrz św iata, 
od n iósł je d y n y  w  sw oim  rodzaju  rek o rd  nokautu­
ją c  „telegraficznie**. R ek ord  ten  jest jed n ak  ze­
rem , w o b ec  now ego rekordu, jak i ustanow ili 
„zawodowcy** poznańscy. K ilku  z nich bow iem  
uczyn iło  o szałam iającą  karje rę  b o k serską. Nie 
w iem , jak  d a lece  zapoznali się oni z treningiem  
bokserskim , je s t  natom iast faktem  niezb itym , że 
stanąw szy  poraź p ie rw szy  w  życiu na ringu byli 
już zaw odow cam i. (M aluczko, m aluczko, a za­
w o d o w cy  b ęd ą  się nam  w  k o łysce  rodzić).

O to nazw iska tych  karykatu r zaw od ow ców : 
Jasiew icz  i C zam ański (ukryty  p o d  pseudonim em  
A rm ań ski).

T o nie w szystko  jed n ak , co b y  się dało p o ­
w ied zieć  o tym  sk aryk aturyzow anym  m eczu. M ecz  
rozp lakatow an o , lecz  sam i aran je rzy  m eczu nie  
w ied zie li, kto na m eczu ich  w a lczyć  będzie . 
U pstrzono p rze to  p lakat tak  in trygu jącem i n a­
zw iskam i ja k  B eauville , L e to w  i t. d. O czy­
w iśc ie , że pp . B ea u ville  i L eto w  się je szcze  nie  
urodzili. A le  od czego g łow a na karku? Było  
d la  pp. a ran je ró w  jasnem , że w śród  w id zów  
znajd zie  się znaczn y p ro cen t bok serów . T ak też  
się stało , K om itet chodził od b o k se ra  do b o k se ­
ra i ro zp o czę ły  się targi, k tó re  o d b yw ały  się 

.w  ten  m niej w ięce j sp osób : p. K uczkow ski cho­
dził od b o k sera  do b o k se ra  i n aw iązyw a ł taką  
rozm ow ę: C hcesz w alczyć? —  Nie jestem  w  tre ­
ningu. —  A le  dostan iesz 20  z ło tych  (m niej lub  
w ięc e j, za leży  od  k w a lifik acy j danego bok sera). 
No i b ok ser zd e jm u je  już m arynarkę, w k ład a  
4-u n cjow e rękaw ice  i jazda w  ring na 6 starć  (!). 
Byli także i tacy , co dali p. K uczkow skiem u o d ­
p o w ied ź  god n ą zaczepki, a le  tern p. K . nie zra­
ził, m o że  n aw et takiego  „ciosu** nie odczuł.

R ecz jasna, że p o d o b n e  „bujanie** n ie  p o ­
d ob ało  się w id ow n i, k tó ra  zaw od n ik ów  w ygw i- 
z d y w a ła  k rzyczała  „Szwindel**.

Punktem  ku lm inacyjnym  tego m eczu było  
ośw iad czen ie  p. K uczk ow sk iego , że nie w a lczy , 
bo b ra k o w ało  p ien ięd zy, b y  jeg o  w yg ó ro w an ą  
p re ten sję  zaspok o ić . C zy p o d o b n e  k p in y  nie 
p rzech od zą  w sze lk ie  m ożliw e granice?

S ta ło  się. Jesteśm y św iadkam i n ieb yw ałeg o  
w p ro st anarchizm u w  tak  so lidn em  nap ozór 
p ięśc ia rstw ie  poznańskiem .

N asuwa się p y tan ie , gdzie tkw ią  p rzyczyn y  
i w in o w a jcy ?  T rudno bow iem  w ierzyć , b y  ta  
cała  trzod a, in te lek tu a ln ie  tak  n isko sto jących  
b o k seró w , sam a z d o b y ła  się na p o d o b n ie  re w e ­
lacy jn e  kroki.

R zecz jasn a , że  m ów ię tutaj ty lk o  o tych, k tó ­
rzy  za czynności sw e o d p ow iad ać  m ogą ro zsąd ­
n ie  i log iczn ie, a nie o najw iększych  w in o w a jcach , 
k tó rz y  n a jw yże j z p ianą na ustach doskoczą do 
m n ie.

G d zie  tk w ią  p rzyczyn y , że p o w sta ły  w  Po- 
znaniu, w  tym  zrów now ażonym  Poznaniu, takie  
curiosa, jak  „K lub  Pięściarstwa** (tak  śm iało z d e ­
m ask ow any ostatnim  kom unikatem  PZB) i ostat-4 
nio „ T o w a rzys tw o  Bokserskie**.

P o części i w in a  naszych kochan ych , zaw sze  
„fair p la y “ recen zen tó w  sp o rto w ych  (ściśle  b o k ­
sersk ich), k tó rzy  p rzew o d n ik ó w  naszych, celem  
d od an ia  b o d źca  i ce lem  za in te reso w an ia  pu­
b liczn o śc i, o taczali s ta le  poch w aln ym  dym em  
k ad zid ła , m iast p o w ied zieć  im prosto  i jasno, 
że p rzecię tn e  w yżyn y  naszych b o k seró w  m ają  
con ajw yżej od p o w ied n ik  sw ój w  w yżyn ach  na­

szych uk rytych , bez  chałasu p ra cu jących  k la so ­
w ych  footbalistach .
^  W reszc ie  i ty, Ju n oszo-D ąb row ski, tęczo n a ­
szych zaw o d o w ych  b ok serów , m oże i ly  w eźm iesz  
na s ieb ie  p ew ien  p ro cen t w iny. Z reh ab ilitu j się 
i napisz z sw ych  w yżyn  p arysk ich  tym  T w oim  
sp arod jow an ym  naślad ow com  coś do pam iętnika. 
N iech w ied zą , że i o jc ie c  p ro fes jo n a lizm u  p o l­
skiego b o le je  nad tem i nędznem i karykaturam i.

Tdr
#

tfk W arta —  Poznanja 3 : 3  ( 1 : 2 ) .  C h och lik  
fo o tb a lo w y , ro z rzu ca ją c y  na p ra w o  i lew o  sen­
sac je , p rzyb y ł p o d  kon iec  sezonu ró w n ież  i do  
P oznania  na gościnn e w ystęp y . Szczu pła  k ro ­
n ika lo k a ln ych  sen sacji w zb o g ac iła  się w  o sta t­
n ią  n ied zie lę . W a rta  —  P oznan ja  w ynik  rem i­
so w y  —  nie sp od ziew ałem  się tego.

W a rta  w  bieżącym  sezonie —  to jak  b łędn y  
ognik, raz mani sw ą p o to c zy stą  grą, p ięk n ie  
w yp racow an em i su kcesam i, a in ny raz w szyst­
k ich  sw ych zw o len n ik ó w  w ciąga w  b łoto  ro z ­
czarow ań  i m elan ch olji. D otąd  n ie  skonstan- 
tow an o , gdzie tk w ią  p rz y cz y n y  m etam orfozy  tej 
n ieg d yś tak so lid n ej drużyny.

D o k o ń czen ie  w a lk  o m istrzo stw o  W o je w ó d z tw a  
Ś lą sk ie g o

D nia 3 b. m. dok oń czon o  w  K ato w icach  
w alk i o m istrzostw o. M istrzam i zosta li:

W  w ad ze  „muszej" P yka, K ró l. H uta; w  w a ­
dze „k o g u c ie j“ M alczyk, K a to w ice ; w  w adze  
„piórkow ej"  Szaton , K ró l. Huta; wVwadze „ lek ­
k ie j4* W e n d e , M ysłow ice; w  w ad ze  „m niej śred -  
niej*4 R eguła, N ow y Bytom ; w  w ad ze „średniej"  
L azar, K ró l. Huta.

Z  braku kon ku ren tów , n ie  w alczo n o  w  k la ­
s ie  p ó łc iężk ie j i c iężk iej. T ytu ł m istrza obu

Wszystkich  t naszych Prenumerato­
rów prosimy uprzejmie o przyśpieszenie 
wpłacania prenumeraty na rok 1925-y, 
ponieważ zmuszeni będziemy w pier­
wszych dniach stycznia przerwać zale­
gającym wysyłanie ,,Stadjonu“ .

P ozn an ja  rzuca w  w ir w alk i sw ój tem p e­
ram ent i s to p ro c e n to w ą  am b ic ję , C ała  defen- 
zyw a , w  ch w ili n ieb ezp ieczeń stw a , ja k  u skrzy­
d lon a  zn ajd u je  się na m iejscu  i gasi n ieb ez­
p ieczeń stw o  sw em  p ośw ięcen iem  osob istem . 
N ajjaśn ie j zaś w  całej d ru żyn ie ja rzy  się ta len t  
N ow akow skiego  (bram karza), k tó ry  na o m aw ia­
nych zaw o d ach  b y ł znow u najlepszym  na boisku  
i —  p o d yk to w a ł w yn ik . N ajsłabiej w  P oznan ji 
p rzed staw ia  się atak. G ra c ze  in d yw id u a ln ie  
d ob rzy  (n a jlep sz y  F lieger) lecz  n ie  p o tra fią  się 
zgrać ni w yro b ić  system u, p rzyczyn a  —  b ez­
m yśln ość .

G ra  b yła  p ro w ad zo n a  w  tem p ie  żyw em  
i bardzo  ostro  (sędzia słaby!). P ierw szą  bram ką  
b ije  E inbacher (w  tym  dniu— W a rty  n a jlep szy). 
H ein o d p łaca  się p ięk nem  za nad ob n e, a F lie ' 
gier kontynuuje  dzieło  H eina dalszem  s trz e le ­
niem  2-ch  p ięk n ych  bram  na rzecz Poznanji. 
W a rta  obudziła się d o p iero , gdy p ozo sta ło  je j 
15-cie m inut gry. Z ad zierzg n ął się o czyw iście  
c iek aw y p o jed yn ek  N ow akow ski —  W a rta , za­
koń czony „kom prom isow o", W a rta  w yró w n ała  
(S ta liń sk i, P rzyb ysz), a N ow akow ski zysk iw ał 
n ieu sta jące  braw a.

S ęd z io w ał p. P eczk o w sk i ju n io r.

*

Unja —  Polonia 2 : 0. B ezw zgędna p rze­
w aga U nji.

k las od roku  1922 n a leży  do R ischkiego K ato- i 
w ice.

Jako  p ierw sza  para, zm ierzyli się P rzyb ylsk i 
K a to w ic e  p rzeciw  Szm ura N ow y Bytom . P ie rw szy  
m iał przew agę, jed n ak  został w  drugiej rundzie  
za n ied o zw o lo n e  ud erzen ia  zd ysk w a lifik o w an y .

Druga p ara  M alczyk  K a to w ic e  co n tra  S k o ­
w ro n ek  N owy Bytom . Z w yc ięstw o  odnosi M al­
czyk W drugiej rundzie przez  k -o.

W  sp otk aniu  S e fk e  K a to w ic e  con tra 'H olew a  
K ró l. Huta, zw ycięża  w  p ierw szej rundzie p rzez  
k.-o. Sefk e.

N ajtw ardsza w alk a  ro zeg rała  się pom iędzy  
L azarem  K ró l. H uta a D enischem  K atow ice.
W  trzec ie j run dzie  okazała się w a lk a  n iero z­
strzygn iętą , d o p iero  w  d o d atk o w e j rundzie zw y ­
cięża L azar na pu nkty .

Ja k o  szósta p ara  w a lcz y li Bonk K ró l. Huta 
contra Ł ukaszek K ato w ice . W  trzec ie j rundzie  
zw ycięża  p iew szy  przez  k.-o.

T ech n i czn ie  b ard zo  p ięk n ą  w a lk ę  p rzed sta- ] 
w ili W isio rek  K ato w ice  contra Sk u lig  M ysłow ice. 
Z w yc ięży ł p ierw szy  w  trzec ie j rundzie przez  k.-o.

R ozstrzyga jąca  w alk a  W en d e  M ysłow ice  con­
tra M an sfe ld  B ytom , zak o ń czyła  się n iesp o d z ie ­
w an ie  szybkiem  zw yc ięstw em  M an sfeld a. W en d e  
w  zw yk ły  sob ie  sp o só b  ro zp o czyn a  g w ałtow ny  
atak, jed n ak  bez w yniku . Z d e fen zyw y  ud ało  się

KS „Naprzód" Ruda południowa. — Oddział żeński drużyny bębenkow ej
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1 D rużyna  Ju n io ró w  KS „N aprzód*  Ruda Południow a

M an sfeld ow i kilka tra fn ych  uderzeń w  szczękę, 
które  W en d eg o  kilka razy  p o w a liły  na ziem ię. 
P rzejśc ia  M an sfe ld a  do ataku nie  m ógł W en d e  
w ytrzym ać i został p o k o n an y  przez  k.-o.

K a t o w i c e

Polski Górny Śląsk —  Niemiecki Górny Śląsk 
3 I 3 (2:2). S k ład  rep re ze n ta c ji p o lsk ie j: w  bram ­
c e —W u sth o lz*  K S  „Z ałęże  0 6 “, o b ro n a— Kusz*  
„Ruch" i U rbański MA K S " , pom oc —  K ie łb asa*  
i G on sio r*  Ruch, L ed w oń  „P ogoń “, nap ad  — 
S łab y*  „Iskra", S o b o ta  „Ruch", N astu lla „N a­
przód", GOrlitz „F C “, P azu rek  „Pogoń". Z n a­
czeni krzyżykiem  rep rezen to w a li b arw y  G órnego  
Ś ląsk a  po  raz p ierw szy. Sk ład  rep rezen ta c ji n ie ­
m ieck iej: A d am ietz  V F B  G liw ic e , S trz e w ic ek
„W acker"  B ytom , B ukow ski V F B  G liw ic e , w  p o ­
m ocy K am p a „P reussen" Z ab o rze , W in k le r „Ra- 
tib or 0 3 “ i W u ttk e  „Beuthen 09". W  ataku na 
lew e j stron ie  R oesin ger, P ru szk ow sk i, śro d k o w y  
n apastnik  S a b iw a lsk i, p ó łp ra w y — P iscyk  „V or- 
w arts" G liw ic e , a na p raw em  sk rzyd le  M inkus, 
K lu czb o rek .

G rę  ro zp o czyn a ją  „Niemcy" i z początk u  
p row ad zą . Ich ataki załam u ją  się jed n a k  n a  św ie t­
n e j o b ron ie  p o lsk ie j. P o w o li gra się w y ró w n u ­
je , jed n ak  z w in y  K ie łb a sy  p ad a jed n a  sam o b ó j­
cza bram ka d la  gości. K ró tk o  p o tem  p rzed z ie ra  
się lew o sk rz yd ło w y  gość i z jeg o  p o d a n ia  pada  
druga bram ka, s trze lo n a  sp o k o jn ie  p rzez p ó ł-  
p raw eg o . „N iem cy" p ro w ad zą  2 : 0. D op iero  te ­
raz o p am ięta ł się atak  „P olski"  i n a d a je  sza lo ­
ne tem po, g n iotąc  p rzeciw n ik a , k tó ry  bron i się 
d o zw olon em i i n ied o zw o lo n em i środ kam i. S ę ­
dzia p rz e o cz y ł w  p o lu  karnem  dw a razy  rękę  
i d o p ie ro  gdy S o b o tę  trzym an o ręk am i, p o d yk ­
to w ał słuszny karny, w yk o rzystan y  przez K ie ł­
basę. S tro n a  p o lsk a  sta ra  się n ie ty lk o  w vrów n ać  
a le  zw yc iężyć . Z  zam ieszan ia  p o d b ram k o w eg o  
goście  sam i b iją  so b ie  bram kę. W  p rze rw ie  s to ­
sunek ro g ó w  9  : 3 d la  P o lsk i. D ruga p o ło w a  ro z ­
p o czyn a  się p o d  zu p e łn ą  p rzew ag ą  „Polski". 
N astulla z d o b y w a  trz ec ią  b ram kę i „P olsk a"  p ro ­
w adzi. N iestety  słab a  lin ja  p o m o cy  p o lsk ie j, n ie  
um iała zw yc ię s tw a  u trzym ać i p o d  kon iec  N iem ­
cy  w yró w n u ją  zn ów  sam o b ó jczą  b ra m k ą U rb ań ­
skiego. P o d  k o n iec  zu p ełn a  p rzew aga N iem iec. 
Sto su n ek  ro g ó w  1 1 : 8 .  S ę d z io w a ł d o b rze  p , Z ie ­
m iański.

W in ę  w yniku  rem isow eg o , pDnosi kap itan  
zw iązk o w y, k tó ry  po  p ierw sze  trzym ał sk ład  d ru ­

żyny w  ta jem n icy  na godzinę je sz c z e  p rzed  roz 
p oczęciem  gry i po  drugie w yb ra ł z najsłab szych  
graczy, chociaż m iał do d ysp o zycji dz iesiątk i 
lep szych . Nasza lin ja  p o m o cy  oraz lew o  sk rzy­
d łow y, g ra li n iżej w sze lk ie j krytyk i.

G ra ją c  p ierw szy  raz w  rep rezen tac ji nie b y li 
do tego p rzygotow an i.

#

K o1 ej owy K S  -  „Sokół" Kato'’'rce 6  : 6  (6  : 3).
*

7 3  pp. —  Policyjny K S  Katowice 1 : 1  ( 0 : 0 ) .

B r z e z i n k a

„Zgoda“ Brzeziny —  „ W isła" Brzezinka 0 : 2 
( 0 : 0 )  W  drugiej p o ło w ie  opuszcza dw óch  g ra­
czy „Z gody" bo isko  z pow od u  o d n iesion ych  
kontuzji.

S z a . i U n^ 
iępuU 6

m irtj-z rUtkL 
v w ojiLzej 
pLo')'Jct*ó Tj

O K R Ą G  L W O W S K I
Pogoń jedzie do Wiednia —  Pogoń —  Lechia 7  ; 0  —  Pogoń —  Czarni 2 : 1  —  Hasmonea — Sparta 2 : 1  — 
Drugi wieczór przezroczy SN  Czarnych— O szczyt kol. Nechaya w Lwowskiem Kole Dziennikarzy Sportowych

G d y b y  mi pegaz tak sp raw n ie  d o p isyw ał, ja k  
kol. Dr. M ie lech o w i. w ów czas w n a tch n io n ych  
rym ach  sław ić  bym  m usiał w y jazd  P o g o n i do 
n ad d u n a jsk ie j s to licy , tem b a rd z ie j, że p o  w y -  
jeź d z ie  P ogoni w ie le  sp o d z iew a ć  się m ożna. 
A  w y jazd  ten  (w zg lęd n ie  w yn ik i z nim  z w ią z a ­
n e) b ę d ą  n ie  ty lk o  w ażne d la  P og on i, lecz  staną  
się zarazem  m iern ik iem  naszego  sp ortu  p iłk i 
nożn ej w o g ó le .

Bo W ied eń  g ościć  b ęd z ie  p rzec ież  n ie  ja k ą ś  
w a rto ść  n iezn an ą  (ani zapom nianą) lecz  m istrza  
P olak i — dru żynę, k tóra  w e w iosen n ym  sezon ie  
u zysk ała  tak ie  w yn ik i, ja k  np. z A m ato ram i 0 :1 , 
ze S lo w a n e m  2 : 2 ,  ze  S im m erin giem  3 : 2, z B old- 
k lu b em  k op en h ask im  3 : 1 .

M iejm y n ad zie ję , że w yc iec z k a  P og on i nad

m od ry  Dunaj zap o czą tk u je  w reszc ie  „w zajem ne"  
gośc in y  w  sferze  s tosu n ków  p iłk arsk ich . Obył 

A  w yjazd  P ogoni do  W ied n ia  z a c ią ży ł nad  
sch yłk iem  sezonu w e  L w o w ie . Już zd aw ało  się, 
że p o d w o je  b o isk  za w a rły  się na d o b re , dw a t y ­
godnie  z rzęd u  um ieszczano na a fiszach  sm ętne  
(a p o c ią g a ją ce l)  zap o w ied z i o „ostatn ich" m e­
czach w  sezo n ie , tym czasem  kon ieczn o ść  tre ­
ningu d ru żyny P ogoni sp ro w ad z iła  w  k o n sek ­
w e n c ji aż dw a m ecze.

W  so b o tę  za ła tw iła  się P ogoń (m im o re ­
zerw o w ej ob ro n y) lek k o  z L ech ią .

L ech ię  u ra to w a ła  od  w ięk sze j w rozm iarach  
k lęsk i m gła, k tó ra  sp o w iła  b o isk o  (lub  racze j 
s tre fę  p o d b ram k o w ą  L ech ji!)  w  d o b ro czyn n ą  
osłon ę

Sied m iom a bram kam i p o d z ie lili się: K u ch ar  
(4), Bacz (2) i dr. G arb ień  ( l) .

S ę d z io w a ł tre n e r P o g o n i p. F ich er, w skutek  
n iez jaw ien ia  się sędziego  zw iązk ow eg o .

*
S zk o d a  zresztą , że m gła n ie  p rzesło n iła  

boiska w  ostatn iej p ó łg o d zin ie  gry na m eczu  
P ogoni z C zarnym i, bo  obraz zaw o d ó w  tych  
b y łb y  n iezaw o d n ie  b ard ziej... sym p atyczn y , T ym ­
czasem  w sze lk ie  „zdarzenia"  o d b yw a ły  się 
w św ie tle  cudnego sło n eczn ego  p ołu d n ia , stąd  
też (przez kon trast m oże!?) sp raw ia ły  tern p rz y k ­
rze jsze  w rażen ie .

A  w ięc  g ło so w y w sp ółu d zia ł p u b liczn ości 
w yk azyw ał n iezw ykłe  n as ilen ie , a n ad p ro g ra ­
m ow e „w yczyny" w id zów  p osu n ęły  się aż... do  
d yskusji z sęd z ią  na boisku  (z tą  o k o liczn o śc ią  
łag o d zącą , że działo  się to p rzy lin ji au tow ej).

C o p ra w d a  nie m iał sęd z ia  tych  zaw o d ó w  
sw ego d ob reg o  dn ia, a k ilk a  p rzeo czeń  i b łę d ­
nych  rozstrzyg n ięć  d o p ro w ad ziło  do h a łaś liw ych  
p ro te s tó w  i p rzy  ro zstrzyg n ięc iach  n ajzu p ełn ie j 
słusznych .

W  17—ej m inucie dru giej p o ło w y  w yk lu czy ł  
sęd z ia  z gry  S ło n eck ieg o , za zam iar w yk o p a n ia  
W iśn iew sk iem u  p iłk i z rąk , a od  te j ch w ili n a ­
p ad  P ogoni s tra c ił  w ie le  na sw ej sp raw n o ści.

Rzut k arn y  —  p o d yk to w a n y  ja k b y  d la  ró w ­
n ow agi— p rzeciw  C zarnym  nie został przez  Pogoń  
w yk orzystan ym  i to  rozm yśln ie , co św iad czy  n a ­
d er dod atn io  o dru żyn ie  P ogoni, k tó re j liczn e  
„przeciw ności"  n ie  z d o ła ły  w yp ro w ad zić  z ró w ­
now agi.

P ierw sza p o ło w a  gry m iała p rzeb ieg  b ardzo  
ż yw y  i in te resu ją cy . L ep szej tech n ice  i k om b i­
n ac ji P ogoni, p rzec iw sta w ili C zarn i grę am b itną  
i o fia rn ą , zw łaszcza ob a j o b ro ń cy  F law ling i Km i- 
ciński u ra tow ali w ie le . N apad C zarnych  tra c ił  za 
w ie le  en erg ji w  usiłow an iach  p o szczeg ó ln ych  
graczy, n atom iast kom b in acja  —  zw łaszcza  w  m o­
m entach d e c yd u ją c y ch  — zaw od ziła  często .

O stateczn ie  o siągn ęli C zarni n ad er zaszczytn y  
w yn ik , tem b ard zie j zaś zaszczytn y, że gra sam a  
n ie  u w yd a tn iła  tak tyczn e j przew ag i P og on i, co  
p rzyp isać  n a leż y  zb y t o b ro n n e j g rze p om ocy .

P ie rw szą  bram kę d la  P ogoni u zyskał Bacz 
w  14-ej m inucie gry  z rzutu w o ln ego , drugą  
i o sta tn ią  W a c e k  K u ch ar w  26-ej m inucie ła d ­
nym górnym  strzałem .

S zczęśliw ym  zd o b yw cą  bram ki d la  C zarnych  
b y ł Saw k a, k tó ry  s trz e lił (naw et i d la  G orlitza l) 
nieu ch w ytn ą  p iłk ę  w  5-ej m inucie drugiej p o ­
ło w y  gry.

S tosu n ek  c o rn e ró w  5 : 4 d la  P ogoni.
P u b liczn ość  d op isała  b ardzo  liczn ie, m im o 

b ło ta  na d rod ze  S try jsk ie j.
*

A  b yło  ró w n ież  w ie le  p u b lik i i na C yta d e li, 
na m eczu Flasm onei ze Sp artą . P rzez dziw ną  
an a lo g ję  b y ł  i tu w yn ik  2 :1 , u rozm aicon y ró w ­
n ież d yskusjam i z sęd zią , z tą  ró ż n ic ą  zb aw ien n ą, 
że dysk u sje  te  m iały  m ie jsce  już po  m eczu. 
P oszło  o trzec ią  b ram kę H asm onei s trze lo n ą  po  
czasie , w zg lęd n ie  w  m inucie  n ied o liczo n e j p rzez  
sędziego , a s traco n e j z pow od u p rz e rw y  w  grze. 
N atom iast p o d n ieść  n a leży , że p. D ecow ski sę ­
d ziow ał bardzo d o b rze , a k w estja  te j je d n e j 
bram ki w a w rzy n ó w  H asm onei n ap ew n o  nie  
um niejszy.

S p a rta  u d o w o d n iła  znow u, że na k lasę  A  
w  p e łn i zasłużyła. G ra  b y ła  in te re su ją c a  i c ie ­
kaw a. N aogól p rzew ag a  H asm onei, k tó re j słaby  
n ap ad  nie  w y zy sk a ł szeregu d o g o d n ych  sy tu ac ji.

Sp arta  p rzed staw ia  zesp ó ł w yró w n a n y . N aj­
lep ie j p rzed staw ia  się lin ja  napadu, w yk azu jąca  
ład n ą  grę k o m b in a cy jn ą . B ram kę d la  S p a rty  
uzyskał z w in y  M ohra— A słan o w icz , d la  H asm o­
nei ob ie  Steuerm ann.

*
P o za  zdarzen iam i na b o isk ach , k tó re  p rz e ­

rw a ły  „p ółsen  półsezonu " zan otow ać  w yp ad a  
drugi w ieczó r p rzezro czy  sek c ji n a rc ia rsk ie j 
„C zarn ych" , k tó ry  się  c ieszył tern sam em  p o w o ­
dzen iem , co i w ieczó r p ierw szy.

*
W  szczu p le jszem  znaczn ie  g ron ie  w yg ło sił  

w L w ow skiem  K o le  d z ien n ik arzy  sp o rto w ych  
kol. N echay o d czyt p. t. „Z adan ia  p ra sy  sp o r­
tow ej" .

P ow ażn e u jęc ie  tem atu , d o sk o n ałe  o p raco ­
w an ie , ja k  n iem n iej w łaśc iw a  kol. N ech ayow i 
sk oń czon a  fo rm a zew n ętrzn a , z ło ży ła  się  na to , 
że o d czyt ten  b y ł  w is to c ie  d o sk o n a łą  inaugu­
ra c ją  se rji w ie c z o ró w  d ysk u sy jn ych , k tó re  za ­
m ierza u rząd z ić  L w ow skie  K o ło  d z ien n ikarzy  
sn o rto w ych .

Ż e  w ieczo ry  te  usuną w ie le  up rzed zeń , w ie le  
ro z św ie tlą , a i licznym  u siłow an iom  n ad ad zą  k ie ­
run ek w łaściw y , to  k w estji n ie  u lega! N.
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O K R Ą G  Ł Ó D Z K I
ROK SPORTOWY W ŁODZI

R o k  ubiegły, b y ł rok iem  rozk w itu  sportu  
w Ł od zi. R óżne gałęzie  sp ortu , d o tych czas Ł o  - 
dzi p raw ie  n ieznan e, zacz y n a ją  się szyb ko  ro z ­
w ijać . L udziska d o tych czas  ty lk o  „ ro b ią c y  w  m a­
nufakturze" szu k a ją  w  sp o rc ie  p o p ła tn ie jszeg o  
p o la  p ra cy , są jed n ak że  i tacy , k tó rzy  w y k a ­
zują n iek łam ane za in te reso w an ie  się sp ortem . 
A b y  dać p ra w d ziw y  p rzeg lą d  życia  sp o rto w eg o  
naszego m iasta, b ęd ziem y się trzym ali p ew n ej 
k o le jn o śc i.

A  w ięc  p rzed ew szystk iem  F ootbal, je d y n y  
d o ty ch cz a so w y  w ła d ca  łó d zk ich  sp ortsm enów , 
T en sp o rt osiąg n ął n ieb yw a ły  rozkw it. Ł ó d ź  — ’ 
ta zan ied b an a  Ł ó d ź  gościła  w sw ych  m urach  
p rzed staw ic ie li tu rn ie jó w  m ięd zyp ań stw o w ych  
(T u rc ja  —  P o lsk a), m atch ’ów  m ięd zym iastow ych  
(Ł ód ź  —  H elsing fors) i ca ły  szereg zagran icz­
n ych  k lu b ó w  p o p isyw ał się na je j z ie lo n e j m u­
raw ie . Ł ód ź  — W arszaw a, Ł ó d ź  —  Poznań to  
ty lk o  m ałe in term ezza. Rzut oka w stecz, daje  
nam  śliczn ą  pan oram ę: k luby różn ych  p ań stw
w a lcz ą  u nas o zw yc ięstw o : M T K., V ivó ,
V a sa s, T ó rek v es  rep rezen tu ją  W ęg ry , V ik to ria  —  
Z iżk ow , M akkabi — B erno —  C zechy, z W ie d ­
nia m am y gości: H akoah, A m ato rzy , W a ck er, 
F lorisd o rf. P ró cz  b liższych  sąs iad ó w  odw ie- 
dzie li n as : szw edzki K am raterna N orkóping i,
co je s t godne p o d k reś len ia  — po raz  p ierw szy  
po w o jn ie , ca ły  szereg n iem ieck ich  k lubów , jak  
U nion — O b ersch ó n ew eid e, Sch on eb erg , K ick ers  
i w reszcie  z n iem ieck ieg o  G órnego Ś lą sk a  re ­
p rezen tac ja  D SV  T roppau,

W  roku zeszłym  w a lczyły  o w aw rzyn y  z w y ­
c ięstw a z zagranicznym i klubam i ty lk o  Ł K S . 
i H akoah. W  roku  b ie ż ą c y m :— T u ryści, Ł T S G  , 
U nion i H akoah m ierzyły  się z zagran icą. P rze­
p ro w ad zo n e  w  dość  późnym  term inie  rozgryw ki 
o m istrzostw o okręgu, d ały  klubom  m ożność  
d o jśc ia  do fo rm y i do o sta tn ie j chw ili nie  
m ożna b yło  p rzew id zieć  kto zd ob ęd zie  tytu ł 
m istrza, R ozgryw ki w ykazały , że różn ica  po-

Szkoda, m istrz woj. łódzk. w  zapaśn ictw ie
(w aga lekk a)

W. Heintz, m istrz woj, łódzk. w  zapaśn ictw ie
(w aga p ółc iężka)

z iom ów  p ierw szych  3 k lu b ó w  w  tab e li, Ł K S ., 
Ł T S G . i T u ryści je s t  b ardzo  nieznaczna.

W  k lasie  B „W id zew "  osiąg n ął m istrzostw o  
i w szed ł jak o  na jm łod szy  k lub do k lasy  A .

W  k lasie  C na p ierw szem  m iejscu  H akoah, • 
za nim „C on cord ia" , te  k lu b y p rzech od zą  teraz  
do k lasy  B.

W  roku ub iegłym  m istrzem  k lasy  A  b y ł  
Ł K S . R eze rw y  tego  klubu o sją g n ęły  m istrzo ­
stw o klas B i C. W y n ik i m ów ią  za sieb ie . 
Jest to  n iew ą tp liw ie  w ie lk ą  zasługą tre n e ra  
Z aisle ra .

P o d o b n ie  ja k  w  p iłc e  nożn e j, tak  i w  in ­
nych  gałęziach  sp ortu , stw ierd zić  trzeb a  w  r. ub. 
p ew n e  o żyw ien ie . D zięki usiln ej p ra c y  i za­
b iegom  „G aze ty  S p o rto w ej" , p o łą czo n e j osta t­
nio ze „Stadjonem ", p o w sta je  w  Ł od zi Ł O Z L A  
(Ł ódzki O k ręg ow y Z w iązek  L ekkiej A tle ty k i),  
k tó ry  jed n ak że  śp i snem  n iew inn ego. W  d z ie ­
dzin ie le k k ie j a tle tyk i m ieliśm y je d n ą  „m iędzy­
narod ow ą"  im prezę, b ra li w  n ie j bow iem  p rz y ­
godnie ud ział p iłk arze  z w ęg ie rsk ieg o  V a s a s ’u. 
Z n acznie lep sze  w yn ik i w yk a z a ły  m ięd zyk lu b o-  
w e zaw od y, w  k tó rych  b ra li ud ział nasi O lim­
p ijczycy ; S zyd ło w sk i (A Z S .— W a rszaw a) osiąg ­
n ął na tych  zaw o d ach  rek o rd  p o lsk i w  rzucie  
oszczepem . W ojsk o , ja k  z w yk le , n ie p o zo sta ­
w ało  w  ty le , o rg an izu jąc  ca ły  szereg  im prez  
I.-atletycznych , a i m niejsze  k lu b y w yk azu ją  
w ie le  za in te resow an ia  d la  tego rod za ju  sportu . 
N ależy w yró żn ić  tu m ło d y  klub H asm onea. 
Ł ó d ź  m a d o b ry  m ate rja ł na 1.-a tle tó w , z Ł od zi 
p rzec ież  w y sz ed ł S t. K o strzew sk i I —  w ie lo ­
krotn y  re k o rd z is ta  i O lim p ijczyk  (ob ecn ie  A Z S .—  
W arszaw a) oraz R em b ow sk i, s ta rtu ją cy  w  b a r ­
w ach Ł K S . Na d o b ro  łó d z k ie j lek k o a tle ty k i  
n a leży  je szcze  zap isać  2 b ieg i okrężne „G łosu  
P olskiego" i „K u rje ra  Ł ód zk ieg o" . W  p ie rw ­
szym  zw yc ię ż y ł W o lte rs d o rf, w  drugim  P rzytu ła.

Ł K B . (Ł ó d zk i K lu b  B okserów ) je s t  m ało  
znany n aw et w  sw em  rodzin nem  m ieście . Ma 
w  sw ym  zesp o le  n a jlep szych  b ok serów , ja k  N o­
w aka, K on arzew sk ieg o , G erb ich a  —  nazw iska te  
jed n ak że  są  ty lk o  znane fachow com ; szerszy  
ogół w yk azu je  n ies te ty  m ało za in te reso w an ia  
tym  sportem . D aje się odczuw ać b ra k  dob rego  
organizatora. P u b liczn e  zap asy  b o k sersk ie  m ia­
ły  m ie jsce  w  ub iegłym  sezo n ie  3 razy; 2 razy  
zorgan izow ane p rzez  w o jsk o w o ść  i raz jed e n  
p rzez  Ł K B . W  tym  w yp ad ku  o w ysok im  p o ­
z iom ie zap asó w  m ów ić  n ie  m ożna. By dać m oż­
n ość  szerszym  m asom  zap o zn an ia  się z p ięk ­
nem  teg o  sp ortu , sp o p u la ryzo w ać  ten  sp ort, ko- 
n iecznem  je s t  w ięk sze  w yszk o len ie  tech n iczn e  
b o k seró w .

T o sam o da się p o w ied z ieć  o zap aśn ic ­
tw ie. A c z k o lw ie k  n a jle p s i z ap aśn icy  n a leżą  do

łó d zk ich  k lu b ów  i p ra w ie  co tyd zień  organizo­
w an e  są p u b liczn e  w a lk i zapaśn icze , to  jed n a k  
zap aśn ic tw o  je s t  p o p u la rn e  ty lk o  w  p ew n ych  
sferach . W  każdym  razie  n a leży  się w ie lk ie  
uznanie k lu b ow i „Siła" , za tru d y  p o łą cz o n e  
z utrzym aniem  sp ortu  zapaśn iczego na w yso ­
kim poziom ie.

T enis. C óż m ożna p o w ied z ieć  o ten isie?  
Jako  sp o rt je s t  on n a jw ięce j u p raw ian y  na 
P io trk o w sk ie j u licy . C zęsto  się tu sp o ty k a  p a ­
nien ki i p an ó w  z rak ie tam i, w ten iso w yc h  s t ro ­
jach . A le  co p o ra b ia ją  ci b ied ni ludzie? P rz e ­
c ież d la  u p raw ian ia  tego  sp ortu  n a leż y  p o siad ać  
n ajm niej jed n o  auto, dużą fa b ryk ę , i to  b y  na­
leżeć  last but not le a s t do klubu ten isow eg o , 
prócz  p ow yższych  d w uch  zasad n iczych  w aru n ­
ków  trzeb a o d p o w ia d a ć  je szcze  całem u szere ­
gow i m niejszych....

K lu b  T en n iso w y  m a jed n ak o w o ż  w sw em  
gronie  p ow ażne siły. N azwisko pan ny W . R ich- 
te ró w n y  m ów i za s ieb ie . N ależy p o d k re ś lić , 
że łó d z c y  gracze  ten isow i, b ra li ud ział w  teg o ­
roczn ym  ko n k u rsie  w  M eranie.

P ozo sta je  je sz c ze  fechtunek. Dużo się o nim  
m ów i. O p raco w u je  się różne p lan y i m iejm y  
n ad zieję, że i ten  sz lach etn y  sp o rt u jrzy  w  krotce  
św iatło  dzienn e, a zam iast p ięk n ych  przem ów ień  
na ten  tem at, u słyszym y w reszczie  szczęk s ta lo ­
w ych  kling.

U b ieg ły  rok  m ożna nazw ać w ięc  s ta n o w czo  
d od atn im  w  życiu  sp ortow em  Ł od zi. C h cem y  
p o d k reślić  sp ec ja ln ie  im prezę zorganizow aną  
przez S p o rt Ł od zi n a jb ied n ie jszych  tego m iasta.

K o n iec  roku  ub iegłego  p rzyn ió sł nam  d la  
sp ortu  w ie lk ą  stratę  p rzez o d k o m en d ero w an ie  
do W a rszaw y  tak  zasłużonego działacza sp o rto ­
w ego, jak im  jest p. g en erał M ałach ow ski, p rz e d ­
tem  jeszcze  opu ścił nasze m iasto m ajor O rest 
D żuliński.

Na zakoń czen ie  zasługuje na p o d k reś len ie  e n e r­
gicznie p row ad zon a  p rzez  Ł Z O P N  w a lk a  p rzec iw  
p ro fesion a lizm ow i. Ł Z O P N  musi w a lcz y ć  z je d n e j 
stro n y  p rzeciw  PZ PN , z drugiej p rzec iw  p o szcze ­
gólnym  klubom  i graczom . A le  m iejm y n ad zie ję  

że jed n ak że  z tych  w a lk  w y jd zie  on zw ycięsk o

Herudziński, m istrz woj. łódzk. 
(w ^podn, ciężarów )



STADJON Nr. 51  —  52 Słr. 34

OKRĄG KRAKOWSKI
A b y  sk oń czyć  z k rak ow sk ą  k lasą  A , om ó­

w ion ą w  p o p rzed n ich  k o resp o n d en c jach , nie go­
dzi się p om in ąć  i tych , k tó rzy  zd o b yw szy  tytu ł  
m istrza okr. k lasy  B, „zluzują" zd etro n izo w an ą  
O lszę. Jest nim  I-sza drużyna żyd ow skiego  klu­
bu sp ortow eg o  M akkabi. N iegdyś, pod czas orga­
nizacji w stęp n ej krakow skiego  O ZPN , uchw ała  
w alnego  zgrom adzen ia zak w a lifik o w ała  ten  klub  
do rzędu sześciu  p ierw szo k laso w ych , los jed n a k  
zaw istn y  n ie zaap ro b o w ał tej p rzynależności 
z u ch w a ły  i p o staw ił M akkabi przez  p ró b ę  sił. 
W  roku 1922 sp ad a M akkabi do k lasy  B i p o ­
trzeb u je  aż dw u la t zm agań, b y  w  roku b ieżą ­
cym , roku  p ię tn a s to lec ia  sw ego istn ien ia , o d zy ­
sk ać  p o n ow n ie , tym  razem  d rogą w a lk i, u traco ­
ną lo k ac ję . O ile  ła tw ie j je s t  u trac ić  k lasę  A  
niż do n ie j p o w ró c ić , o tern m og łab y krakow ­
ska M akkabi w ie le  p o w ied z ieć . M ało kto zw ra ­
ca na to  uw agę, jak ą  gehennę zm agań i w a lk  
w  ciągu p ełn ych  d w óch  sezonów , p rzeb yć  musi 
drużyna, u b ieg a jąca  się o tytu ł m istrza okr. kl. B, 
zw łaszcza w  okręgu krakow skim , gdzie klasa ta, 
n ib yto  na d ow ód  rozw o ju  p iłkarstw a, u leg ła  
w  ostatnim  roku n iesłych an ej „inflancji" . G ry  
w  grupach, m iędzy grupam i, w  p od okręgach , 
ć w ie rć fin a ły , p ó łfin a ły , fin a ły  —  trudno d op raw ­
d y  z liczyć  te  w szystk ie  spotkania , gdzie  taki kan­
d yd at tyd zień  po  tygodn iu  musi w yd ać z sie ­
b ie  n a jlep szą  grę, bo jed e n  słab szy  dzień p o ­
w o d u je  zaraz utratę  pu nktów , [zm ianę w  tab eli, 
a n ie jed n o k ro tn ie  p rzek reś la  j  cały  pop rzedn i, 
d łu gotrw ały , p e łen  tru d ów  dorob ek . T o też  
sam  fakt, że w  p rzeb y tych  zm aganiach drużyna  
M akkabi, p o śró d  ty lu  w sp ó łu b ieg a jących  się, w y ­
kazała n a jw ięce j te j w y trw ało śc i, a najm niej sła ­
bych dni, kw a lifik ow ałb y  ją  do rzędu, je ś li nie  
n a jlep szych , to w yk azu jące j n a jw ięk szą  row n ość  
fo rm y, krakow sk ich  drużyn B -klasow ych. N iedź­
w ied zią  p rzysługę przeto, w yrząd z ili sam ej d ru­
żyn ie  ci zw o le n n icy  klubu, k tó rzy  p o w ied z ia w ­
szy so b ie  „sicher ist s ic h e r“, p rzed sięb ra li jak  
szeroko  fam a n iesie , ca ły  szeregr poczynań  „za­
b e z p ie c za ją cy c h  na w szelk i w ypadek", k tó re  m ają  
ten skutek , że dziś je szcze  p ełn o  w  sp ortow ym  
K ra k o w ie  gadań na ten  tem at, a naw et nie brak  
p od ob n o  kom isji, k tó rych , trzym an e d o tąd  w  śc i­
słe j u rzęd o w ej ta jem n icy  bad ania , n ie  m ają być  
zupełn ie  n eg a tyw n e. C o k o lw ie k  się stanie, trze ­
ba b ezstro n n ie  stw ierd zić , że M akkabi je s t k lu ­
bem , k tó ry  tak  na p od staw ie  sw ych  w artości 
sp o rto w ych , jak  i poziom u organ izacji w ew n ętrz-
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n ej, stoi w,. okręgu^krakow skim  w  rzęd zie  tych , 
k tó re  m ają  n a jw ięce j dan ych  na w e jśc ie  do k la- 

A . Jak ie  znaczen ie  m a ta stron a w ew nętrzn o- 
org an izacy jn a , nie trudno b yło  p rzek o n ać  się 
n ie jed n o k ro tn ie  w  ostatn ich  latach , k ied y  to n ie­
raz  klub, dzięki d o b re j d ru żyn ie, w szed łszy  do  
kl. A , w skutek  słab ej organ izacji n ie  p o tra fił  
zupełn ie  w yzysk ać  d la dalszego  rozw oju ,^  tego, 
tak  n iezw yk le  w ażnego m om entu.

Z  m om entem  odzyskan ia  A  k lasy , zbiegł  
się d la  M akkabi o b ch ó d  ju b ileuszu  p ię tn a s to le ­
cia. M oże p rzyp ad k o w o , a m oże i rozm yśln ie , 
p rze ło żo n o  o b ch ó d  ten  aż do p o ry  po  w łaśc i­
w ym  sezon ie  sp ortow ym . O g ran iczył się on 
p rze to  do ban kietu , a że M akkabi i jeg o  człon­
kom  n ie  b rak  m am ony, w ięc  b y ł suty, w ystaw - 
n y, p e łe n  cen n ych  p am iątk o w ych  p od aru n k ów , 
co i n ie  dziw , bo św ięco n o  naraz i p ię tn a s to le ­
cie  i p o w ró t do ra ju  A -k laso w o śc i.

OKRĄG WILEŃSKI
A więc i my wreszcie skończyliśmy z piłką 

nożną (oby w złą godzinę nie wymówić, bo 
czegoś tam jeszcze brak te j klasie B, co to 
chce A). Dziwnie te rzeczy u nas się ukła­
dały w tym  roku, Bogu jednemu dzięki, że się 
ułożyły.

Mistrzem została Pogoń. Przeszloroczny za­
paśnik z ostatniego miejsca wpakował się 
na 1-sze.

Posłuchajcie Panowie, ja k  to było — opo­
wiem:

Kandydatów było 2-ch (W ilja  i 1 p. p. leg.) 
W ilji z rozgrywkami od początku szło nie tęgo. 
Na szczęśoio PZPN rozgonił W il. OZPN na 
cztery w iatry, rozgrywki unieważnił, a przeto 
u zachwianego faw oryta Nr. 1 szanse się zw ięk­
szyły. Nowy wydział skwapliwie anuluje roz­
gryw ki 1 p.p. leg. z W ilją, zatwierdza jednak  
spotkanie z Pogonią, która nb. pobiła W iiję  
3 :2  ( — 2 punktom,! i uzyskała remis z 1 p.p. 
jeg. 0 : 0  (co w sumie dało 3 pkt.).

W  dalszych rozgrywkach faw oryt Nr. 2— 
1 p. p. leg. raptownie zawodzi: przegrywa do 
W ilji 2 : 1  i do Pogoni 2 : 1 .  A że Pogoń -prze­
grała w międzyczasie do W ilji 2 : 1  tabela  
układa się w ten sposób, iż mistrze in spe 
kroczą na szarym końcu. Przyczem szanse 
2-go kandydata (1 p.) na m istrzostwo spadają 
do zera.

Następuje jednak nowy przewrót. Arm ja  
zajmuje i dzieli „teki". Wydział g ier unie­
ważnia rozgrywkę remisową 1 p.p. leg. z Po- 
gon!ą (m ającą w swej przeszłości 2 zatw ier­
dzenia poprzednich wydziałów gier i dscp. 
.Jest to tern korzystniejsza, że W ilja  przegry­
wa ostatnią swą rozgryw kę m ającą je j dać 
tytuł mistrza (do 1 p. p. leg.) i siada na stałe

Z M istrz. WOzLA

Por. D obrow olsk i w rzucie dyskiem

czterema7punktam i’’ na 2-m miejscu w m i­
strzostwie. Następuje decydujące i ostateczne 
wreszcie spotkanie Pogoń — 1 p. p. leg .i koń­
czy się „wbrew wszelkim wyrokom boskim 
i ludzkim, urągając pojęciom zdrowego roz­
sądku i sprawiedliwości" wynikiem 1: 0 dla 
Pogoni.

Tabela przeto układa się ostatecznie 
w sposób taki:

P. W. lp .

W
yg

r.

Pr
ze

gr
.

CL,
CD £ O =3

-+J Ł-.Cfl -O

Pogoń . . . ■■■■
3:2
1:2

2:1
0:1 3 1 6 7:5

W ilja . . . 2:3
2:1

■■■■
2:1
1:3 2 2 4 7:8

1 p.p. leg.- . 1:2
0:1

1 : 2

3:1
■ ■ ■ ■ 1 3 2 5:6

Patrząc objektyw nie na ustaloną kolejkę* 
należy stwierdzić, iż ze względu na w yrów na­
nie A k lasy  W ileńskiej m. w. je s t  ona spra­
wiedliwą. WKS Pogoń poczynił w tym  roku 
znaczne postępy, co poparte niezw ykłą ambicją  
graczy pozwoliło mu sięgnąć po palmę pierw­
szeństwa. A że zadanie to ułatwione zostało 
przez ryw alizację pozostałych klubów, w swych  
obliczeniach abstrahujących wprost istnienie 
Pogoni — będzie to nauczką na przyszłość że 
nikogo lekceważyć nie wolno.

-  Z rozgrywek kw alifikacyjnych o wejście 
do kl. A, ostatecznie bodaj wynika, że zasz­
czytu tego dostąpią: K S : 42 p.p. z Białego­
stoku i ZKS Makkabi. Wilno. Prowadzący 
w rozgrywkach KS Kresovia z Grodna, jak  się 
okazało posiłkował się niezgłoszonymi gra­
czami, za co został wyelim inowany z rozgry­
wek, ratu jąc w ten sposób Makkabię od dal­
szej wegetacji w kl. B.

Nowi „towarzysze ze względu na dość 
niski poziom naszej A k lasy  n iezb yt będą od 
niej odbijać i mamy wrażenie, że wprędce się 
dopasują do ogólnego tła.

Coprawda „stara A klasa", ja k  głoszą 
. wieści, ogromnie się stara  o podniesienie swego 

poziomu już z początkiem przyszłego sezonu; 
wysiłek ten nie polega jednak na przeglądzie 
i selekcji młodego narybku, lecz załatwił się 
znacznie prościej. Zwerbowano całą plejadę 
gwiazd, gwiazdek i gwiazdeczek Krakowskich  
zapełniając tą  drogą słabsze miejsca w dru­
żynach. (Jakoby głównie poszkodowaną je s t  
,,Cracovia“) Czy w stosunku do sportu ten 
ciąg na kresy je s t  zdrowym objawem — śmie­
my wątpić; co zaś do graczy — wędrowców — 
lepiej bodaj o tern nie mówić; ogólnie jednak  
ten werbunek robi wrażenie „łódzkiej cho­
roby".

•

Z ulgą też po „przejściach" piłkarskich, 
patrzy człek na w ysiłki ludzi dobrej woli 
zmierzające w innym całkiem kierunku. Chcę 
powiedzieć parę słów o tych przygotowaiach, 
jak ie czynią się w narciarstw ie. Prym dzierży 
AZS dzięki k ilkuletniej pracy, którego o nar­
tach mówi dziś conajmniej połowa sportowego 
Wilna.

W łonie samego AZS: przygotowania w ca­
łej pełni: Nowy zarząd sekcji Narciarskiej
w składzie: prof. Czeżowskiego (przewodni­
czący), kol. Grabowiecktego (vice), kol, Tryn- 
kowskiego (sekretarz), Jen tysa  (skarbnika) 
i Niemczynowicza (gospodarz I oraz Kom. Spor­
towa prof. Kempisty, p. Dowbor i dr. Szeli- 
gowski, — pracują całą parą. Urządza się po­
gadanki, sprowadza narty, instruuje się ludzi— 
narazie teoretycznie i... czeka się śniegu.

Jednocześnie z tem, pogłoski o kursie 
wojskowo-narciarskim przybierają coraz kon­
kretniejsze formy, a że o tem samem zamyśla 
dla policjantów K-da Okręgowa p. p. (narty  
już są — a jakże) mamy nadzieję iż r. b. bę­
dzie epokowym dla narciarstw a wileńskiego.

A przecie prócz „modnych" nart nie zapo­
minamy o „starych" łyżwach. I zdaje się, że 
będziemy je  traktow ać więcej nowocześnie. 
Obecnie otworzono już dwie doskonałe śliz­
gawki: w Ogrodzie Bernardyńskim K. S. 1 p. 
a. p. i na boisku Makkabi. Jeżeli u jrzym y  
zapowiedziany hokkey, racjonalny trening, 
a co najw ażniejsza nie będziemy traktow ali 
tych rzeczy jako  przedsiębiorstw dochodowych, 
to jeżeli nie w tym  roku, to w przyszłym  
Wilno może się stać poważnym konkurentem  
w mistrzostwach łyżwiarskich Polski. A. 8.
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Ze Związków i Klubów
S e k c j a  N a r c i a r s k a  A k a d e m ic k ie g o  Z w ią z k u  

S p o r to w e g o  w  K ra k o w ie  u r z ą d z a  w  d n ia c h  od
26.X11 r. b. d o  1.1 1925 r. kurs  nac ia r sk i  d la  p o ­
c z ą tk u j ą c y c h  i w p r a w n y c h  w  Krynicy .  K ie ro w ­
n ic tw o  kursu  o b ję l i  p p  ; D u tk ie w ic z  (b  k ie ro w ­
n ik  k u rsó w  w o js k o w y c h  w  A lp a c h ) ,  F a c h e r  i p r o ­
fe so r  L e sz k o  (b. in s t ru k to rz y  K o m p a n i  W y s o k o ­
górsk ie j) .  O s o b n y  kurs  sp e c ja ln y  b ie g u  i sk o k u  
d la  z a w o d n ik ó w  u rz ą d z a  S e k c ja  p o d  k ie row nic r  
tw em  p. l s tv an a  D ev an a .  z n a n e g o  m is trza  n a r ­
c ia r sk ie g o  W ę g ie r  i a u to ra  zn an e j  k s ią żk i  „A  m o ­
d e rn  S i s p o r t “. —  W s z e lk ic h  in fo rm ac j i  udz ie la  
S e k re ta r ja t  c o d z ie n n ie  o d  6  — 8  w iecz .  ul. Z w i e ­
rz y n ie c k a ,  1. 48. T a m ż e  f u n k c jo n u je  s k le p  S e k ­
cji, z a o p a t r u j ą c y  w e  w szy s tk ie  p r z y b o ry  n a r c i a r ­
sk ie  p o  c e n a c h  fab ry c zn y ch .

*
Z a r z ą d  Ł ó d z k ie g o  K lu b u  S p o r to w e g o  p o ­

d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  iż  n o w y  loka l  Ł K S  m ieśc i  
się p rz y  ul. P io t rk o w s k ie j  Nr. 108, te ł .  Nr. 108.

S e k re ta r ja t  K lu b u  czy n n y  j e s t  s ta le  w  g o d z i ­
n a c h  o d  12 —  3 i o d  5 — 9 w n i e d z ie le  i św ię ta  
o d  1 0 — 1 2 .

K urs  n a r c i a r s k i .  H K S  V arso v ia  w  o k r - s i e  
B oż ego  N a ro d z e n ia  u r z ą d z a  d la  sw y c h  c z ło n k ó w  
kurs  n a rc ia rsk i  w  B a b in o g ó rs k ie j  g rup ie  B esk idów .

Z a p is y  i in fo rm a c je  S m o ln a  17 St. R a d l iń s k i  
tel .  108-07 oraz  w  se k re ta r j a c ie  k lubu  K o s z y ­
k o w a  l l .

C z a s  t rw a n ia  k u r s u —  1 0 — 14 dni.  K osz ta  
z p rz e ja z d e m  50 — 80 zł.

*
Z  W a rsz .  K lu b u  N a r c i a r s k i e g o

W arsz aw sk i  K lub  N arc ia r sk i  k o m u n ik u je  
sk ła d  w ła d z  K lu b u  n a  o k res  1924/5: Z a rz ą d :  
P re zes :  inż. S trz a łk o w sk i  (k ie row nik  sp o r to w y ) ,  
inż  A  D ą m b s k i  (g o s p o d a rz  i z a s t ę p c a  k ie row -  
p ik a  s p o r to w e g o ) ,  J. T ró s z y ń s k a  (sek re ta rz ) ,  
J. S z le ty c k a  (zas tępc a  se k re ta rz a ) ,  H . B łasz-  
k o w s k a  ( ska tbn ik ) ,  M. O s tro w sk i  ( z a s tę p c a  
sk a rb n ik a ) .  Z a s t ę p c y  C z ło n k ó w  Z a rz ą d u :  K m dr .  
W. F ianow ioz  i Kpt. L epszy .  K o m is ja  R e w i­
zyjna: Kpt.  L ro z d o w s k i ,  prof.  S. M icew icz ,  K pt .  
P. Z b o ro w s k i .  Sąd :  inż  A . B o b k o w sk i ,  dyr. 
J. C h e łm iń sk i ,  m e c .  W. C hm ie l iń sk i ,  inż. J. K irch-  
m aje r ,  prof.  J. W y cza łk o w sk i .

W Dzienniku Urzędowym Ministerstwa 
W. R. i O. P. Nr. 18, z dn. 15.XI.1924 ukazały 
się rozporządzenia:

1) w sprawie organizacji studjów i egzami­
nów z ćwiczeń cielesnych jako przedmiotu na­
uczania w szkołach średnich ogólnokształcących 
i seminarjach nauczycielskich.

2) w przedmiocie organizacji Studjum Wy­
chowania Fizycznego w uniwersytetach.

Od Redakcji
N a p r o ś b y  W O Z P N  z a m ie s z c z a m y  n a s t ę p u ­

j ą c y  list:
W  Nr. Nr. 45 i 46 S t a d jo n u  u k a z a ły  się 

w  d z ia le  s p r a w o z d a ń  w zm iank i  d o ty c z ą c e  d z ia ­
ł a ln o ś c i  W O Z P N  w o św ie t le n iu  u jem n em .

Z a s t r z e g a j ą c  s ię  z a s a d n ic z o  p rz e c iw  n ig d z ie  
n ie p ra k ty k o w a n e m u ,  o b ra ż a j ą c e m u  p o p r o s tu ,  
c h a ra k te ro w i  w y m ie n io n y c h  s p ra w o z d a ń ,  Z a rz ą d  
W O Z P N  s tw ie rd za ,  że  ów  „ b e z c z e ln ie "  w ie lk i  
(40°/0) p r o c e n t  o d  z a w o d ó w  m is t r z o w s k ic h  z o s ta ł  
u s ta lo n y  p rzez  d o r o c z n e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie
W O Z P N .

A n i  n a  ch w i lę  n ie  z a p o m in a j ą c ,  że ,  j a k  się 
w y raża  a u to r  w zm ia n k i ,  k a d e n c j a  o b e c n e g o  Z a ­
r z ą d u  W O Z P N  je s t  n a  u k o ń c z e n iu ,  p r a g n ie m y  
stw ie rdz ić ,  że  p r z e z  p r z y s p o r z e n ie  Z w ią z k o w i  
w ła s n e g o  lo k a lu ,  d a je m y  p r z y s z łe m u  Z a rz ą d o w i  
m o ż n o ś ć  ro z w in ię c ia  sw ej d z ia ła ln o ś c i  w  w i ę k ­
szym  s to p n iu ,  n iż  to  d o ty c h c z a s  m o g ło  m ie ć

m ie jsc e ,  g dyż  k o rz y s ta n ie  z ł a s k a w ie  u d z ie lo n e g o  
n a m  p o p r z e d n io  p rz e z  P K I O  lo k a lu  w s p ó ln e g o  
( P K I O ,W O Z L A ,P Z L A ,Z Z  i t. d . ) ,  a n a d e w s z y s tk o  
sz c z u p łe g o ,  w y k lu c z a ło  j a k ą k o lw ie k  m oż l iw ość  
p ra c y .

Z g a d z a j ą c  s ię  z a s a d n ic z o  z a u to r e m  w zm iank i  
co d o  d uże j  i lo śc i  r o z e g r a n y c h  m e c z ó w  m ię d z y ­
m ia s to w y c h  w  s e z o n ie  b ieżący m ,  zaz n a c z a m y ,  
że  t a k o w e  z o s ta ły  w  c z te r e c h  w y p a d k a c h  b ą d ź  
w y z n a c z o n e  p rzez  P Z P N ,  b ą d ź  z a in ic jo w a n e  
p r z e z  P K IO  n a  z a s i l e n ie  fu n d u szu  o l im p i jsk ieg o ,  
a w ięc ,  co  ł a t w o  d a  się z r o z u m ie ć ,  r o k  t e n  n a ­
le ż y  u w a ż a ć  za  w y ją tk o w y .

P o z a te m ,  fu n d u sz e  u z y s k a n e  p r z e z  u r z ą d z a ­
n ie  m e c z y  m ię d z y m ia s to w y c h  z o s ta ły  o b r ó c o n e  
p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  p o ż y c z k i  d la  k lu b ó w ,  a n a ­
s tę p n ie  d o p ie r o  c z ę ś c io w o  n a  u r z ą d z e n ie  loka lu ,  
k tó ry  p o z a  p o  s p a r ta ń s k u  tw a rd e m i  m eb lam i ,  
p o sz c z y c ić  się m o ż e  j e d y n ie  j e d n ą  m ię k k ą  k a ­
n a p ą ,  k tó ra ,  ja k o  n i e r o z ł ą c z n y  z lo k a le m  r e k w i ­
zyt, p r z e s z ła  p r z y p a d k o w o  n a  w ł a s n o ś ć  
Zw iązk u .

POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE

K A L O S Z Y

P IE R W SZ E ) W  P O L SC E  FA B R Y K I K A L O SZ Y  

I O B U W IA  S P O R T O W E G O

„P E P E G E” TOW. AKC. W GRUDZIĄDZU 
POLSKI PRZEMYSŁ GUMOWY

K O M U N I K A T Y
P o lsk ieg o  K o m ite tu  Ig rzy s k  O lim p ijsk ich ,

Polskiego Z w iązku  T o w arzys tw  Kolarskich, 
Polskiego Z w iązku  T o w a rzy s tw  W ioślarskich, 
Polskiego Z w iązku  B okserskiego, 
Polskiego Z w iązku  Lekko-A tletycznego, 
Polskiego  Z w iązku  P ływ ackiego. 
Polskiego Z w iązku  N arciarskiego, 
Polskiego Z w iązku  Law n-Tennisow ego

C entra li Polskich A kadem . Z w ią zk ó w  Sportow ych, 
W arszaw skiego  O kręgow ego  Z w iązku  P itk i N ożne] 
Ł ódzkiego  O kręgow ego Z w iązku  P lik i N ożne], 
Toruńskiego  O kręgow ego  Z w iązku  P itk i N ożnej, 
W arsz. O kręgow ego Z w iązku  Lekko-A tle tycznego, 
W ileńskiego  O kręgow ego  Z w iązku  Lekko -A tle tyczn ., 
P olsk iego  T o w arzys tw a  A tletycznego.

K o m u n i k a t  Nr. 34.
Z w i ą z k u  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r to w y c h .

N a  o s ta tn ic h  d w ó c h  p o s i e d z e n ia c h  K o m i te tu  
W y k o n a w c z e g o  Z Z . ,  o m a w ia n o  k o n ie c z n o ś ć  u- 
r z ą d z e n ia  sz e re g u  o d c z y tó w  z a ró w n o  w  W a r ­
szaw ie ,  j a k  i n a  p ro w in c j i  o O l im p ja d z ie ,  o c h a ­
ra k te rz e  ag i tacy jn y m . P o w o d z e n ie ,  j a k ie m  się 
c ie szy ł  p o d o b n y  w y k ła d  z o r g a n iz o w a n y  w e  L w o­
w ie  p r z e z  KS, „ C z a rn i" ,  p o z w a la  żyw ić  nad z ie ję ,  
że  t a k ż e  w  i n n y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h  o d c z y ty  te  
w y w o ła j ą  p r a w d z iw e  z a in te re so w a n ie .  W  tym  
ce lu  je s t  n i e z b ę d n e ,  ż e b y  b y ły  o n e  b o g a to  i lu ­
s t r o w a n e  p r z e z ro c z a m i  z a ró w n o  z sam ej  O l im -  
p ja d y ,  ja k  i życ ia  s p o r to w e g o  w  kra ju .  T e c h ­
n i c z n e  k ie ro w n ic tw o  akc j i  o d c z y to w e j  i g ro m a ­
d z e n ie  p o t r z e b n y c h  d la  c d c z y tó w  p rz e z ro c z y  
p o l e c o n o  P. K, I. O., k tó ry  p o d j ą ł  tę  in ic ja ty w ę  
i w  n a jb l iż sz y m  czas ie  z a c z n ie  jej  rea l izac ję .

W  p o r o z u m ie n iu  z P .  Z .  B o k se r sk im  m a  się 
z a r z ą d  Z Z .  z w ró c ić  d o  ś l ą s k ie g o  Z w ią z k u  B o ­
k se rs k ie g o ,  k tó ry ,  ja k  d o ty c h c z a s ,  n ie  p o z o s ta je

w  ż a d n y m  z w ią z k u  o rg a n iz a c y jn y m  z  P .  Z .  B o ­
k se rsk im ,  z w n io sk ie m ,  a b y  to w a rz y s tw a  ś lą sk ie  
p r z y s tą p i ły  do  P .  Z .  B o k s e rsk ieg o ,  z a c h o w u ją c  
w e w n ą t r z  p e w n ą  a u to n o m ję  o c h a ra k te r z e  
z w iązk u  o k rę g o w e g o .

W o b e c  z a r z u tó w  p o d n ie s io n y c h  p r z e z  d e ­
le g a tó w  A Z S .  w  W a rs z a w ie  p r z e c iw k o  Z Z .  n a  
k o n fe re n c j i  o d b y te j  w  d n iu  28 l i s to p a d a  b. r. 
w  B e lw e d e rz e  w  sp ra w ie  dz ie rż a w y  p a r k u  S o ­
b ie s k ie g o  p o s t a n o w io n o  w y s ła ć  d o  S zefa  K a n -  
c e la r j i  C y w i ln e j  P re z y d e n ta  R z e c z y p o sp o l i te j ,  
p .  L e n c a ,  d e p u ta c j ę  z ło ż o n ą  z p p .  K o w a le w s k ie g o  
i L o th a ,  k tó re j  p o l e c o n o  w y jaś n ić  s ta n o w isk o  
Z. Z .  w  sp ra w ie  p a rk u  S o b ie sk ie g o .  N ie lo ja ln e  
s ta n o w is k o  A Z S  w  W a rs z a w ie  w o b e c  Z .  Z .  o m ó ­
w io n e  b ę d z ie  n a  n a jb l i ż sz e m  p o s ie d z e n iu  p e ł ­
n e g o  z a r z ą d u  Z.  Z., k tó r e  o d b ę d z i e  s ię  w  n ie ­
d z ie lę  14 g ru d n ia  b .  r.

N a  te m ż e  p o s i e d z e n iu  p o s t a n o w io n o  p o d d a ć  
dyskus j i  z a s a d y  o rg a n iz a c y n e  ż y c ia  s p o r to w e g o ,  
w sz c z e g ó ln o ś c i  n ie  u w z g lę d n ia j ą c e  t y c h ż e  z as ad

s ta tu ty  n ie k tó r y c h  p o l s k ic h  z w ią z k ó w  s p o r t o ­
w ych .  S p ra w a  ta  w y ło n i ła  się n a  s k u te k  p r o ­
te s tu  Z K S  M a k ab i  w  K ra k o w ie  p r z e c iw k o  n ie -  
p rz y ję c iu  je g o  S ekc j i  K o la r sk ie j  d o  P Z T  K o la r ­
sk ic h  ze  w z g lę d u  n a  ż y d o w sk i  c h a r a k te r  t o w a ­
rzystw a ,  o raz  w  z w iązk u  z n ie p rz y ję c ie m  J u ­
t r z e n k i  w  K ra k o w ie  p r z e z  P. Z. L a w n  T e n n i -  
s o w y  w  P o z n a n iu .

K o m u n i k a t  P Z L A  Nr.  24

I. W  c zas ie  od  dn. 27.X11.24 do  dn. 6.1.25 
P Z L A  u rz ą d z a  w  W a rs z a w ie  10-cio d n io w y  kurs 
in s t ru k to rsk i  lek k ie j  a t le tyk i .  K urs  o b e jm u je  
p rz e d m io ty :

A. Teoretyczne: 1) 1 i s to r ja  lek k ie j  a t le ty k i  
i o rg a n iz a c ja  jej  w  P o lsc e ;  2) P o d s ta w y  a n a to -  
m o - f iz jo lo g ic z n e  sp o r tu ;  3) T e o r j a  lek k ie j  a t l e ­
tyki  i s y s te m a ty k a  ćw ic z e ń  p rz y g o to w a w c z y c h .

B. Praktyczne: 1 ) Ć w ic z e n ia  g im nastyk i* lek-  
k o a t le ty c z n e j ;  2 ) Ć w ic z e n ia  w ła ś c iw e  l e k k o a t l e ­
tyczne .
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Z a ję c ia  b ę d ą  t rw a ły  p o  sześć  g o d z in  d z ie n n ie .
II. K a n d y d a c i  c h c ą c y  u c z ę s z c z a ć  n a  kurs 

winni: al  m ie ć  u k o ń c z o n y c h  la t  18, b )  z ło ż y ć
p o d a n i e  d o  dn. 23.Xll.24 w  S e k re ta r j a c ie  P Z L A  
(W ie j sk a  11, m. 16) z z a ł ą c z e n ie m  10 zł.  jak o  
w p iso w e g o  o raz  n a s t ę p u ją c y c h  d a n y c h :  1 ) imię
i n azw is k o ,  2 ) d a ta  u r o d z e n ia ,  ad re s ,  zaw ód ,  czy 
i j a k ie  k o ń c z y ł  kursy  in s t ru k to rs k ie ,  czy  po-  
t r z e b u je  n o c le g u .

Z g ło s z e n ia  b e z  z a ł ą c z o n e g o  w p i s o w e g o  
ro z p a t ry w a n e  n ie  b ę d ą  I lość m ie j s c  n a  kursie  
śc iś le  o g ra n ic z o n a  do  50-ciu. K a n d y d a c i  n i e ­
p rzy jęc i  n a  kurs  z o s t a n ą  o ty m  p o w ia d o m ie n i  
k a n d y d a c i  zaś p rzy jęc i  ża d n e j  o d p o w i e d z i  ni-e 
o trzym ują .  P o  u k o ń c z e n iu  kursu  i z ło ż e n iu  
e g z a m in u  p r z e d  K o m is ją  S ę d z io w s k ą ,  s ł u c h a c z e  
z o s ta n ą  uzn an i  za  in s t ru k to ró w  le k k o -a t le ty c z -  
n ych .  J e d n o c z e ś n ie  o d b ę d z ie  się e g z a m in  na  
s ę d z ió w  k a n d y d a tó w .

U w a g a .  W  ce lu  u ł a tw ie n i a  p o z n a n ia  
l ekk ie j  a t le ty k i  n a  ku rs ie  k ie ro w n ik o m  w y c h o ­
w a n ia  f izycznego ,  Z a rz ą d  P Z L A  p o c z y n i  o d p o ­
w ie d n ie  k rok i  d la  u z y s k a n ia  d la  n ic h  u r lo p ó w  
n a  czas t rw a n ia  k u rsu .

K o m u n i k a t , Nr. 9 
P o l s k ie g o  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o  

z d n i a  12 g r u d n i a  1924 r.
1) Posiedzenie Z . Gł. P. Z . N . W  p o s i e ­

d zen iu  w  dn iu  9 b. m. bral i  u d z ia ł  p p .  P p łk .  
B o b k o w s k i ,  dyr.  C h e łm iń s k i ,  dr . A. G a łe c k i ,  
W. M rycow a ,  J. R u d n ic k i ,  lnż.  S t rz a łk o w sk i ,  
W, S zp i l re jó w n a ,  lnż.  Z ak rze w sk i .

2) K om isja Sportowa. U k o n s ty tu o w a n ie  K  S. 
m ia ło  n a s t ą p i ć  11 b. m. R e g u la m in  z a w o d ó w  
z o s ta ł  p r z e z  Z .  Gł. z a tw ie r d z o n y  i o d d a n y  do 
d ruku .

3) R oczn ik  narciarski.
a) Z .  G ł .  p r z e k a z a ł  R e d a k c j i  r o c z n ik a  d a l ­

szą  k w o tę  130 zł. S u m ę  tę w p ła c i  do  R e d ak c j i  
p o  p o ło w ie  T T N .  i A Z S .  n a  p o c z e t  s w o ic h  
w k ł a d e k  d o  P Z N .

b) Z. Gł.  u p o w a ż n ia  R e d .  do  z a k u p ie n ia  
p o d r ę c z n e j  m aszy n y  do  p i s a n ia  s y s te m u  U n d e r -  
w o o d ,  z tern,  że  p o  w y d a n iu  r o c z n ik a  m asz y n a  
p r z e k a z a n ą  z o s ta n ie  d o  u ży tk u  K om is j i  S p o r to ­
w ej  P Z N .

c )  W  K om is j i  d la  w y d a w n .  r o c z n ik a  p rz y  
Z. Gł. p r z y j ą ł  w s p ó łu d z ia ł  p. p o s e ł  lnż. A. C h ą ­
dzyńsk i .

d) Z .  Gł. z w ra c a  się z n a jg o r ę t s z e m  w e ­
z w a n ie m  do  c z ło n k ó w  P Z N .  o i n te n sy w n ie js z ą  
w s p ó łp r a c ę  z R e d a k c j ą  ro c z n ik a .  D o ty ch cza s  
z a l e g a j ą  z k w e s t jo n a r ju sz a m i  ! A Z S .  L w ów . 
S N P T T . ,  W K N .,  W in te r s p o s tk lu b  SBV.,  P o g o ń  
i S N O B P T T .  Rysu h i s to ry c z n e g o  n ie  p r z e s ła ły !  
K T N .,  S N P T T . ,  W K N ..  SN. C ieszyn .  Czarni  
i Ju t rzen k a .

e)  P ró f .  dr. Z y g m u n t  K le m e n s ie w ic z  p r z y ­
j ą ł  w s p ó łp r a c ę  w r e d a k c j i  r o c z n ik a .

4) Zw iązkow y kurs narciarski, S  dniowy, o d ­
b ę d z i e  się w  czas ie  o d  30 g rudn i  i b,  r. do  
6  s ty c z n ia  1925 r. w  K rynicy .  K ie ro w n ic tw o  
k ursu  o b e jm ie  z a a n g a ż o w a n y  p rzez  P Z N  t re n e r ,  
S zw ed  p. W . S to lp e ,  k tó ry  p o z o s t a n i e  p rzez
d łuższy  c z a s  w  P o lsc e .  O r g a n iz a c ję  kursu  p o ­
w ie rz y ł  Z .  Gł. W a r s z a w s k ie m u  K lu b o w i  N a r c i a r ­
sk iem u.

5) Trener. Z . Gł. z a a n g a ż o w a ł  t r e n e ra ,  S z w e d a  
p. W . S to lp e  go ze  S z to k h o lm u ,  n a  r az ie  na  6  ty ­
g o d n i .  T r e n e r  t e n  b ę d z i e  c z ę ś c io w o  z a ję ty  na  
k u rsa c h  P Z N  c z ę ś c io w o  zaś  o d d a n y  b ę d z ie  do  
d y sp o z y c j i  w o jsk a .

P .  S to lp e  p o l e c o n y  z o s t a ł  P Z N  p rz e z  g e ­
n e r a ln e g o  s e k re t a r z a  M ię d zy n .  Z w ią z k u  Narc.
p  N o r d e n s o n ’a.

6 ) Zaw ody Międzynarodowe Z . G ł .  u zn a ł  
p r o p o z y c ję  g rem ju m  w łaśc .  p e n s jo n a tó w ,  h o te l i  
i r e s tau r .  w  Z a k o p a n e m ,  d o ty c z ą c ą  d o s ta rc z e n ia  
k w a te r  p o d c z a s  z a w o d ó w ,  za  n i e w y s ta rc z a ją c ą  
i z w ró c i ł  się p o n o w n ie  i o s ta te c z n ie  z p r o ś b ą  
o u w z g lę d n ie n ie  życze ń  P Z N .  O d  o d p o w ie d z i  
w  tej sp r a w ie  z a le ż e ć  b ę d z ie  d e c y z ja  co  d o  u rz ą ­
d z e n ia  z a w o d ó w  w  Z a k o p a n e m .  D e c y z ja  ta  z a ­
p a d n ie  n a  p o s i e d z e n iu  Z .  G ł .  22 b  m.

7) Z n iżk i kolejowe. M in is te rs tw o  k o le i  z e ­
z w o l i ło  n a  w y d a w a n ie  p r z y z n a n y c h  u lg o w y ch  
b i l e tó w  k o le jo w y c h  d la  n a rc ia r z y  j a d ą c y c h  na  
w y c iecz k i  w  g ru p a c h  już  o d  5 o s ó b  ( d o t y c h ­
czas  b y ł a  w y m a g a n ą  g ru p a  z 30 o só b ) .  O b e c ­
n ie  Z .  G ł .  czyni s ta ra n ia  d a lsze  o b a r d z ie j  p r z y ­
s t ę p n y  s p o s ó b  n a b y w a n ia  ty c h  b i l e tó w  an iże l i  
t o  m ia ło  d o ty c h c z a s  m ie j sc e .

8 ) Przyjęcie Członków P Z N .  N a  p o s i e d z e ­
n iu  Z .  Gł. o dn iu  9 b. m. p r z y ję to  n a  C z ło n k a  
z w y c z a jn e g o  P Z N  O d d z i a ł  N arc ia r sk i  S o k o ła  
w Z a k o p a n e m ,  b ę d ą c y  d o ty c h c z a s  C z ło n k ie m  
n a d z w y c z a jn y m  P Z N .

K o m u n i k a t  Nr. 10.
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o  

z  d n i a  15 g r u d n i a  1924 r.

i ) Posiedzenie Z . Gł. P. Z . N . w dn. 15.12.1924. 
W  p o s i e d z e n iu  b ra l i  u d z ia ł  p p .  P p łk .  B o b k o w sk i ,  
dyr.  C h e łm iń s k i ,  W . M rycow a ,  A. M ryc,  J. R u ­
d n ick i ,  inź.  S t rz a łk o w sk i ,  W . S zp i l re jn ó w n a .

2) Komisja Sportowa u k o n s ty tu o w a ła  się n a ­
s tę p u ją c o :  P r z e w o d n ic z ą c y  inż. M. J a k ó b c z y ń s k i ,  
z a s tę p c a  p rzew c .d n ic z ą c e g o  dr . W ł  Fuchs ,  s e k re ­
tarz  y .  M ośc ick i .  Z .  G ł .  z w ró c i ł  s ię  t e le g ra f ic z n ie  
d o  KS o d o d a tk o w e  m a te r ja ły  d la  reg u lam in u  
z a w o d ó w  b ę d ą c e g o  w  druku .

3) Kursy narciarskie Z. Gł.  r o z e s ł a ł  d o  p ra sy  
k o m u n ik a t  o w s zy s tk ich  k u rsa c h  n a rc ia r sk ic h  
o r g a n iz o w a n y c h  p r z e z  C z ło n k ó w  P Z N  w  o k res ie  
św ią t  Bożego  N a ro d z e n ia .

4) Odznaka P Z N . Z .  Gł.  p o s t a n o w i ł  p r z y ­
ś p ie szy ć  w y d a n ie  o d z n a k i  P Z N  W s k ła d  o d ­
n o śn e j  K cm is j i  w esz l i  pp .:  P p łk .  B o bkow sk i ,  
W. M rycow a ,  J. R u d n ick i  i inź.  S t rz a ł  owski.

5) Rezygnacja kapitana Związkowego. Z .  Gł.  
p o s t a n o w i ł  p ro s ić  kp t ,  W ł.  Z ię tk ie w ic z a  ab y  
c o f n ą ł  sw o ją  r e z y g n a c ję  z g o d n o śc i  K a p i ta n a  
Z w ią z k o w e g o  ^Z N .

6 ) Zaw ody w Chamonix. Na z a p ro s z e n ie  na  
z a w o d y  n a rc ia r s k ie  w  C h a m o n ix  w  czas ie  od 
I— 5 lut^gci b. r. o f i a ro w u ją c e  g o śc in ę  d la  3 z a ­
w o d n ik ó w ,  p o s t a n o w io n o  p o c z y n ić  k rok i  ce lem  
o b e s ł a n i a  tych  z a w o d ó w .

K o m u n i k a t  o k u r s a c h  n a r c i a r s k i c h  

w o k r e s i e  ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  1924 r.

1 . S ł a w s k o

a) Karpackie Tow. Narciarzy. L w ó w  — P o d le w -  
sk ie go  7. D la  p o c z ą tk u j ą c y c h ,  w p r a w n y c h  i p a ń  
w  S ła w sk u  w  d n ia c h  28— 31,XII b. r. K ie ro w ­
nic tw o:  p p .  L o to c z k o ,  T e is s e y r ,  Bial ikiewicz ,
K l im k iem icz  i O w ińsk i:  O p ł a t y  w ra z  z n o c l e ­
gami: d la  n i e c z ło n k ó w  — 1 2  z łp .,  c z ło n k ó w  -Ji— 
8  z łp ., a k a d e m ik ó w  —  3 z łp . ,  u c z n ió w  —  5 z łp  
N ar ty  T o w a rz y s tw o  w y p o ż y c z a  sw ym  cz ło n k o m . 
Z a p is  d o  18.XII 1924 r. K IN.

b )  Sekcja Narciarska IL K S  C za rn i— L w ó w —  
R u to w s k ie g o  8 . Kurs d la  p o c z ą t k u j ą c y c h  w  cza­
s ie  św ią t  Bożego  N a ro d z e n ia  w  S ław sku .  Kurs 
d la  w p r a w n y c h  o d  1— 4 s ty c z n ia  1925 r. w  S ł a w ­
sku.

2. L w ó w  i 1  u c h l a

Sekcja Narciarska Lwowskiego K lubu Sport. 
Pogoń. —  L w ó w ,  Z y b l ik ie w ic z a  17. K urs  d la  
p o c z ą tk u j ą c y c h  w  czas ie  św ią t  B oż ego  N a ro ­
dz e n ia  w e  L w o w ie .  K urs  d la  w p r a w n y c h  od 
25.X1I, do  1.1.25 r. w  Tuchl i.

3. K r y n i c ^

K w a te ry  w  K ryn icy  z a p e w n io n o .  ^ o k ó j  
z o p a łe m ,  o św ie t le n ie m  i o b s łu g ą  zł .  4 50, o d w ó c h  
ł ó ż k a c h  —  6.00 z ł  W s ta w ie n ie  k a ż d e g o  n a s t ę p ­
n e g o  ł ó ż k a  1.50.

a) Tatrzańskie Tow. Narciarzy  —  K rak ó w , J a ­
g ie l lo ń sk a  11, tel . 10. Kurs d la  p o c z ą tk u ją c y c h  
i w p r a w n y c h  w  K ry n icy  w  d n ia c h  26.IIX do
1.1.25 r. K ie ro w n ic tw o :  p p łk .  inż.  A. B o b k o w sk i .  
Instruk torzy :  Dr. A.  Bon ieck i ,  J. K rzep tow sk i ,
W . Czerw ińsk i .  1. Iwelski ,  L. T rzc iń sk i ,  F. K ę­
dzior ,  S. G ra b o w sk i ,  E. L itw in ,  W . L au ry n ó w . 
O p ł a t y  b e z  n o c le g ó w :  dla  c z ło n k ó w  T -w a  —
5 złp . ,  n i e c z ło n k ó w  —  15 złp . ,  m ło d z ie ż y  sz k o l ­
nej  —  3 z łp .  K w ate ry  z a p e w n io n e .  Z a p i s y  w  lo ­
ka lu  K lu b u  do  24.XII godz.  12 w  p o łu d .  Przy
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CENY UMIARKOWANE 

=  JAN GRABIŃSKI =

z am aw ian iu  k w a te r  o b o w ią z k o w e  z ło ż e n ie  z góry  
p r z y p a d a ją c e j  za  c a ły  czas n a leżn o ś c i .

b)  Sekcia Narciarska A Z S  — K ra k ó w ,  Z w i e ­
r z y n ie c k a  48. Kurs d la  p o c z ą tk u ją c y c h  i w p r a w ­
n y c h  w  K ry n icy  w  d n ia c h  26.XII— 1.1.25 r. K ie ­
ro w n ic tw o :  p p .  D u tk iew icz ,  F a c h e r ,  L eszk o .  W p i ­
so w e  za  kurs  w ynos i  d la  c z ło n k ó w  P Z N — 3 zł., 
d la  i n n y c h —  10 zł. A Z S  czyn i  s ta ra n ia  o zniżki  
k o le jo w e  i o s o b n e  b e z p o ś r e d n ie  w a g o n y  k o le ­
jo w e .  Z a p i s y  w  lo k a lu  K lu b u  w  p o n ie d z ia łk i ,  
ś r o d y  i p ią tk i  o d  7 — 8  w iecz .  P rz y  zam aw ian iu  
k w a te r  o b o w ią z k o w e  z ło ż e n ie  zg ó ry  p r z y p a d a ­
j ą c e j  za  c a ły  czas n a leżn o ś c i .

c) W arszawski Klub Narciarski -— W arsz a w a ,  
S z o p e n a  5. K urs  d la  p o c z ą tk u j ą c y c h  i w p r a w ­
n y c h  w  K ry n icy  w  d n ia c h  26.XII do  1.1.25 r. 
K ie ro w n ic tw o :  p p .  inż.  A  B o b k o w sk i .  O p ła ty
b e z  n o c le g ó w :  d la  c z ło n k ó w  — 5 z łp . ,  n i e c z ło n ­
kó w — 15 z łp . ,  m ło d z ie ż y  szko lne j  —  3 z łp .  K w a ­
te ry  z a p e w n io n e .  K lub  w y p o ż y c z a  c z ło n k o m  
nar ty .  Z a p is y  w  dn iu  17.XIl o d  6  — 9 p p .  u inż. 
W o 3' n ie w ic z a  ul P i ę k n a  12, o raz  w  p i ą t e k  dn. 
19.XII w  lo k a lu  K lu b u  S z o p e n a  5, o d  7— 9 w iecz .  
P rzy  z a m a w ia n iu  k w a te r  o b o w ią z k o w e  z ło ż e n ie  
zgóry  p r z y p a d a j ą c e j  za  c a ły  czas  n a leżn o śc i .  
O p r ó c z  te g o  kursu  W K N  o rg a n iz u je  w  czas ie  
o d  30.XII b. r. do  5.1 1925 r. z w ią z k o w y  kurs 
na rc ia r sk i  w  K ryn icy  d la  z a w o d n ik ó w ,  p o d  k ie ­
ro w n ic tw e m  S z w e d a  p. W. S to Ip e ’go.

4. Z a k o p a n e

a)  Sekcja Narciarska Polskiego Tow. Tatrzań­
skiego±w Zakopanem. D la  p o c z ą tk u j ą c y c h  i w p r a w ­
n y c h  w  Z a k o p a n e m  o d  2 6 — 30.XII.24 r. K ie ro w ­
nic tw o:  p. E. Z ię tk ie w ic z o w a ,  kp t .  W ł.  Z ię tk ie -  
w icz.  Z a p i sy  i i n f o r m a c j e —Z a k o p a n e —-D w o rz ec  
Ta t rzań sk i .  Kurs w y so k o g ó rs k i  —  Z a k o p a n e  '0  
i I I s ty c zn ia  25 r. K ie ro w n ic tw o :  J. O p p e n h e j m  
i K. S c h ie le

b) Sekeja Narciarska A Z S  — W a rs z a w a ,  K o ­
p e r n ik a  41 Kurs d la  p o c z ą t k u j ą c y ' h  i w p r a w ­
n y c h  w  Z a c h o d n i c h  T a t r a c h  c d  21— 24.XII 24 r. 
K ie row nic tw o :  p. S. O s ie c k i ,  J. R u dn ick i ,  A. Mi- 
ło b ę d z k i .  O p ł a t y  w raz  z n o c le g a m i  i w y ży w ie ­
n iem  —  5 zł. d z ienn ie .  N ar ty  T o w a rz y s tw o  w y ­
po ży cza .  Z a p i s y  d o  dn. 16X11 w lo k a lu  K lubu.

c) O d d z ia ł Narciarski Tow. „Sokół* w  Z a k o p a ­
n e m  Kurs d la  p o c z ą tk u ją c y c h  i w p r a w n y c h  
o raz  kurs s k o k ó w  o d  26— 30.Xll w  Z a k o p a n e m ,  
K ie row nic tw o!  p .  S. Z d y b .  Insruktorzy:  A . K r z e p ­
tow ski ,  A. Rozmus,  S. K o p y tk o ,  F. G ąs ien n ica .  
O p ła ty :  d la  z rze s z o n y c h  w  I Z N  i c z ło n k ó w  
„ S o k o ła “ — 5 zł., d la  n i e z r z e s z o n y c h  — 10 z ł  , 
d la  m ło d z ie ż y  do 18 la t  —  3 zł. Z g ło s z e n ia  
p rz y jm u je  S e k re ta r ja t  do  „ 6  g rudn ia .

d) Sekcja Narciarska Żyd. Tow. Sport. „Ju­
trzenka*  —  K raków , D ie t lo w s k a  99 p  Louis  
W o id l in g .  K urs  w  Z a k o p a n e m  o d  23.XII do  1.1 
1925 r.' K ie ro w n ic tw o :  p. H. G ro ss m a n .  I n s t r u k ­
torzy: p p .  Dr. R o s e  i p. L ie b e sk in d .  K urs  d la  
c z ło n k ó w  se kc j i  b e z  d o p ła ty .  * w a te ry  n ie rezer -  
w o w a n e .  S e k c ja  w y p o ż y c z a  nar ty .  Z a p i s y  20.XII 
w  b iurze  U n iw ersy te tu ,  K raków , ul. M a rk a  25 
inż. 1 ‘o pper .

5. Ż y w i e c

Koło Narciarzy przy Oddziale Białogórskim  
P. T. T. — Ż y w ie c ,  p. A u g u s tynow ic z .  Kurs d la  
p o c z ą t k u j ą c y c h  i m n ie j  w p r a w n y c h  w  o k o l ic y  
Ż y w c a  o d  23.Xl! — 28.XII. K ie ro w n ic tw o :  p. inż. 
P ie t ru szew icz :  Instruk torzy :  p. A u g u s ty n o w ic z
i Kuliński . O p ła ty :  d la  m ło d z ie ż y  —- 1 złp . ,  d la  
cz ło n k ó w  —  3 z łp.,  d la  n i e c z ło n k ó w  — 10 z łp .  
W  raz ie  z g ło s z e ń  z a m ie j s c o w y c h  K lub  re z e rw u je  
n o c le g i  w  h o te lach .  Z a p i s y  o d  23.XII p rzy jm u je  
p. A u g u s ty n o w ic z  — Ż yw iec .

6 . S t o ż e k

Sekcja Narciarska T. W . B eskid  Śląski. — C ie ­
szyn —  B e lrok  252, W . Z a je m .  Kurs w  ok res ie  
św ią t  Bożego  N a ro d z e n ia  n a  Stożku.

K O M U N IK A T  
W a rs z .  K o le g j .  S ędz .  P. N

W y d z ia ł  W arsz .  K oleg j .  S ę d z ió w  n a  p o s i e ­
dz e n iu  w  dn iu  1 0 .XII p o s t a n o w i ł  u d z ie l ić  n a ­
p o m n ie n i a  p. W ą s o w ic z o w i  za  n i e o d p o w ie d n ie  
w y ra ż e n ie  się do  graczB, p  B a b ic k ie m u  za  n i e ­
s ta w ie n ie  s ię  do  p r o w a d z e n ia  z a w o d ó w  Z A W F . —  
S a r m a ta  w  dn .  23.X I  b. r., p.  P in iń s k ie m u  za  
p o d a n i e  m y ln e g o  ad resu .  Z a  w ie lo k r o tn e  u c h y ­
lan ie  s ię  o d  p r o w a d z e n ia  z a w o d ó w ,  p o s t a n o ­
w io n o  c o f n ą ć  le g i ty m a c ję  s ę d z ie m u  k a n d .  S ta n i ­
s ła w o w i  L u x e m b u rg o w i .

R ó w n o c z e ś n ie  p o d a j e  się d o  w ia d o m o ś c i ,  
iż p ,  W ą s o w ic z  d o  czasu  p e ł n i e n i a  o b o w ią z k ó w  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  W .  G . i D. n ie  m o ż e  s p e łn ia ć  
funkcji  s ę d z ie g o  p i łk i  nożne j .
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K o m u n i k a t  W y d z i a ł u  G ie r  i D y s c y p l in y  W O Z P N  
z p o s i e d z e n ia  z d n ia  12.XII.1924 r.

I. U n ie w a ż n io n o  : z a w o d y  o mistfz . kl. C. 
23.X I .24. K. S. S t rz e le c  —  K. S H a k o a c h .

II. Z w e ry f ik o w a n o  : z a w o d y  o m istrz ,  kl. B. 
d. 29 i 30.X1.24. W T C  —  KS O r k a n  6 : i i 1 : 0  
i p o  2 p u n k ty  d la  W T C ;  z a w o d y  o mistrz , kl. C. 
7 XII.24. S a rm a ta  — S trz e lec  4 : 2 i 2 p u n k ty  dla  
S arm aty ,  8,X II .24. S t rz e lec  — S a r m a ta  6 : 1 i 2 
p u n k ty  d la  S t rz e lca ,  R uch  II —  P o lo n ia  III 2 : 2  
i p o  1 p u n k c ie  d la  o b u  drużyn .

III. U n ie w a ż n ia  się p o p r z e d n i ą  w ery f ika c ję  
m e c z u  z d. 4.X.24. o mistrz , kl. C. KS N a d w i-  
ś l a n k a  —  KS W is ła ;  zw e ry f ik o w a n o  m e c z  t*n 
0 : 3 w a lk  ov e r  i 2 p. d la  KS W is ła ,  w o b e c  s tw ie r ­
dzen ia  u d z ia łu  w  d ru ży n ie  KS Nadwiślan '< i nie- 
z g ło s z o n e g o  d la  tego  k lubu  g racza  S ińczuka .

IV. U k a ra n o  : KS N a d w iś la n k ę  za  w s ta ­
w ie n ie  p o d  cu d zy m  nazw isk iem  n ie z g ło s z o n e g o  
d la  k lubu  g racza  S iń czu k a  —  grzy w n ą  40 zł.

K S  S t rz e lec  za  n i e d b a ł e  w y k o n a n ie  o b o ­
w ią z k ó w  g o s p o d a rz y  w d n .  8.X II .24. na  m eczu  
o mistrz, k lubu  z KS S a rm a tą ,  o raz  p o d a n ie  
s k ła d u  d ru ży n y  nie  n a  p rz e p iso w y m  b la n k ie c ie  — 
g rz y w n ą  1 0  zł.

V. U k a r a n o ;  grsczyl z KS S t rz e lec  1) Bę-

d o w s k ie g o  L u d w ik a  za  czy n n e  zn ie w a ż e n ie  g ra ­
cza  na  m e c z u  z KS H a k o a c h  o mistrz, kl. C. 
w dn.  25.X I.24 o raz  za  f a łszyw e z e z n a n ie  p rz e d  
W y d z ia ł e m  — d y sk w a l i f ik a c ją  n a  I rok .  2) M a­
la n o w s k ie g o  1 za,  n i e m a ją c e  «obie  ró w n e g o  
w  d z ie ja c h  s p o r tu  zn ie w a ż e n ie  sę d z ie g o  na  tym że  
m e c z u  —  d y sk w a l i f ik a c ją  n a  I r o k  i d o ż y w o tn im  
u su n ię c ie m  o d  p e łn i e n i a  funkcji  k a p i ta n a  d ru ­
żyny. 3) B o b k a  Ja n a  —  za n i e s p o r to w e  z a c h o w a n ie  
się  na  ty m że  m e c z u  dy sk w a l i f ik ac ją  n a  2  ty g o d n ie .
4) C h o le w ę  St., za  b ru ta ln ą  grę n a  m eczu  z KS 
S a rm a ta  w  dn. 8-Xll.24 d y sk w a l i f ik a c ją  n a  2 t y ­
godn ie .

Z a  n ie s p o r to w e  z a c h o w a n ie  się na  m e - z u  
KS P o lo n ia  II —  V a r s o v ia  II d n ia  16.X.24 z KS 
P o lo n j i  —  D utk iew icza  S te fan a ,  dy sk w a l i f ik ac ją  na  
3 ty g o d n ie ’, K ro tk ie w sk ie g o  d y sk w a l i f ik ac ją  na  
2 tygod . ,  z H K S  V a r s o v ia  N o w ic k ie g o  W a c ł a w a  
d y sk w a l i f ik a c ją  n a  3 t y g o d n ie  i M a rc in iak a  W ł.  
d y sk w a l i f ik a c ją  n a  1 tydz ień .

K a p i ta n a  I d rużyny  KS O r k a n  —  D u b n ia k a  
B ogum iła  za  s p r z e c iw ie n ie  się z a r z ą d z e n io m  s ę ­
dz ieg o  i n i e w y k o n a n ie  ich  n a  m eczu  dn.  16 X  24 
u s u n ię c ie m  o d  p e ł n i e n i a  funkcji  k a p i t a n a  na 
p r z e c i ą g  I mies.

L u x e n b u rg a  Ja n a  za  n i e w y k o n a n ie  p o le c e n ia  
sę d z ie g o  n a  m e c z u  KS W a rsz a w ia n k a  —  H K S

V a rso v ia  w dn. 10.VIII, o raz  za  n ie w ła ś c iw e  z a ­
c h o w a n ie  się w z g lę d e m  P rz e w o d n ic z ą c e g o  W y ­
dz ia łu  G ie r  i D yscy p l in y  n a  m e c z u  z P o z n a n ie m  
w  dn.  9 XI.24 d y sk w a l i f ik a c ją  n a  4 m ies iąc e .

VI. W szy s tk im  g raczo m , k tó rzy  w y zn ac zen i  
do d rużyn  r e p re z e n ta c y jn y c h  O k rę g u ,  kl. B i C 
w dn iu  9X 1,24  n ie  s tawili  się bez  p o d a n ia  p o ­
w aż n y c h  p rzy czy n  —  u d z ie lo n o  su row ej  n a g a n y  
z tem , że  p rzy  e w e n tu a ln y c h  d a ls zy ch  k a rach  
b ę d z ie  to  b r a n e  p o d  uw agę.

VII. U n ie w a ż n io n o  w szy s tk ie  w y z n a c z o n e  
ro zg ryw ki  o mistrz ,  kl. C KS H a k o a c h .  gdyż  mi­
s t rzem  1 p o d g r u p y  z o s ta ł  o s ta te c z n ie  KS W is ła .

VIII. W y z n a c z o n o  ro zg ryw ki  o m is t r zo s tw o  
kl. C: 14.XII.24 w  P a rk u  S o b ie s k ie g o  o godz. 
1 0-ej KS W is ła  —  KS S a rm a ta ,  2 I .XII.24 n a  bo isk u  
Skry  o godz.  10-ej KS W is ła  — KS S trze lec ,
27.XII.24 KS W is ła  —  Z A W F  n a  b o i sk u  Agry- 
koli  o godz .  13-ej,  28.X11.24 Z A W F — KS W is ła  
n a  b o i s k u  Skry  godz .  10-ta, 1.1.25 n a  b o isk u  
Legji  KS S t rz e lec  —  KS W is ła ,  n a  b o isk u  
Skry  godz.  10-ta Z A W F  —  KS S a rm a ta ,  4.1.25 
n a  b o i s k u  Legji  godz .  10-ta KS S a rm a ta  —  KS 
W is ła .

IX. R e z e rw u je  się d z ień  I7 .V.25 r, n a  za ­
w o d y  m ię d z y m ia s to w e  K ra k ó w — W arszaw a.

R e d a k t o r  n a c z e ln y  dr. W . O sm o lsk i . R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  W . D e n h o f f -C z a rn o c k i .

R e d a k t o r o w i e  o k rę g o w i :
O k r ą g  łó d z k i  —  dr .  J u l j u . z  K rau sz .  O k r ą g  lw o w sk i  — J a n  N a w r o c k i .  O k r ą g  k r a k o w s k i  — Al. D e m b iń s k i .

O k r ą g  w i le ń s k i  — A. S a lm o n o w ic z .  O k r ą g  w a r s z a w s k i  — M. S t r z e le c k i .
O k r ą g  to ru ń sk i  — St. M a ltze .

D O M  H A N D L O W Y

Aleksander EWENCZYK i S-ka
M A R S Z A Ł K O W S K A  77 

T E L E F .  150-38,211-21,  132-87 BEN ZYN A O L E  J - A U T
Do wszystkich typów samochodów

SMAR TOWETTA

E l W W 1 » E l

GŁÓWNA

KSIĘGARNIA WOJSKOWA
W W ARSZAW IE, N O W Y -ŚW IA T 6 9

P O L E C A  N A S T Ę P U J Ą C E  W Y D A W N I C T W A  

Z D Z IE D Z IN Y  S P O R T U  I W O J S K O W O Ś C I :

B A R A N  J. kpt. Lekka a t l e t y k a ....................... zł. 2.50

JU N G R A W  J. por. W ychow anie fizyczne  

w w o j s k u .......................................................... „ 1.90

K Ł O Ś CZ inż. Lekka atletyka" w yd 11 . . „ 3 . -

JEZIOROW SKI H W alka w ręcz (Jiu-jitsu) „ 0.70

T U Ł A C Z  P. inż. Lot żaglow y i aparaty 

ż a g lo w e ............................................................... „ 170

W ojskow y rocznik sportow y rok 1924. „ 4 . -

W ychow anie w ojskow e Praca zbiorowa . „ '.75

ZA R ZY C K I N. por. Nauka pływ ania . „ L75

71

□  -T~;" 1 , ź:—  F ;:L-,, '-----:----- — ________    p_____ | □

KSIĘGARNIA
Z a k ł a d u  N a r o d o w e g o  

IM. O SSO L IŃ SK IC H
W  W A R S Z A W IE

ul. Ilowy-Świal 69, tul 198-81. Konro w P.H. 0. lir. 6.668

Księgarnia posiada na sk ładzie w szelk ie  dzieła  

dawniej w ydane, jakoteż i now ości og łaszan e przez 

w szystkich w yd aw ców  całej R zeczypospolitej.

Z am ów ienia  z prowincji uskutecznia o d w ro tn ie  

w ysyłając dla u łatw ienia, za zaliczen iem  pocztow em , 

Pośredniczy w prenum eracie pism, w kraju 

w ydaw anych, z odsyłaniem  bezpośrednio  z redakcji 

p od  adresem  prenum eratorów.

Katalogi własnych wydawnictw, jakoteż. i wydań 
innych księgarzy, na żądanie wysyła bezpłatnie

□
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R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA : 

W a rs z a w a ,  G a le r ja  L u k s e ra b . 
T e l ,  70-56, 282-66, 301-77.

R E D A K C JE  O K R ĘG O W E: 

L ódź , P io tr k o w s k a  86, t e l .  4-74. 
L w ów , P e łc z y ń s k a  20 p a r t e r .  
K ra k ó w , D u n a je w s k ie g o  2. 
T o ru ń ,  B y d g o s k a  48, S t .  K in ce . 
W iln o , Z a rz e c z e  28, m . 6.

P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A : 
w k r a ju  z ł. 7 .50, z a g ra n ic ą  z ł. i5 .— 

w  A m e ry c e  3 .— d o la ry .

PR E N U M E R A T Ę  P R Z Y JM U JĄ  : 
A d m in is tr .  „ S ta d jo n u "  o ra z  w s z y s t -  
ki** b iu ra  d z ie n n ik ó w  i o g ło sz e ń . 
P r e n u m e r a t ę  n a  p ro w in c j i  p ro s im y  
u s k u te c z n ia ć  z a  p o ś re d n ic tw e m  na.i 
b l iż s z e g o  u rz ę d u  p o c z to w e g o  n a  n a sz  

r a c h u n e k  w  PKO 749«.
W  P a r y ż u :  A g e n c ja  H a v a s a , 
w  B e r lin ie ':  Z e n t ra l -Z e i tu n g .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K o lu m n a: V  i 7 . 7 . 7 4 7 g 716 732

Z te k s te m 180 90 60 50 ?5 12 7

P rz e d  t e k s t . 20“ 100 70 55 3<i 15 8

W te k ś c ie 25' i 1 .5 85 70 4o 20 10

Z a g r a n ic z n e  o 100 p ro c . d ro ż e j .

Za i  w ie rs z  m |m  s z e r o k o ś c i  i -e j 
s z p a l ty  k ro n ik i  k lu b o w e j,  to w a ­
r z y s k ie j  lu b  k o m u n ik a tó w  35 gr.

I lu s t r o w a n a  k o lu m n a  o p iso w a  250 z ł. 
p rz y c z e m  fo to g ra f je  i k l is z e  w y k o ­
n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i j e n ta .  
R y s u n k i  i p r o je k ty  r e k la m o w e  w y ­

k o n y w a n e  s ą  p rz e z  fac h o w c ó w

A d re s  t e l . :  W A R S Z A W A — STA D JO N

Teatr i kino
Repertuar od dnia 18.XI1 — ‘26.X II

T  e a t  r y ;
W ielk i: Czwartek „Faust", piątek „Za­

marłe oczy" i balet, sobota popoł. „Verbum 
Nobile" i „Jaś i Małgosia" wieczorem „Carmen", 
niedziela popoł. „Jaś 1 Małg. sia" i „Flet za­
czarowany", wiecz. „Cyganerja".

Narodow y: 18—23 włącznie „Don Juan".
T e a tr  Bogusław skiego.-Czwartek „Skal- 

mierzankl", piątek i sobota „Opowieść zimo­
wa", niedziela popoł. „Opowieść zimowa", wiecz. 
„Skalmierzankl".

Letni: Przez cały czas „Zmartwienie p. 
Hamelbeina".

Polski: 18 — 22 włącznie „Św. Joanna".
M ały: przez cały czas „Pan swego serca".
Nowości: Przez cały czas „Hrabina

Marica".
Q ui Pro  Ctuo: „Kupa Śmiechu".
Praski: Czwartek, i piątek „Rzeź Pragi", 

sobota, niedziela i poniedziałek „Druciarz", 
2fi-go „Rzeź Pragi".

T e a tr  im . Fredry: 18 — 20 włącznie
„Agentka Bolszewicka", 21-go 4 pp. „Zaklęte 
Trzewiczki", wiecz. i poniedziałek, wtorek „A- 
gentka Bolszewicka" 25-go 4 pp. i wieczorem 
„Szopka Warszawska".

Cyrk: Program październikowy z udziałem 
nowozaangażowanych artystów, między lnne- 
mi „Trio Milis" akrobaci, „Welston C-o" żon­
glerzy, „M-r Georg" człowiek wywrotny „Rosc 
Honey 1 C-o“ balet na lodzie „Trupa Benhair" 
gry ikaryjskie, „Repp" żongler komiczny i inne.

K i n a :
Fiiharm onja: „Strącone Bożyszcze".
Stylow y: „Francuska Lalka".
Varsavia: „Wieczne miasto".
O iim pja: 18—23 włącz. „Cowboy Śmierci" 

od 2ó-go „Księżniczka Kairu".
A pollo: „Tancerka Hiszpańska".
W odew il: 18—23 włącz. „Jak kobiety ko­

chają i nienawidzą", od 24-go „Marynarz 
z musu" z Har. Lloydem.

Pałace: „Taniec miljardów".
Pan: 18—22 włącz. „W cieniu drapaczów 

nieba", od 23-go „Rin-Tin-Tin".
Nowy: 18 22 włącz. „Dziewczynka z 0- 

stendy", od 23-go „Rin-Tin-Tin*.
Rococo: „Świat kulis i zmysłów".
Corso: 18 — 23 włącz. „Dzieje jednego 

grzechu".
N irw ana: 18 — 23 włącz. „Dzieje jednego 

grzechu".
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o C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  o o o
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o o
q  S o l i d n o ś ć  i f a c h o w o ś ć ,  k tó re  q

O s tw o rzy ły  d o b r e  im ię  nasze j  firmy, egzy- O 
O . „ O
O stu jąc e j  juz o d  cw ie rc  w ieku ,  d a ją  r ę k o jm ę  o
q  d o b r e g o  k u p n a .  ^
O O
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A P A R A T Y  w s z e l k i c h  m o d e l i  
n a j  p r z e d n i e j s z y c h  
w św ie c ie  fabryk,  w w y ­
k o n a n iu  sk ro m n e m  d la  
p o c z ą tk u j ą c y c h  i pre-  
cyzy jnem  d la  z a a w a n ­
so w a n y c h  m i ło śn ik ó w  
fotografji .

L O R N E T K I  te a t r a ln e  i p ry zm aty czn e .

L A B O R A T O R J U M  w y k o n y w a  w y w o ły w a ­
n ie  i k o p jo w a n ie  n e g a ty w ó w  am ato r sk ich .

[
G d a ń s k a  Izba H a n d lo w a  (H a n d e l s k a m m e r  

zu D anzig ,  K u n d e g a s s e  10) z w ró c i ła  s ię  do  
P o ls k ie g o  K o m i te tu  Igrzysk O l im p i j s k ic h  z p r o ś b ą  
o w s k a z a n ie  fab ry k  w y ra b ia ją c y c h  a r ty k u ły  s p o r ­
to w e  w  sz czeg ó ln o śc i :  sp rzę ty  d o  ćw ic z e ń  g im n a ­
s tyc znych ,  a r ty k u ły  d o  lekkiej* a t le tyk i ,  p i łk i  
n o ż n e j  o raz  kost jum y  s p o r to w e ,  c e l e m  n a w ią z a ­
n ia  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h .

N ie  z n a j ą c  b l iże j  a d r e s ó w  w szy s tk ich  w y ­
tw órn i  k r a jo w y c h  P o lsk i  K o m ite t  Igrysk O l im ­
p i j s k ic h  t ą  d ro g ą  z w ra c a  się  do  sfer  z a in te r e s o ­
w a n y c h  z p r o ś b ą  o b e z p o ś r e d n ie  n a w ią z a n ie  
k o n ta k tu  z Izbą  H a n d l o w ą  w  G d a ń s k u .

Wytwórnie sportowe w Niemczech 
Saneczki drewniane

N ie m c y  —  A N S B A C H  
Lou is  S c h m e tz e r  & Co, K in d e r w a g e n fa b r ik  

N ie m c y  —  B R A N D E N B U R G  (H a v e l )
G e b r .  R e ic h s te in ,  B re n n a b o r w e r k e  

f t i e m c y  — B R E M E N  
B re m e r  H o lz in d u s t r i e  A. C.

N ie m c y  —  D E G G E N D O R F  
L. V o l lm u th  & C o.,  G. m. b  H.,  H o lz w a r e n -  

fab r ik
N ie m c y  — D O N A U E N S C H 1 N G E N  

W a g e n fa b r ik ,  J o s e p h  R ie g g e r
N ie m c y  —  D O N Z D O R F  

K ar l  I r tenkauf ,  Fah i ;zeugfabrik  
N ie m c y  —  G O E R L 1 T Z  

C. H. O t to  P fe i fe r ,  K in d e r w a g e n f a b r ik  
N ie m c y  —  G R U E N H A 1 N 1 C H E N  

H . R ich .  O h e m e ,  H o lz  u. S p ie lw a r e n fa b r ik  
N ie m c y  —  H A M B U R G  36 

S p o r t a r t ik e l f a b r ik  M e ss m e r  & C o, K au fm an n s -  
h aus ,  Gr.  B le ic h e n  31

N ie m c y  — H O L Z M 1 N D E N  
Fritz  U lr ich ,  H o lz w a re n fa b r ik

N ie m c y  —  K A 1SE R SL  A U T E R N  
Z s c h o c k e - W e r k e  A. G , M a sc h in e n fa b r ik ,  H o lz ­

w a re n fa b r ik
N ie m c y  —  K IR C H H E 1 M  (N eck a r )

W . D ie b o ld
N ie m c y  —  L IC H T E N F E L S  

A. G. f, K o rb w a r e n  —  u. K in d e r w a g e n  — I n d u ­
str ie  H o u r d a u x  B e rg m an

N ie m c y  — L1EGN1TZ 
F, K o n e tz n y ,  K in d e rw a g e n fa b r ik

N ie m c y  —  L1EGN1TZ 
R u d o l f  M um m er t ,  K in d e r w a g e n  u n d  H o l z w a r e n ­

fa b r ik
N ie m c y  —  R O T H E N B U R G  OB. D. T A C  B E R  

H a a g  & Saalm ii l le r ,  K in d e rw a g e n fa b r ik  
N ie m c y  —  R O T H E N B U R G  OB. D. T A U B E R  

H e in r i c h m a ie r  & W u n sch
N ie m c y  —  S C H W A B A C H  

G e o r g  S toh r ,  M i t te l f ra nk isce  T u rn g e r a t e  u. Fahr-  
z e u g fe b r ik

N ie m c y  —  S C H W E 1 D N 1 T Z
H u g o  R o i th n e r  & C o, S p ie lw a re n  u n d  T u rn g e -  

r a te fa b r ik
N ie m c y  —  S T O L P  (P o m .)  

O s td e u t s c h e  F ah rz e u g fa b r ik ,  F ra n z  N i tz s c h k e  
N iem cv  — S T U T T G A R T  W eim ars tr .  38 b 

W u r t t e m b e rg i s c h e  H o lz w a re in d u s t r i e  Juliua Bie- 
ger  v o rm  W i lh e lm  B rech t

N ie m c y  —  U S L A R  
S o l l in g e r  H o lz w a re n s fa b r ik  G. m. b. H .

N iem cy
W A L D K I R C H E N  —  Z a C H O P E N T H A L  

E. L. S e l tm a n n s  W w e ,  H a n d w a g e n fa b r ik  
N ie m c y  —  W E l S b E N H O R N  

A nt .  L a u p h e im e r ,  H o lz w a re n fa b r ik  
N ie m c y  ;— Z E l  1 Z  

H a e s e lb a r th  & S to rm  A. G. H o lz w a re n fa b r ik  
N ie m c y  —  7 E I T Z  

E, A . N a e th e r  A- G., K in d e r w a g e n  u. H o lz w a ­
re n fa b r ik

N ie m c y  —  Z E I T Z  
O p e l  & K u h n e ,  H o lz w a r e n f a b r ik  

N ie m c y  —  Z E I T Z  
Ed. P fe iffer ,  K in d e r w a g e n f a b r ik  

N ie m c y  — ZE1T  
W u n s c h  & P re tz sc h ,  K in d e rw a g e n fa b r ik  

N ie m c y  —  Z U F F E N H A U S E N  
E is e n m ó b e l f a b r ik  L a m m le  A. G. D . c. n.

I l i a  u l i g n
R) Wszechświatowej sławy
„ IN D IA N "  M O T O C Y K L E  dzięki  f e n o m e n a l ­
nej  k o n s t ru k c j i  —  m o to ru ,  n a  w y ś c ig a c h  i rai- 
d a c h  o d n o s z ą  s ta le  z w y c ię s tw a  i u s ta n a w ia ją  
n a jw ię k s z e  r e k o rd y .  S ą  o d p o r n e  n a  z łe  drogi,  
e k o n o m ic z n e  i tan ie .  Jen .  R e p r .  „ P O L S A M “ 
Sp. A k c .  N ow y  Św ia t  21. T e l .  19-11 i 306-54.

Zelówki gumowe
wanie bucików tennisowych „Śporrt", Ś-to 
Krzyska 20.

M a n d l  F r  P°*eoa na najdogodniejszych l i d i i u i  l l .  warunkach wielki wybór ar­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki, ul. Wa­
recka 5.
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POLSKI PRZEMYSŁ SPORTOWO - GIMNASTYCZNY
W WARSZAWIE

R zadko  le k k o a tle ta , b io rą c  oszczep  
do ręk i, z a in te re su je  s ię  je g o  p ocho ­
dzen iem . Na s a li g im n astyczn e j ć w i­
c z ącyc h  m ało n a jc z ę śc ie j obchodzi 
p o ch o d zen ie  p rzyrząd ó w  i u rządzeń .
A  je d n a k  zgo d zą  s ię  w szyscy , że w  po- 
tężnem  z jaw isk u  spo łecznem , któ rem u 
d a je m y  m iano  „Sport N aro d o w y4*, o d ­
g ryw a  ro lę  n ie ty lk o  czyn n ik  is to tn ych  
w yn ik ó w  sp o rto w ych , a le  w  rów nej 
m ierze  c a ły  szereg  e lem en tó w  w tórnych .

Do tak ich  cz yn n ik ó w  u b o czn ych  
a le  ja k ż e  w ażn ych , n a le ż y  w ytw ó rczo ść  
sp rzętu  spo rtow ego  i g im n astyczn ego .
Jeś li b ezw zg lęd n a w artość  jak ieg oś re ­
kordu n ie  zm niejsza się p rzez to, że 
ustan ow ion y zosta ł p rzy  p o m o cy  p rzy­
rząd ó w  zagranicznych , to jed n ak  w artość  
m ora ln a  je st zm ienną, w  za leżn ości od 
tego czy w ykazu je  on ty lk o  siłę m ięśni 
i n erw ów , czy też  je s t  w yrazem  zgod ne­
go w sp ó łd z ia łan ia  w szystk ich  czyn n i­
ków  w sp ó łtw o rzących  w arto śc i danego  
narodu. Inaczej rzecz u jm u jąc : rekord  
je s t ty lk o  w te d y  p ełn o w artościo w ym  
rek o rd em  n arod o w ym , gdy w szystko  
co się nań zło żyło  m a ro d o w ó d  k ra jo ­
w y . O ro zw o ju  sp ortu  an g ielsk ieg o  np. 
św iad czą  n ie ty lk o  w yn ik i angielskich  
p iłk arzy  lub w io śla rzy , a le  i rozgłos  
b u tów  M an fie ld a, a lb o  rak ie t Sp a l-  
dinga.

U nas n ies te ty  czynnik ten ciąg le  
nie je s t  n a leż y c ie  d ocen ian y. D obra  
o p in ja  (n ie zaw sze uzasadniona) jak ą  
cieszy  się w szystko  co zagraniczne  
i szum na rek lam a, sp raw ia ją , że  kw estja  
rozrostu  k ra jo w ej w y tw ó rczo śc i sp orto-  
w e j s ta le  je s t odsuw ana w  cien. Jedna z ostatnio urządzonych przez w ytw órnię  W. Szym borski sal gimnastycznych w Warszawie

C zy w y tw ó rczo sc  ta is tn ie je  i czy w p aństwowem  Gimnazjum im. Stefana Batorego,
m ogła by p o d o łać  zapotrzeb ow an iom  
rynku ?

M am y tu typ o w y  stosunek w za jem n ej za leżn ości. W ytw ó rczo ść  K toś m usiał tu zrob ić  początek ,
w te d y  m oże się n a leżycie  ro zw in ąć, p o p raw iać  ja k o ść  w y ro b ó w  i rozsze- Z b yt m ało n ies te ty  się o tern w ie , że p o czą tek  już daw no zosta ł
rzać  zakres p ra cy , gdy b ęd z ie  m iała ca łk o w ite  zrozu m ien ie i zap ew n ion y  zrob ion y. W ted y , k ied y  je szcze  o tak  p op u larn ych  sp ortach , jak  p iłk a
m asow y zb y t na rynku sp ortow ym . O d w rotn ie  : ^ sportow cy w te d y  przy- nożna, a lb o  lekk a  a tle tyk a  n ic  się u nas n ie  w ied zia ło , k ied y  lan a p iłk a
zw ycza ją  się do sprzętu k ra jow eg o  i b ęd ą  go p ra w d o p o d ob n ie  naw et i p ro s ty  kij p a lan to w y  re p re ze n to w a ły  sp rzęt sp o rto w y, k ied y  jed yn ym  
w yró żn iać , gdy  b ęd z ie  się im on narzu cał jak o śc ią , cen ą i ogarn ięc iem  narzędziem  w ych o w an ia  fizyczn ego b yła  gim nastyka —  sto larsko-tokarsk a
w szystk ich  ro d z a jó w  sportu . O to w  sw oim  rodzaju błędne koło. I irm a J. Skalsk i zaczęła  w yrab iać  p rzy rzą d y  i u rządzenia  gim nastyczne.

E oczątek b y ł skrom ny i jak o śc io w o  
i ilo śc io w o , a le  już sam a data: 1870  
rok , jak o  data narod zin  P o lsk ie j w y ­
tw órczości p rzyb o ró w  sp o rto w ych  p rz y ­
n osi nam  zaszczyt n ie lad a .

W  m iarę ew o lu c ji p o jęć  o w y c h o ­
w aniu fizycznem , w  m iarę p o jaw ian ia  
się i ro zrastan ia  poszczeg ó ln ych  d zia ­
łó w  sportu , rozszerza  firm a sw ój zakres  
działania. O bok sprzętu  g im n astycz­
n ego, zaczęto  w yrab iać  też  p rzyb o ry  
sp ortow e.

W  ostatn iej sw ej faz ie  rozw oju , 
w ytw ó rn ia  p rz e ję ta  na w łasn o ść  p rzez  
p ra co w n ik ó w  i p ro w ad zo n a p o d  firm ą  
W. S zym b o rsk i i S -k a  p rzed staw ia  już  
p lacó w k ę  niezm iern ie  p ow ażn ą  i m a jącą  
bardzo  ro z leg łe  m oż liw ośc i ro zw o jo w e . 
A  w ięc  p rzed ew szystk iem  o b o k  działu  
sto la rsk ieg o  i tokarsk iego  stw orzyć  
w yp ad ło  działy: kow alsk i, m ech aniczny  
i rym arski. T en układ p o z w a la  już na  
całk ow ite  p o k ryc ie  zap otrzeb ow ań  
gim nastyki i w ięk szości sp ortów . S ie ­
dem nastu p ra co w n ik ó w , w y sp e c ja liz o ­
w an ych  w  p o szczeg ó ln ych  działach  
p ra cy  w y tw arza  n iep rzerw an ie  b og aty  
asortym ent sp rzę tó w  i szczeg óły  u rzą­
dzeń. Z  dużej bali k ry ją ce j się w  p o d ­
w órzu  dom u Nr. 5 p rzy  ul. B ie lań sk iej, 
id ą  w  św iat oszczepy, tyk i, dyski, 
kule, sto jak i do skoków , p ło tk i i m nó­
stw o in n ych  p rzy rzą d ó w  sp ortow ych . 
Do w szystk ich  n iem al sa l g im n astycz­
nych  w  P o lsce  d o c ie ra ją  ju ż  w yrab ian e  
tutaj kon ie, kozły, bum y z siodłam i, 
ław k i szw edzkie, d rabinki, \ m aczugi, 
etc. etc.

O statnim  w yrazem  tech n ik i i e le -
Fragment sali gimnastycznej w Państw. Gimn. im. Stefana Batorego. gancji do ja k ie j w  te j dziedzin ie
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d o s z ła  w y tw ó rn ia  je s t  sa la  g im n a s ty c z n a  u r z ą d z o n a  c a łk o w ic ie  w łas n em i  
s i łam i w e  w z o ro w y m  g im naz jum  im. S te f a n a  B a to rego  w  W arsz aw ie .

Z a d z iw ia j ą c a  je s t  j a k  n a  s to su n k i  p o l sk ie  p r e c y z y jn o ś ć  i d o k ła d n o ś ć  
w y k o n a n ia .  K a ż d y  s z c z e g ó ł  p rz e m y ś la n y  jes t  u p rz e d n io ,  w y p ra c o w a n y  
i r z e c b y  m o ż n a — w y p ie s z c z o n y .  N ie  w y tw a rz a  się t y p ó w  p rz e s ta r z a ły c h —  
na jśw ieższe  d o ś w ia d c z e n ia  k r a jo w y c h  a u to ry te tó w  s p o r to w y c h  i p e d a g o ­
gicznych ,  o s ta tn ie  u le p s z e n ia  w y tw ó rn i  za g ra n ic z n y c h  —  o d ra z u  z n a jd u ją  
k ry ty c z n ą  o c e n ę  i j a k n a jb a rd z ie j  c e lo w e  zad an ia .

M o ż n a b y  rzec ,  że  c ią g ła  e w o lu c ja  ta k  co  do  r ó ż n o ro d n o ś c i  w y tw a ­
r z a n y c h  sp rz ę tó w ,  jak  i ich  ja k o ś c i  jes t  sy m b o le m  firm y W. Szymborski i S-ka.

W y ra z e m  n a j ty p o w sz y m  tej c iąg łe j  ew o lu c j i  są  za m ia ry  w łaś c ic ie l i  
n a  p rzy sz ło ść .  A  w ię c ,  p rz e d e w s z y s tk ie m  z n a c z n e  ro zsze rzen ie  lokalu, 
k tó re  p o z w o l i  n a  w p ro w a d z e n ie  n o w y c h  dzia łów . W  k o n se k w e n c j i  tego  
p r o d u k c ja  rak ie t ,  nart ,  sa n e c z e k ,  k i jów  h o ck e jo w y c h ,  w reszc ie  o b u w ia  
s p o r to w e g o  i p i ł e k  W re s z c ie  r zecz  n a j w a ż n i e j s z a — w p r o w a d z e n ie  tak ich  
u r z ą d z e ń  i sp ro w a d z e n ie  ta k ic h  m aszyn ,  k tó r e b y  w p ły n ę ły  n a  o b n iż e n ie  
k o sz tó w  p r o d u k c j i  a  co  z a  tym  idzie ,  c e n y  w y ro b ó w .  B ow ie m  d o ty c h ­
czas, n ie  w szy s tk ie  k ra jo w e  s p rz ę ty  m o g ą  b y ć  t a ń s z e  o d  z ag ran icznych .  
S k ła d a  s ię  n a  to  w ie le  p rzyczyn .  P rz e d e w s z y s tk ie m  w ię c  d o  tej p o ry  
w szy s tk ie  n ie m a l  części  m e ta lo w e  w y k o n y w a n e  in d y w id u a ln ie ,  n ie m a l  
rę c z n ie ,  co  z n a c z n ie  p o d n o s i  ko sz t  w y ro b u .  P rz y  w p ro w a d z e n iu  w iększe j  
i lo śc i  m as zy n  k w e s t ja  ta  z o s ta n ie  p o m y ś ln i e  ro zw iązan a .  D rug im  w aż n y m  
czy n n ik iem  w p ły w a ją c y m  na  c e n ę — jes t  s to p i e ń  z a p o t r z e b o w a n ia ,  a lbo  
in a c z e j  m ó w ią c ,  i lo ść  zby tu .  O g ó ln i e  b io r ą c  p r z e d m io ty  z częśc iam i  
m e ta lo w e m i ,  z re sz tą  n ie  w szystk ie ,  s ą  n ie c o  d ro ż sz e  o d  z a g ran iczn y ch ,

przy  z n a c z n ie  w yższej  jakośc i ;  rz e c z y  d r e w n ia n e  —  ta ń s ż e  o d  z a g ra n ic z ­
nych ,  p rz y c z y n a  o i le p r o d u k o w a n e  s ą  m a s o w o  (np .  m aczu g i )  —  różn ica  
w  cen ie  j e s t  ; b a r d z o  w y d a tn a .  P o ró w n y w a n ie  m a te r ja łu  i s ta ra n n o ś c i  
w y k o n a n ia  zaw sze  w  ty c h  o b r a c h u n k a c h  p r z e m a w ia  n a  k o rzyść  p ro d u k c j i  
k ra jo w e j .

N iem n ie j  in te r e s u j ą c a  j e s t  też  h a n d l o w a  s t ro n a  p rz e d s ię b io r s tw a .
W y tw ó rn ia ,  n a tu r a ln ie ,  d e ta l ic z n e j  sp r z e d a ż y  n ie  o rg an izu je .  Z a s a d ­

n ic z ą  in t e n c j ą  je s t  n a s y c ić  n asz  h a n d e l  sp o r to w y ,  d o ś ć  p o k a ź n ie  już 
rozw in ię ty ,  w y ro b a m i  k ra jo w em i .  N ies te ty ,  z n a c z n y  r o z g ło s  f a b ry k a tó w  
z a g ran iczn y ch ,  n i e d o s ta te c z n e  w  tym  w z g lęd z ie  u św ia d o m ie n ie  n a b y w c ó w ,  
w re s z c ie  czasam i  k w e s t ja  cen ,  sp raw ia ,  że  s k le p y  z a r z u c o n e  s ą  to w a re m  
o b c y m ,  a k ra jow y ,  z w ie lk im  m o z o łe m ,  k ro k  p o  k roku  w y w a lc z a ć  s o b ie  
musi p r a w o  o b y w a te l s tw a .  W  w y b rn ię c iu  z sui gene r is  b ł ę d n e g o  k o ła  
o k tó rym  w s p o m in a l i ś m y ,  musi  p o l sk ie m u  p r z e m y s ło w i  s p o r to w e m u  p rzy jść  
z p o m o c ą  p o lsk i  h a n d e l  sp o r to w y .

Z a n im  to  n a s tą p i ,  w y tw ó rn ia  t a k  ja k  d o ty c h c z a s ,  n a w ią z y w a ć  b ę d z ie  
s to su n k i  h a n d lo w e  ta k ż e  b e z p o ś r e d n io  z n a b y w c a m i .  K lu b y  sp o r to w e ,  
s to w a rz y s z e n ia  g im n as ty cz n e ,  z a k ł a d y  n a u k o w e ,  s t raże  p o ż a r n e  t a k  jak  
d o t ą d  z c a ły m  z a u fa n ie m  z w ra c a ć  się m o g ą  w p ro s t  n a  B ie la ń s k ą  p o d
5-ty, a  n a p e w n o  b ę d ą  sz ybko ,  so l id n ie  i t a n io  z a s p o k o jo n e .

P ie r w s z a  p la c ó w k a  p o l s k ie g o  p rz e m y s łu  s p o r to w e g o  i g im n a ­
s ty c z n e g o  in ic ja ty w ą  i p r a c ą  p rzyczyn i  się n a p e w n o  d o  te g o ,  że  o r o z ­
ro ś c ie  s p o r tu  p o ls k ie g o  b ę d z ie  m o ż n a  m ó w ić  b a rd z ie j  w s z e c h s t ro n n ie  
n iż  d o ty c h c z a s .

O R Y G I N A L N E  = = =  

K A N A D Y J S K I E  | / |  I  

D O  HO C K E Y ’A I t i J C

S P A L D I N G A  ------------

NAD ESZŁY JEDYNIE DO

HOŻA 19 .

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA I MAGAZYN 
UBRAŃ UCZNIOWSKICH

I. SZULC
MONIUSZKI 12. TELEFON 122-01

G O T O W E  NA S K Ł A D Z I E  I N A  Z A M Ó ­

W IEN IE  M U N D U R K I  U C Z N IO W S K IE ,  P A L T A

= =  S P O D E N K I  i t. P . ---------------------

CENY NAJNIŻSZE! CENY NAJNIŻSZE!

POPIERAJCIE

P R Z E M Y S Ł

K R A J O W Y !

APARATY i PRZYBORY FOTOGRAFICZNE
LORNETKI  T E AT R A L N E  i PRYZMATYCZNE ORAZ WIELKI 
WYBÓR WSZEL KICH  A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H  

poleca'najtaniej i na dogodnych warunkach

D A T C D  W arszaw a , M a rs z a łk o w s k a  9 5  
t M c d i l i S f a W  D n T l l K  T e le fo n  86 -10

SPORT
W arszawa, Hoża 19 

KATALOGI ILUSTROWANE —  GRATIS

<
o
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O
CL,

W SZELKIE ARTYKUŁY
DO

WSZYSTKICH SPORTÓW
DLA O DDZIAŁÓ W  W OJSKOW YCH SPECJALNE CENY

J )
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O D  PtO Ł  W I E K U  

N A N Y Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

n AGR.W. ZŁOT. MEDALEM w PARYZt

□□□□□□□□□□□□□□□□□
n□□□□□□□□□
a

Zęby zdrowe zachowasz używając tylko dobre proszki

AGATOL i MENTOL1N
EKSIKANS proszek usuwa pot po jednem użyciu. 
BOROMENTHOL od kataru. 
KREM LANOLINOWY udelikatnia ręce.
COLD CREAM PR1MAVERA, WASELINA TOALETOWA 

w tubach i pudełkach.

WYROBY ZNANE ZE SWEJ DOBROCI OD PÓŁ WIEKU 
ŻĄ D A Ć  W SZĘDZIE

LABORATORJUM KOSMETYCZNE ST. G Ó R S K I
WARSZAWA — LESZNO 12.
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Bibljołeka Sportowa „Stadjonu” Nr. 1

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y : 

A D M IN IS T R A C J A  ..S T A D J O N U '

Gal. Luksemburga

I j. s z y k  I
♦ ♦
♦  RYMARSKA 10. TELEFON 99-75 ♦
♦ ♦

\  ARTYKUŁY \  

j  SPORTOWE |
j j Wielki wybór! Ceny umiarkowane! j

Do nabycia we wszystkich księgarniach

O B U W I E  

N A  R A T Y
Ś-TO JERSKA 28, m. 45
W  D R U G IM  P O D W Ó R Z U  N A  L E W O

Sprzedaż za gotówkę i na UKTY

BIBLJOTEKA S P O R T O W A  „STADJONU“
Nr. 2

N
O P R A C O W A Ł

(X
L_

a
u H ENRYK  JEZIOROW SKI XI

- Jr -

> . 5 W Y D A N I E  C Z W A R T E C
■

<
Ok 0

Ok
A

(31.000 —  40.000)
P O P R A W IŁ  I U Z U P E Ł N IŁ  PO D ŁU G  U C H W A Ł  K O NG RESU

3C
<

o U F IF A  1924 r .  ORAZ U R ZĘD O W Y C H  P R Z E P IS Ó W  P .Z .P .N . 29
U)
CM

W
JERZY G R A B O W S K I  -  s ę d z i a  p z p n O

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH NA CAŁYM TERENIE RZPLITEJ

SK Ł A D  G Ł Ó W N Y  W  W A R S Z A W IE
A D M IN IS T R A C JA  T Y G .  S P O R T O W E G O  „ S T A D J O N " ,  G A L E R J A  L U K S E M B U R G A

CENA. 2 ZEOTE *̂a za *̂czen*em p°cz °̂_ P. K. O . N r. 7498v / & j i  M  *  x—i w e m  n ie  w v s v ia  s ie  ---------------------

KRZYSZTOF BRUN i SYN
P L A C  T E A T R A L N Y  M A S Z A Ł K O W S K A  124

PIŁKA NOŻNA Psychologiczne podstawy  

zapraw y sportowej

ŁYŻWY TY LK O  W  N A JL E PSZ Y C H  G A T U N K A C H  

T U R F Y  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y

Y A C H T  CLUB. .JA C K SO N  HAINES" , SA L C H O W " do jazdy figurowej

SP O R T O W E . W YŚCIG O W E PO LECAJĄ:

STANISŁAW  REISING

STOPPERY
i

OD 18 ZŁ.

H. S Z A J E R
Marszałkowska 112, tel. 261-62

 <$>
W Y T W Ó R N I A

MEBLI S T Y LO W Y C H
posiada na składzie meble gotowe

J. SZ LU BO W 5 Ki
Leszno 50

   <$>

M A R J A N  R A S Z K Ę

JUŻ W 1885 ROKU
N A  W Y S T A W IE  P R Z E M Y S Ł O W O  - R O L N IC Z E J

Z Ł O T Y  M ED A L
Z A  A R T Y S T Y C Z N E

Ż E T O N Y ,
^ P R A C O W N I A  W Y R O B Ó W  
G R A W E R S K IC H  I JU B IL E R S K IC H
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C Z Ę Ś C I  

A K C ESO R JAMOTOCYKLE

M A ISO N  O R M O N D E

W A R S Z A W A , JA S N A  5 ( g m a c h  f i l h a r m o n i i ) 

: T E L . 17-02 -
FABRYKA ROWERÓW I CZĘŚCI

W A R S Z A W A , P A Ń S K A  83  

T E L E F O N Y : 199-14 , 114-73A D R . T E L E G R .  W A R S Z A W A  „ A U T O K O W E R '

C O  M .  R R C T  W Y D R Ł  N R  T E G O R O C Z N Ą  G W I R Z D K Ę
D L R  D 0 R 0 S Ł Y C I 5DL R DZ I E CI  i M Ł O D Z I E Ż Y

N O W O Ś C I
Buyno-Arctow a M . Perły księżniczki M aji. B a jka  n ie  b a j k a  d la  m ł o ­

dzieży .  Z  rys.  cza rnem i  i b a rw n e m i  A  G a w iń s k ie g o ,  w  ozd.,
b a rw n e j  o p r a w i e .....................................................................................8  —

D yakow ski B . O dawnych łowach i dawnej zwierzynie. O p o w ia d a n ia  
z rys.  N o w in a -P rz y b y ls k ie g o .  W  ozd .  o p ra w ie  . . 7.50

Porazińska J. K ichuś majstra Lepigliny. P o w ie ś ć  z życ ia  m iesz czan  
k r a k o w s k ic h  w  XVII w.,  z rys. i o k ł a d k ą  b a r w n ą  A. G a w iń ­
sk iego ,  w  ozd .  o p r a w i e ................................................................. 5.—

Rabska Z . Legendy kaszubskie. W y d a n ie  o z d o b n e  in  4°, z rys.  i o k ł a d k ą
b a r w n ą  M ol ly  B ukow sk ie j .  . W  ozd. o p r ......................................7.50

Rogoszówna Z . K lituś bajduś. W ie rszy k i ,  ś p ie w y  i z a b a w y  d la  m a ­
ły c h  dzieci .  W y d a n ie  o z d o b n e ,  in 4°, z b a rw n e m i  rys.  A. Gra-  
m a ty k a -O s t ro w sk ie j .  W  ozd .  o p ra w ie  

Szelburg-Ostrowska E .x A ... A ... kotki dwa. W ie r szy k i  d la  m a ły c h
dzieci ,  z iys .  W ł .  Szynd le ra .  W  ozd.  o p ra w ie  . . . 7.50

—  U  leśnego dziadka. P o w ie ś ć  d la  dz iec i ,  z rys.  A. G a w iń ­
sk iego .  W  ozd.  o p r a w i e ................................................................... 5 . ~

N O W E  W Y D A N I A  
Gawiński A . Lolek Grenadjer. C z a ro d z ie j s k a  h is to r ja  d la  c h ł o p c ó w  

z rys.  i 12 ryc. b a rw n e m i  au to ra .  W  ozd. o p ra w ie  . 6 .—
Grabowski J. Finek. O p o w i a d a n i e  o p s ie  d la  dzieci .  Z  iys. w  ozd

o p r a w ie .............................................................................................................3.50
Green FI. Brat ociemniały. P o w ie ś ć  z rys. A. G aw iń sk ieg o .  W  opr.  3.—  
Konopnicka M. O Janku Wędrowniczku, z rys. i o k ł a d k ą  b a r w n ą  A. G a ­

w iń sk ie g o .  W  o p ra w ie   ................................................................... 2.50
Konopnicka M . i Noskowski Z . Śpiewnik dla dzieci. W  ozd .  opr.  3.80 
Orwicz Jerzy. W ódz narodu. P o w ie ś ć  h i s to ry c z n a  z życ ia  K ośc iuszk i ,

z rys.  B ag ieńsk iego .  W  ozd.  o p r a w i e ............................ 6.50
Słowacki J. O Janku, co psom s z y ł  buty. W y d .  o z d o b n e ,  z rys.  i b a rw n ą

o k ł a d k ą  A. G aw iń s k ieg o .  W  o p r a w i e ..................................... 2.50
Thompson S. D zielny rogacz. O p o w i a d a n i a  z życ ia  zw ierzą t ,  z 30 rys.

W  o p r a w i e .................................................................................................5.50
Zaruski M . p łk • N a  morzach dalekich. O p o w ia d a n ia  p o l s k ie g o  żeg larza ,  

z 24 rys.  au to ra ,  z p r z e d m o w ą  Z d .  D ęb ick ieg o ,  9.—  W  opr.  10.50

J A N  S O B I E S K I
M onografja h istoryczn a  A rtura Ś liw ińsk iego

W y d a n ie  w y tw o rn e ,  a lb u m o w e ,  z a w ie ra ją c e  1 10 ryc in  i p o r t re t  
J a n a  S o b ie sk ie g o .  U k ła d  ks iążki  o p r a c o w a ł  p rof .  E. T ro ja n o w sk i .  
In 4°. W  o z d o b n e j  o p r a w i e ................................................................. 32.—

A L B U M  M A L A R S T W A  P O L S K I E G O
50 b a rw n y c h  r e p ro d u k c y j  n a jw y b i tn ie j s z y c h  d z ie ł  m ala rzy  

p o l s k ic h  z t e k s te m  p o ls k im  i f rancusk im .  W y d a n ie  w y tw o rn e ,  in 
folio , w  o z d o b n e j  o p r a w i e .......................................................................50. —

L O  U  V  R E
50 b a rw n y c h  i 50 cza rn y c h  re p ro d u k c y j  n a jw y b i tn ie jszy c h  

o b ra z ó w ,  z n a jd u ją c y c h  się  w  L u w rze  p a ry sk im ,  z te k s te m  p o lsk im  
i f rancusk im .  W y d a n ie  w y tw orne .

S Ł O W N I K  J Ę Z Y K A  P O L S K I E G O
M ichała  A rcta

70.000 w y razó w ,  4.300 ry su n k ó w , w y d a n ie  d rug ie  3 to m y  
w  jed n y m .  W  fo rm a c ie  d u ż e g o  L a ro u s s e ’a, w  o z d o b n y c h  o p ra w a c h  
w  p łó tn o  ang.  28.— , p ó ł s k ó r e k ........................................................... 32.—

E N C Y K L O P E D J A  M U Z Y K I
Prof. dr. J. R eissa

j e d y n a  w  l i te ra tu rze  p o lsk ie j  k s ią żk a  o b e jm u ją c a  c a ło k s z ta ł t  
w ie d z y  m uzyczne j .  W  o z d o b n e j  o p r a w ie ..........................................12.—

W Y D A W N I C T W A  M. A R C T A  w  W A R S Z A W I E ,  N O W Y  Ś W iA T  35 .
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WACŁAW BURCICKI ® § Czytajcie!
W A RSZAW A, UL. JASNA Nr. 20

P o le c a  pp. S p ortow com  na se zo n  z im o w y  w ła sn ej w ytw órn i 
RĘKAW ICZKI SK Ó R K O W E. zn an e ze  sw ej o b roci w e  w szy st­
k ich  ga tun k ach  i fa son a ch : oraz  W EŁNIANE i FiL-D E-PER S.

D la  pp . A u to m o b il is tó w  s p e c j a ln e  r ę k a w ic z k i  i c z a p k i - p i lo tk ^ w ła s n y c h  m o d e li.
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Prenumerujcie! |

konkurencyjne

„Nowości Ilustrowane”
N A JPO C ZY TN IEJSZY  TY G O D N IK  IL U ST R O W A N Y  

W  PO LSCE

U W Z G L Ę D N I A  W S Z Y S T K I E  P R Z E J A W Y  Ż Y C IA  C O D Z IE N N E G O  

W  K R A JU  I Z A G R A N I C Ą

W Y C H O D Z I W  K A Ż D Ą  SO BO TĘ
R e d a k c ja  i A d m in is t r ac ja :  K R A K Ó W ,  ul. K az im ie rza  W ie lk ieg o

Nr. 93 (d o m  w łasny) .  T e l e fo n  Nr. 4-79.

O d d z ia ł  A d m in is t r a c j i  w  W arsz aw ie :  ul. S en a to r sk a ,  Gal. L u k s e m ­
b u rg a  w  loka lu  adm in is t rac j i  ty g o d n ik a  sp o r to w e g o  „S tad jon* .

BOKS
Ł Y Ż W IA R ST W O

N A R C IA R ST W O

G IM N A STY K A

PRZYBORY DO SPORTÓW

ZIMOWYCH
PO CENACH KONKURENCYJNYCH POLECA

C KŁADNICA g PORTOWA
LESZNO 9Cenniki na żądanie! MARSZAŁKOWSKA 34

NAJSTARSZA FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

Z .  M E N T Z E L
M A R S Z A Ł K O W S K A  101 T E L .  226-54 Ś -T O  K R Z Y S K A  5 T E L .  35-49

P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y J N Y C H

S P E C JA L N IE  DLA SPO R T U
P O L E C A  N A J P R Z E D N I E J S Z E G O  G A T U N K U :  S W E A T R Y ,  Ż A K I E T Y ,  U B R A N I A ,  
B I E L I Z N Ę  W E Ł N . ,  S Z T Y L P Y ,  S K A R P E T K I  I P O Ń C Z O C H Y  W E Ł N .

00

Skład Fabryczny 
Wyrobów gumowych i artykułów sportowych

Henryk ISZ
Warszawa, Kramy Nalewkowskie 

Tel- 234-00 i 256-31 
Konto czekowe P. K. 0. 2719.

N aj tań sze  ź ró d ło  zak u p u  d la  hu r to w n i  
i k lu b ó w  sp o r to w y c h .  C e n n ik i  i ka ta log i  

n a  ż ą d a n ie
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Stowarzyszenie G in roastpe
„SIŁA“

(Sekcja ciężko atletyczna)

W  dniach 20, 21, 27 i 28 grudnia 
odbędzie się wywalczanie pier­
w szeg o  w szech p o lsk ieg o  m i­
strzostw a w  za p a śn ictw ie  d la  
am atorów  w alk i greck o-rzym ­
skiej (francuskiej) i p od n o­
szen ia  c ięża ró w  w p ięciob oju  

za rok 1923/24.

Z g ło s z e n ia  d o  d n ia  18 g ru d n ia  
do  s e k re ta r j a tu  „ S IŁ Y ".
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S P O R T  Z I M O W Y
N a rty  oryginalne H agen  Chrtstiana  

W  i ę ź  b y  Bilgeri, H u itfe ld  i t. d. 

O b u w i e  a n g i e l s k i e  d o  n a r t  

K om pletne ubrania narciarskie oraz  

w s z e l k i e  p r z y b o r y  s p o r t o w e  

 poleca  ' "

Z w iązk i sportowe otrzym ują rabat!

■

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH
WARSZAWA—PRAGA

Z A R Z Ą D  UL.  S I E N K I E W I C Z A  Nr 4
T E L E F O N Y :  Z A R Z Ą D U  Nr. 190-31, 223-49 i 7-58 F A B R Y K I  Nr. 120-46 
A D R E S  T E L E G R A F IC Z N Y :  „ N IK U S “ W A R S Z A W A  K O N T O  P K O  Nr. 5565

DO STA RCZA WSZELKIE FARBY GRAFICZNE DLA CAŁEGO PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO  
S P E C J A L N E  F A R B Y  D W U T O N O W E  D L A  W S Z Y S T K I C H  C Z A S O P I S M

P. K. O. 201 969 TELEFON 24-09

WYTWÓRNIA ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

J. P A C Z K O W S K I  i Synowie
P O Z N A Ń ,  Ł Ą K O W A  10

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE DLA DRUŻYN 
FOOTBALOWYCH I LEKKO - ATLETYCZNYCH

T O W A R  PIE R W SZ O R Z Ę D N Y  CENY UM IA R K O W A N E
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W S Z Y S T K I E  

ZWYCIĘSTWA

ORAZ MISTRZOSTWA POLSKI 

OD ROKU 1918-go PO DZIEŃ 

DZISIEJSZY ZDOBYWANE SĄ

NA ROWERACH

KRAJOWEJ FABRYKI R O W E R Ó W

Fr. Z A W A D Z K I
TELEFON 66-35 

WARSZAWA BAGATELA 8

,1
I
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Marszałkowska 129 Dla sportów
BIELIZNA WEŁNIANA 

SWETRY
SPÓDNICZKI

KOSTJUMy
S T y L p y

POŃCZOCHy I SKARPETKI WEŁNIANE

NA BIEŻĄCY SEZON

K A R N A W A Ł O W Y

BUWI
DAMSKIE, PANTOFELKI JED­
WABNE, BROKATEL. LAKIER­

KI i KOLOROWE. MĘSKIE -  

NAJNOWSZE FASONY. DZIE- 

—  -------- CINNE. = = = = =

H .  D B R E M S K IMAGAZYN 
OBUWIA
UL. SENATORSKA 27. F1LJA: N.-ŚW1AT 52

Po cenach h u rto w y c h  
w detalu

KAŻDY SPORTOWIEC MOŻE NABYĆ 

NI E Z B Ę DNE  D L A  S I EBI E ,\

W S E Z O N I E  Z I M O W Y M

S W E A T R Y  

K O S T JU M Y  

K A M IZ E L K I  

Ż A K IE T Y  

T R Y K O T Y

S Z T Y L P Y , R Ę K A W IC Z K I i t. p.

W  ZN AN E J FIRMIE

N I S E N S Z A L
i G R U N S T E I N

F a b r y c z n y  s k ła d  w y r o b ó w  t r y k o t a ż o w y c h  „ N I G R “ 

przy ul. B ielańskiej Nr. 5

■     IB
Ogłaszajcie się w „Stadjonie“!

APAIAIY f D I M I
Z E I S S A ,  G O E R Z A ,  K O D A K A

KLISZE, PAPIERY
G E R V A E R T A  —  P O L E C A

I. 8 W. I I I I D
WARSZAWA, NOWY - ŚWIAT Nr 46-

OBUWIE!! OBUWIE!!

Na j t a n i e j

i najsolidniej

PO RTO W IEC

i najsolidniej W -^ m o ż e  się ubrać

W FIRMIE

C. K A C Z Y Ń S K I

P
MARSZAŁKOWSKA 134,

T Ó R A  PO  C E N A C H  K O N K U R E N C Y JN Y C H  P O L E C A  ZN AN EJ 
JA K O Ś C I: BU R KI, K U R T K I, G A R N IT U R Y  S P O R T O W E . U B R A - 

N1A C Y W IL N E , W O JS K O W E  i t. p. ___ _____
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Wnętrze magazynu trrzy ul Krak-Przedm  16

j 4 r t y k u ły  do S po rtó w  Z imowych

{B oksu  S zermierki

K R A K .P R Z £ D S \ 1E J*G IE . 1 6  7V O V A V -y= W 2A 7'. 6 t.
K R U P Ó W K I 2 7


